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S T A N IS Ł A W  W Y G O D Z K I

Dziś naród wybiera
w  R O D ZIŁE M  się w Zagłębiu Dąbrowskim , ale od w ie lu  la ł 

. M  i  tam  nie mieszkam. Ile k ro ć  wracam  w  rodzinne strony, ile
B  /  razy spotykam  znajom ych lub p rzy jac ió ł z tam tych stron,
M J  ty le  razy w racam y wspom nieniam i w przeszłość.

To, co napiszę, nie jest w yn ik ie m  spotkania z ludźm i 
Zagłębia, to w y n ik  wycieczki w  odległe czasy tam te j zie­

m i — w  okresy wyborcze, w okresy wzmożonej pracy po lityczne j rew o­
lucyjnego p ro le ta ria tu , ale i  wzmożonych represji. W iecowano pod go­
łym  niebem w  błysku obnażonej szabli, w  huku  strzałów  karabino­
wych.

Wiece odbyw ały  się w  nędznych dzielnicach robotniczych, na przed­
mieściach, na ludnych ulicach, wzdłuż domów, gdzie za oknam i prze­
rażeni kap ita liśc i polscy w raz ze sw ym i so jusznikam i obcokra jow ym i, 
oczekując szarży i  salwy w ym ierzonej w  pierś polskiego robotn ika, 
z lęk iem  p rzyp a tryw a li się tw ardem u pochodowi po lskich robociarzy. 
Wiece i  m asówki przedwyborcze odbyw ały się pod m uram i fab ryk , pod 
bram am i kopalń i  razem w iecow a li ci, k tó rzy  za bramą, na terenie  
zakładu w yra ża li chęć w spólnej w a lk i z tym i, co stojąc po uliczne j 
stronie bram y, nie m og li je j przekroczyć, ponieważ nie było d la  n ich  
pracy.

B y ły  czasy, k iedy robo tn icy  nie odm yka li bram , ponieważ właśnie  
s tra jko w a li, ale by ły  i  czasy, gdy je  zatrzaskiwano przed w yczeku ją­
cym  tłum em , ponieważ kap ita liśc i ogłaszali lokaut. Jedno i  drugie z ja ­
w isko  było  tak  nieodrodne od is tn ien ia  kap ita lizm u, od systemu w y ­
zysku  —  ja k  to, że w a lkę  p ro le ta ria tu  burżuazja usiłow ała zdław ić  
przy  użyciu ku l, szarż i  w yroków  sądowych.

Dziś bram y zakładów pracy  — gdziekolw iek Polska —  są zam knię­
te, ale ty lk o  dla dyw ersantów  i  szpiegów, dla szkodników i  w ys łann i­
ków  im peria lis tów  i  owych osobników, k tórzy  kiedyś z uk ryc ia  śledzili, 
ja k  polska po lic ja  rozpraw ia  się na po lsk ie j z iem i z po lsk im  ludem.

W ystarczy dziś chociażby p rzy jrzeć się, w ja k ich  w arunkach oma­
w ia liśm y P rogram  W yborczy F ron tu  Narodowego, w  ja k ic h  w arunkach  
w yb ierać będziemy d o  S e j m u  i  k o g o  wybierzem y, aby jeszcze 
raz  uprzytom nić sobie, co się dokonało w  naszym kra ju . W ybierzem y  
ludzi, k tó rzy  pracą swoich rąk  i  mózgów s tw o rzy li wszystko, czym się 
nasza ojczyzna szczyci. Będą wśród n ich ci, któ rzy w przeszłości w a l­
czy li o wolność społeczną i  ci, k tó rzy  nadaremno w a lczy li o prawo do 
pracy i  Chleba, będą i  ci, k tó rzy  w  tam tych w arunkach nie m ogli roz­
w inąć swoich zdolności, oraz ci, którzy ju ż  w  w arunkach wolności na­
rodow ej i  społecznej swoją pracą zdobyli przodujące, czołowe miejsce 
w  narodzie  — wszyscy zespoleni jedną m yślą: umocnienia naszej 
ojczyzny, wzmożenia je j sił, spotęgowania je j obronności.

Jako pisarz popieram  z całego serca P rogram  W yborczy F ron tu  Na­
rodowego za Polską, w k tó re j nie ma bezrobotnych, głodnych, bezdom­
nych, analfabetów, przeciwko wszystk im  m rocznym  siłom, które kiedyś 
na niespraw iedliwości i  rozboju op ierały swą władzę i  przeciwko tym  
v:szystkim , k tó rzyby pragnęli odwrócić bieg naszych dziejów.

Stanisław Wygodzkl

L E S ŁA W  B A R T E L S K I

W  im ią yirzij.ózłości
S T E FA N  Żerom ski nieustannie naw o ływ a ł w  swych książkach 

do zerwania z marazmem i  do w a lk i o lepszą przyszłość 
narodu; w ie lk i m arzyciel, nie związawszy się z jedyną siłą 
rew o lucy jną  naszych czasów — klasą robotniczą m usiał po-' 
zostać osamotniony. A  przecież jego w iz je  nie by ły  tak  n ie­
realne, ja kb y  się mogło z pozoru wydawać  —  nosiły w  so­

bie słuszne założenia, ich wcielenie w życie przyn iosłoby niesłychaną  
korzyść k ra jo w i, ale przecież nie na tym  zależało rządzącej naonczas 
burżuazji. B y ła  w  społeczeństwie po lsk im  siła, k tó ra  mogła przem ie­
n ić  owe m arzenia w  czyn —  Kom unistyczna P artia  P olski; w swym  
codziennym postępowaniu, w  swej uporczyw ej walce kom uniści m arzy- 
c ie ls tw u  w ie lk iego pisarza p rzeciw staw ia li realne ich spełnianie. K iedy  
Żerom ski w o ła ł o szklane domy, Bolesław B ie ru t podp isywał a k t zało­
żenia W arszawskiej Spółdzielni M ieszkaniowej, stanowiącej p ierw ow zór 
socja listycznej W arszawy. K iedy Żerom ski dopom inał się o u jarzm ienie  
W isły, któż tego nie odczuwał s iln ie j n iż  B ie ru t, którego ojcowiznę 
pochłonęła zaborcza, kapryśna rzeka? P rogram  po litycznych re fo rm  Że­
romskiego, oparty  b y ł na współczującej wyobraźni, k tóra podsumowała 
m ożliwości w ie lk ich  rozw iązań dzie jowych, nie podając jedynie, kto  
m ia ł je  realizować. Tę siłę w idz ia ł pisarz w  narodzie po lskim , zapomi­
nając, że jes t on spętany przez burżuazję, nie zdając sobie sprawy, 
że ty lk o  rew olucyjne przem iany mogą przyw róc ić  narodow i w ia rę  we 
własne siły. P rogram  KPP poszerzał wyobraźnię pisarza o ten zakres, 
którego Żerom ski w  pe łn i nie dostrzegał —  o organizację, walczącą 
w  im ię  przyszłości —  o Partię.

M y, pisarze współcześni, nie pow inniśm y n ic  u ron ić  z w ie lk ie j spu­
ścizny społecznej i  po lityczne j Stefana Żeromskiego, zdając sobie spra­
w ę z tego, że Jego gorejące serce c ierpia ło razem z całym  narodem, 
pragnąc m u przyjść z pomocą. Nie było dziedziny życia, k tó re j by On 
n ie  ogarnął, nie było zagadnienia, które by nie znalazło oddźw ięku na 
kartach jego książki. 1 dlatego pow inniśm y naszą pasję po lityczną  
i  społeczną kształtować na wzór Jego pasji, bogatsi o doświadczenia 
zw ycięskie j rew o luc ji. Każdy dzień narzuca nam nowe m ożliwości w y ­
kazyw ania te j pas]i, każdy bowiem dzień jest w a lką  o przyszłość na­
rodu. A k t  wyborczy w  swej istocie będzie potw ierdzeniem  i  wyborem  
na rzecz te j przyszłości, aktem  odwagi podjęcia odpowiedzialności za 
n ią  i  przyrzeczeniem w ype łn ian ia  zadań, ja k ie  podejm ujem y. Czytając 
program  F ron tu  Narodowego dostrzegamy w  jego rea lnych m ożliwoś­
ciach w iz je  w ie lk iego pisarza, k tóre w yb rany  przez nas Sejm jako  
najszersza reprezentacja narodu po tw ie rdz i ak tam i ustawodawczymi. 
W ola narodu przem ieni w iz je  jednego z naszych na jw iększych m yś li­
c ie li, a zarazem tragicznego samotnika, we wspaniały kształt budowni­
ctw a socjalistycznego.

Lesław Bartelski

SEW ERYN  S K U L S K I

O j c z y z n  o!
Tęskniłem  za Tobą la ta  
W Bostonie, K entucky, Toledo 
Dymem spow ity  i biedą 
Na Wyspie Łez tego świata,

I  oto Polsko kochana,
Nogam i po Twoim  łanie  
Stąpam i serce m i płonie  
Za noce, dnie i  za rana,

Chodzę nogami wlasnemi,
Jak w  lata m inione młode,
I  patrzę na Twą urodę 
I  m iody ssię T w o je j ziemi.

N ie m am y jeszcze w  Polsce miodu, 
Ptasiego m leka jeszcze nie ma

Lecz nie dla panów rodzi ziemia. 
Dziś ziem ia rodzi dla narodu.

Bo n ik t  nam tego nie roztrw oni,
Co nasze własne to nam wianem. 
Naród jest swoich potów panem,
I  własne losy m am y w dłoni.

Uszczęśliwią się wsie i  grody,
Już takie czasy nie daleko, 
Będziemy m ie li ptasie mleko, 
Będziemy m ie li słodkie m iody.

Wiemy, że będą, w iem y kiedy;
Po żm udnej pracy i  po walce, 
Będziemy z m iodu lizać palce 
1 z jaśniepańskie j śmiać się schedy

JERZY M ILLER

Na dzień 26 października
0  wczesnym świcie wyjdę z domu...
Aby ów dzień był cały rzeźki!
Dojdę do urny jak do tomu 
poezji z lutni czarnoleskiej.

Na wszystko, co podobne wiośnie 
będę głosował — aby kwitło, 
aby dźwięczało tak donośnie 
jak wiersz zaczęty od słów: „Litwo 
Ojczyzno moja..." —

Lecz przeklnę tych, co chcą nas zabić, 
zza oceanu dżumonośców!
1 zabrzmi w głosie mym nienawiść 
biorąca górę nad litością.

O wczesnym świcie wyjdę z domu 
z pragnieniem: naprzód, naprzód iść! —
Dumny z przebytych dróg ogromu 
Głos i Polska! — oddam, jakbym list, 
tę kartę wstępu do przyszłości — 
zaadresował i opłacił 
daninę trudu i miłości 
— przeciw zatracie!

M ARIAN PIECHAL

Na kogo oddam gios mój?
Kto się domagał prawa głosu

— Ten, który walczył z wrogiem, wiedząc, 
że nie przelewa krwi na darmo.

Kto wreszcie zdobył prawo głosu 
i z mroku światłem w przyszłość błysnął?
—  Ten, który walcząc, kraj wyzwolił 
spod jarzma krzywdy i ucisku.

Komuż więc oddam głos mój wolny, 
wyrwany z wrogich haseł ciżby?
— Temu, kto z ruin kraj podnosząc 
jest krwią i solą mej ojczyzny.

Temu, kto wolność wywalczywszy, 
odgruzowując ją spod zwalisk, 
scala ją teraz i umacnia 
cementem, co się zwie Socjalizm.

Na tego oddam głos mój, temu 
powierzę w dłonie każdą sprawę, 
kto dłońmi z pól nad normy dźwiga, 
i  Nową Hutę, i Warszawę.

WŁADYSŁAW UDALSKI

Kandydat ludu
Od pól nadleciał wiatr październikowy 
i świt — jak sztandar — poderwał do szturmu 
przeciw ciemnościom i wtórzy rozmowom 
chłopów idących całą wsią do urny.

W tej wiosce chłopi mają kandydata, 
z którym przeżyli — tutaj — po sąsiedzku, 
bunt przeciw nędzy w przedwojennych latach 
i ból po kraju sprzedanym zdradziecko.

Przeżyli czasy klęski, gdy faszyści 
zadusić chcieli opuszczony naród —  
wtedy on wzniecał w nich żar nienawiści 
i był dla ludzi płomieniem i wiarą.

On ich prowadził i znowu powiedzie 
przez trudy nowe ku nowym zwycięstwom, 
jak zawsze z nimi i zawsze na przedzie, 
tam, gdzie odwaga potrzebna i męstwo.

Więc dziś w szumiące dni październikowe, 
kiedy na Wschodzie komunizm już dnieje, 
a na Zachodzie faszyzm wznosi głowę, 
takim lud zwierza swój los i nadzieję.
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W Ł A D Y S Ł A W  R Y M K IE W IC Z

P R Z Y J
O po łow y m arca średnioprzędna w y -

Dkonyw a ła  p lany dzienne z nadwyżką, 
p rodukcja  rosła. Od po łow y marca 
w ykonan ie  nagle zaczęło się za łam y­
wać. S trza łk i w ie lk ich  zegarów nad 
wejściem  do budynku fabrycznego 

wskazujące wykonanie dzienne i w ykonanie w 
m iesiącu za okres ub ieg łych dn i, zosta ły prze­
sunięte na lewo, poniżej c y fry  100, i  u trzym y­
w a ły  się na cy frach  96, 94, a naw et 92.

"Wielu przyp isyw a ło  to  nagłym  zm ianom  at­
m osferycznym . Po łagodnej zim ie nadciągnęła 
nad Polskę na prze łom ie w iosny i  z im y fala 
mroźnego pow ie trza. W  nocy m róz dochodził 
do p ię tnastu stopni Celsjusza.

—  Dużo zaw in iła  pogoda — tłum a czy li m a j­
s trow ie  na odpraw ie  u  inżyn ie ra  Urbańczyka z 
udzia łem  sekretarza Podstawowej O rgan izacji . 
P a rty jn e j. —  Baz m rozy i  suche pow ietrze, raz 
śnieg i  w ilgoć, na sa li to  chłodno, to  gorąco, 
przędza się rw ie , p rządk i n ie  nadążają z do­
kręcaniem , p rodukc ja  spada.

—  N ie  opow iadajc ie  ba jek, n ie  w ierzę w  
b a jk i —  in żyn ie r U rbańczyk śm ia ł się rubasz­
nie, a jednocześnie ruchem  człow ieka zm ar­
tw ionego poc ie ra ł zmarszczone czoło, — Do­
p iln u jc ie  dokładniejszego czyszczenia maszyn. 
Przez sprawne funkc jonow an ie  obrąezników 
pokonacie kap rysy  pogody.

—  To n ie  ty lk o  to  —  m ajs te r Jastrzębski 
w ysuną ł inne zastrzeżenia —  Zm iana aso rty­
m entu  pow oduje przestoje maszyn. Na jednej 
maszynie tra c im y  od godziny do pó łto re j.

Po odpraw ie m a js te r Jastrzębski został jesz­
cze w  gabinecie inżyniera.

—  A  ja k  p racu ją  czw órki?  —  spy ta ł U rbań ­
czyk.

—  Do po ło w y m arca w yko n a ły  sto  pięć do 
stu  s iedm iu procent bazy.

—  A  teraz?
—  Teraz różn ie —  od rzek ł Jastrzębski w y m i­

jająco.
—  Dlaczego?
Jastrzębski w zruszył ram ionam i.
—  To ja  w am  pow iem ! Jak  m a js te r w id z i 

p rzy  maszynie człow ieka —  m ó w ił z akcentem  
tłum ion e j goryczy —  to  p ro du kc ja  idzie. A  ja k  
m a js te r kom enderu je  zza b iu rk a  w  kantorze, 
to  p rodukc ja  leży! W ystarczy nieraz, żeby

TA D E U SZ SZEW ER A

SOBOTNI

SĄ  ta k ie  zadeszczone dni, zasnute 
m głam i, k iedy jedynym , zda się, ma­
rzeniem  człow ieka byw a: dostać się 
ja k  na jszybcie j do ciepłego domu, 
by w  k ręgu  jasnej lam py pochylić 
się nad książką.

Pam iętam  ta k i dzień. B y ło  to  niedawno, 
w  gorącym  okresie podejm owania przedw y­
borczych zobowiązań przez św ia t pracy. M ia ­
łem  ju ż  za sobą w ie le  zebrań w  łódzkich  fa ­
brykach, byw ałem  tam  z ram ienia naszej roz­
głośni rad iow ej. Na budowę ruroc iągu P ilica— 
Łódź, w yznaję to  otwarcie, jechałem  niechęt-. 
nie. Pewne przemęczenie pracą, kiepska pogo- 
da j wreszcie n iczym  b liże j nieuzasadnione prze­
konanie, że n ie  znajdę tam  ciekawego m a te ria ­
łu  — to  b y ły  zapewne główne przyczyny owej 
niechęci. Może naw et i  to, że obiecywałem  
sobie solennie zabrać się tego dn ia do „P a ­
m ią tk i z Celulozy“ .

M ży ł jesienny kapuśniaczek, na drogach po­
tw o rz y ły  się bajora, wszędzie sp ływ ały z oka­
pów w ąz iu tk ie  s trużk i deszczowej wody.

Zatrzym ałem  się obok w s i nazwanej Górą 
Z ieloną. N igdzie jednak góry n ie  było. Wo­
k ó ł rozciągały się podm okłe pola, da le j aż po 
horyzont le g ły  to rfow iska , wśród k tó rych  w iła  
się le n iw ie  m ała rzeczka Miazga. Tuż p rzy je j 
korycie, w  dw um etrow ym  w ykop ie  pracowała 
brygada Cynkiera . Ż a l m i by ło  tych  ludz i 
serdecznie, n ie  chciałem  przez delikatność 
wszczynać rozm owy na tem at zobowiązań przed­
wyborczych, n ie  przypuszczałem, że je  w  ogóle 
podejm ą w  tak ich  uc iąż liw ych  warunkach.

M inę ło  już  sobotnie południe, po w in n i n ie ­
długo wracać do domów.

—  Jak spędzacie towarzysze w ieczory sobot­
nie? — to  pytan ie  w yda ło  m i się najsensow- 
niejsze.

Usłyszałem o prostych, ludzk ich  sprawach. 
Koman C ynkier, podobnie ja k  B a rtos ik  i  Just 
w raca do domu, przy  u lic y  W ilcze j. Każdej 
soboty wyciąga się k u  niem u sześć par rą ­
czek. C ynk ie r ma ta k i zwyczaj, że bierze k o ­
le jn o  m alców na kolana, a następnie odbiera 
tygodn iow y „ ra p o r t“  od najstarszego, k tó ry  
chodzi ju ż  do szkoły i  zb iera same p ią tk i. W  
czasie „odpraw y dzieci“  żona przygotow uje ko­

lację, następnie rodzice w yb ie ra ją  się do kina .

E D W A R D  SZUSTER

MATKA, BABKA

N
A L E Ż Y  iść u licą  S ta lina  1 m inąwszy 
w iadu k t ko le jow y skręcić w  pierwszą 
ulicę na prawo. Zaraz za skrętem  w idać 
trzy  sm ukłe w y k rz y k n ik i kom inów  fa ­
brycznych, wznoszące się nad n isk im i 
zabudowaniam i. U lica biegnie lekko  w  

górę, w ięc też kom iny w yda ją  się szczególnie w y­
sokie i  strzeliste. S to ją opodal siebie i tró jcę  tę 
dostrzec można z każdego chyba m iejsca w  P io tr­
kow ie. T ym  bardzie j, że w  pejzażu m iasta komin, 
fab ryczny n ie  występuje często. W  oko licy  B u­
ga ju znajdziecie jeden czy dwa, parę innych 
wznosi się w  stronie s tac ji tow arow ej, a nad pół­
nocną częścią m iasta góru ją  przede w szystkim  
te trz y  kom iny „H o rte n s ji“  i  „K a ry “ ,

Tą samą drogą, ku  tym  kom inom , chodzi co 
dzień od w ie lu  la t M aria  Domagalska, brygadzi- 
stka hu ty  „H o rtens ja “ , dziś kandydat na posła 
do Sejmu Polsk ie j Rzeczypospolitej Ludow ej z 
Okręgu Wyborczego N r. 11 w  P io trkow ie .

1 N ie  ła tw o  jest, w  okresie narasta jącej kam pa­
n i i wyborczej znaleźć okazję do rozm owy z kan­
dydatem. Dom agalskiej n ie  ma w  „H o rte n s ji“ , 
w yjecha ła  w  teren na spotkanie z wyborcam i. 

N aza ju trz  rano nie można zastać je j w  hucie,
—  N ic dziwnego —  tłum aczy przewodnicząca 

Rady Zakładowej ob. P iechura —  wczoraj była 
w  terenie, późno chyba wróciła... Chcecie coś o 
n ie j usłyszeć, idźcie na oddział do ludzi, z któ­
ry m i pracuje.

Idę wzdłuż w ie lk ie j, pokry te j szklanym  da­
chem hali, gdzie przy w ie lu  różnych maszynach 
i  przyrządach, przy szeregu sto łów  — szklanka,

A  C  I E  L
m ajste r podszedł, okazał zainteresowanie, po­
w iedz ia ł jak ieś c iepłe słowo...

—  Do m nie p ijecie, inżynierze?
—  Do was, kolego Jastrzębski! Bo m nie się 

zdaje, że w y zapom nieliście o waszych czw ór­
kach.

To, co tu ta j opow iada li o pogodzie, asorty­
mentach i  ta k  da le j, to są stare, znane t ru d ­
ności, k tó re  dawno już  nauczyliśm y się prze­
zwyciężać. W szystko zależy od człow ieka, a 
człow iek może dużo. Trzeba um ieć ty lk o  w y ­
kazać ludziom  do czego są zdo ln i i  staw iać im  
przed oczami cel. T rzeba im  przypom inać o 
nim , bo ludzie  ła tw o  gubią się w  drobiazgach; 
taka ju ż  jest nasza ludzka na tura . A  jest co 
ludziom  staw iać przed oczami, w a rto  im  o n ie ­
jednym  przypom nieć, bo cel przed nam i w ie l­
k i!  Co w am  zresztą będę tłum aczył? D la was 
te spraw y po w in ny  być jasne. T roska o czło­
w ieka to  nasz g łów ny obowiązek.

U rbańczyk od w ró c ił się do okna i  popa trzy ł 
na ulicę, na kob ie ty , śpieszące do fa b ry k i na 
drugą zmianę. —  P ow inn iśm y towarzyszyć ro ­
bo tn ikom , towarzyszyć im  wciąż i  wszędzie, 
m yślą i  sercem, pow inn iśm y w iedzieć o ich  
zm artw ien iach i  radościach i  dz ie lić  je  z n im i, 
i  iść razem z n im i, prowadzić ich  n ie  ja k  do­
w ódcy; ja k  przyjacie le .

Zażenowany ciepłą treścią w łasnych słów, 
um knął spojrzeniu m ajstra , odszedł od okna za 
b iu rk o  i  stam tąd m ó w ił zm ienionym  już tonem 
zrzędy: —  A  m y co w iem y o naszych prząd­
kach? Co w y  w iecie  o kob ie tach z waszych 
czrwórek? Że m ała K ic ińska  jes t am bitna? Że 
M a linow ska  m a zw inne palce i  jest zarozum ia­
ła? T o  mało, kolego Jastrzębski!... Jeszcze 
m n ie j w iec ie  o innych  kobietach z Czw arte j 
Lew e j. A  k tó raż  z n ich  n ie  chcia łaby w yko ­
nać z honorem  podjętych zobowiązań? N ie  ma 
tak ie j. Ja, p rzyn a jm n ie j, myślę, że nie. ma,

—  To wszystko, co w am  chciałem  pow ie­
dzieć —  zakończył cierpko.

O statn ie słowa m ia ły  suche, o fic ja ln e  b rzm ie­
nie. I  w  ch w ilę  po w y jśc iu  m a js tra  U rbańczyk 
dośw iadczył czegoś w  rodzaju niezadowolenia 
z siebie. T ak i sposób postępowania z człowiekiem 
—  rozważał —  n ie  pomaga miu, przeciwnie, de- 
m obilizu je .

N iec ie rp liw ym  ruchem  przeciągnął ręką ■ po 
s iw ie jących w łosach, zapa lił papierosa i  nagle

WIECZÓR
Późnym wieczorem C ynk ie r jeszcze czyta. Opo­
w iada to  wszystko ze spokojem, wyrzucając z 
row u  b ry ły  zlepionej ziemi.

Tak, osobliwa to  w ie lka  budow la socjalizm u 
w  Polsce. N ie  wznoszą się tu  lasy rusztowań, 
b ra k  now ych domów, ty lk o  ten  w ie lk i, szero­
k i  rów , ciągnący się setkę k ilom etrów .

A le  oto m ów i W acek Owsiany, najm łodszy 
z brygady. Pochodzi ze wsi, trudn o  dziś po­
w iedzieć _ oko licznej, gdyż z każdym  dniem  
oddala się od n ie j. Będzie m ia ł już  teraz 
ponad 10 km . U  niego sobotnie popołudnie 
w yg ląda taks na skraju« w s i czeka zawsze 
dziewczyna,, prow adzi go do m a tk i, staruszki 
już, k tó ra  na jchętn ie j, wpatrzona w  syna, s łu­
cha o rurociągu. No a wieczorem  na zabawę 
ludow ą z jasnowłosą dziewczyną.

Co zaś do Talarskiego i  M iiick ie go  to  po­
chodzą on i z podwarszawskiej wsi. D ob ija ją  
tam  ju ż  wieczorem nieco zmęczeni, ale rzadko 
k iedy  obywa się bez tego, żeby n ie  m usie li 
spierać się z kolegam i z „U rsusa“ . Bo tam ci 
trochę lekceważą taką  kopaninę w  ziem i, w y ­
noszą pod niebiosa swoją wspaniałą fab rykę  
tra k to ró w  i  n ie  im ponu je  im  w ie lka  koparka 
z NRD. Ustępują jednak, gdy chłopcy opow ia­
dają o mieście - o lbrzym ie, k tó re  kap ita lizm  
zostaw ił nam  bez wody.

Pom yślałem  i  ja  o swoich planach na sobot­
n i w ieczór. Dochodziła chyba trzecia godzina, 
k iedy zapytałem :

—  No co, pewno ju ż  pójdziemy?
C yn k ie r spoważniał: — N ie  towarzyszu, dziś 

do dom u nie wracam y.
W ięc jednak po d ję li zobowiązanie ja k  ca ły 

pracujący naród. Odchodziłem pow oli. Jesz­
cze z daleka, przez lekką  jesienną m głę w i­
działem, że O wsiany wyskoczył z row u  a za 
chw ilę  toczył przed sobą w ie lk i kam ień poda­
ny  z dołu. A  potem deszcz i  m gła zasnuły zu­
pełn ie  ró w  i  brygadę Romana Cynkiera.

Jakże zapomnieć ten dzień? Zapomnieć to  o- 
znaczałoby ty le , co puścić w  niepam ięć o l­
b rzym i, w spania ły, po ryw a jący i  bohaterski 
z ry w  polskiego św iata pracy, czczącego w ie lk i 
dzień w yborów  —  26 października.

Tadeusz Szewera

I W N U C Z K A
bute lka  czy in n y  p rodukt hu ty  przechodzi ze sta­
nu pó łfab ryka tu  do stanu zupełnej gotowości. 
J u tro  — być może —  znajdzie się już  na skle­
powych półkach. P racu ją tu  praw ie wyłącznie 
kobiety. M a to  tak ie  — na pierwszy rzu t oka —> 
znaczenie, że pochylone głowy, ow in ię te  zgrab­
n ie  w  chusteczki, w yg ląda ją  z daleka ja k  różno­
barwne kw ia ty .

I  oto zbieram  pierwsze w iadomości o kobie­
cie, k tó re j n igdy nie w idzia łem .

—  O Dom agalskiej coś powiedzieć? —  pyta 
z uśmiechem E m ilia  Laskowa. —  No cóż, znamy 
ją  tu  od dawna. W  s tra jku  okupacyjnym , tym , 
co to  b y l przed w ojną, b ra ła  udzia ł. Cały czas 
tu  z nam i pracowała na sortow ni. Rok ty lko , już 
po w o jn ie , by ła  k ie row n iczką  przedszkola, ale 
potem w ró c iła  do p rodukc ji. Pamiętam, n a jp ie rw  
by ła  wycieraczką, później znów w iązarką, a je­
szcze potem brygadzistką. Człow iek z n ie j uczci­
w y , m ądry, porządny, o  innych dbały...

Do rozm owy dołącza się B ron is ław a Szuwar- 
towa. W  czasie Referendum  o fia rn ie  praco­
wała, choć w tedy  n iespokojn ie by ło  u  nas 
i  niebezpiecznie. Teraz znów pierwsza jest 
do ek ipy  na wieś. A  w  ogóle to ludziom  po­
maga i  do sprawy podchodzi serdecznie...

Szuwartowa, starsza już  kobieta, pogrąża się 
na chw ilę  w  zadumie, m yś li je j biegną w  prze­
szłość.

—  W dową —  m ów i —  przyszła Domagalska na 
hutę, córeczkę m ałą i m atkę m ia ła  na u trzym a­
niu. A  teraz z córką i  je j mężem mieszka. W y­
chowała dziecko, sama jedna a wychowała.

od łożył papieros na popie ln iczką i  wyszedł 
szybko na dwór.

M roźny podmuch marcowego w ia tru  w ioną ł 
m u w  tw arz  i  szarpnął w łosami.

—  Jastrzębski! — zaw oła ł in żyn ie r na m a j­
stra, kroczącego w zd łuż czerwonego m uru  fa ­
b ry k i. — Jastrzębski!

Zb liża jący się do przędzaln i m a js te r odw ró­
c i ł  się i  zatrzym ał pod zegarami nad w e j­
ściem. Inżyn ie r w ie lk im i k roka m i dopadł do 
m ajs tra  i  u ją ł go oburącz za ram iona. — Ja­
strzębski, n ie  macie pretensji, że was obsztorco- 
wałem?

C hw ilę  s ta li naprzeciw  siebie w  m ilczeniu, z 
zaczerw ienionym i od w ia tru  tw a rza m i i  roz­
w ia n ym i w łosam i, ja k  zacietrzew ieni p rzec iw ­
nicy. I  nagle obaj w ybuchnę li śmiechem. — 
Nie, skąd inżynierze — m ó w ił śm iejąc się 
m ajster. —  N ie  m am  pre tensji. A le  we jdźm y 
do sieni, bo się zaziębicie.

*
1 Zam iast napisać, że S tan is ław  Urbańczyk, 
syn ślusarza, u ro d z ił się w  1900 ro ku  w  K o - 
m orow icach na Śląsku Cieszyńskim, że skoń­
czy ł szkołę przem ysłową w  B ie lsku, że potem  
naw e t jako fachowiec n ie  m ógł znaleźć p ra ­
cy i  m us ia ł w yw ędrow ać z rodzinnych s tron  
do Łodzi...

Zam iast opisywać, ja k  ten  w y trw a ły  Ślązak 
zaczął pracować ja ko  prosty  ro b o tn ik  w  Z a­
kładach Geyera, a potem  — Ramischa w  Ło­
dzi, ja k  w  1945 ro ku  zakasał ręka w y i  z gro­
madą robo tn ików  przystąp ił do odbudowy zni­
szczonej przez h itle ro w ców  fa b ry k i,.

Zam iast powtarzać to, co jes t ważne, ale o 
czym już  w iem y wszyscy, że dopiero w ładza 
rob o tn ików  i  chłopów w  Polsce Ludow ej dała 
U rbańczykow i, ja k  tysiącom  jem u podobnych, 
możność zdobycia zaszczytnego ty tu łu  in żyn ie ­
ra —  „o fice ra  p ro d u k c ji“ ...

Zam iast pisać, o tym , w  jaiki sposób in żyn ie r 
U rbańczyk doszedł do stanow iska naczelnego 
inżyn ie ra  Zakładu „B “  ZPB im . Józefa S ta li­
na w  Łodzi, gdzie robo tn icy  w  uznan iu jego 
trudów , w ys iłku , p racy i  tro s k i o człow ieka 
pracującego w ysunę li go na kandydata do 
Sejm u Polsk ie j Rzeczypospolitej Ludowej...

Zam iast tego wszystkiego w yda ło  m i się 
słusznym podać opisane w yże j zdarzenie, które, 
m oim  zdaniem, le p ie j n iż na jd łuższy życiorys 
charakteryzu je  inżyn ie ra  Stan isława U rbańczy­
ka, jego troskę o człow ieka i  szacunek d la  
człowieka.

W ładysław  Rym kiew icz

W  te j c h w ili jedna z robotnic kom uniku je , że 
Domagalska ju ż  w róc iła  do domu,

*

i  Jeżeli można m ów ić o cieplej atmosferze, w y­
tw arzane j przez człow ieka, to  w łaśnie ona ude­
rzy ła  m n ie  z miejsca. Przy piecu stoi starsza, 
posiw ia ła kobieta, zajęta prasowaniem wstążki, 
Sześcioletnia dziewczynka z rozpuszczonymi, 
jasnym i włosam i, spogląda ciekaw ie na niespo­
dziewanego gościa.

Domagalska opow iada a Danusia, je j w n u ­
czka, słucha uważnie słów  babki. Jej opo­
w iadania o  tym , że rozpoczęła pracę w  „H o rte n ­
s ji“  w  1919 roku jako dwudziestoletnia panna... 
Jak w  k ilk a  la t później wyszła za mąż i zw o ln i­
ła się z roboty, ale już  w  1927 r. m usiała znów 
do pracy powrócić, by po śm ierci męża znaleźć 
możność utrzym an ia  córk i i  m atki... K iedy  po­
tem, ja ko  członek K om ite tu  S trajkowego, zosta­
ła  aresztowana i wpisana na czarną listę...

— Uw ierzyć trudno, jak ie  to  by ło  życie —  mó­
w i Domagalska, a je j żywe, dobre oczy zasnuwa 
ciężar gorzkich wspomnień.

—  Od 1932 do 1938 roku  bez pracy, bez stałego 
zarobku. Prałam , chodziłam  na posługi, drzewo 
w  lesie zbierałam .

Danusia z uśmiechem patrzy na babkę i  wca­
le się n ie  prze jm uje opowiadaniem. N ie w ierzy 
po prostu, aby m ogło byc to prawdą. Domagalska 
gładzi wnuczkę po głowie.

Przez okno m ieszkania Domagalskich w idać 
w ie lk ie  budynk i, a obok n ich  las rusztowań ota­
cza nowowznoszone m ury.

— K om b ina t — in fo rm u je  Danusia, a je j bab­
ka po takująco k iw a  głową.

—  Będzie znów potrzeba ludzi do pracy — mó­
w i. — T ak to  jest za w ładzy ludow ej, że pracę 
i  życie ludziom  daje..,

E dw ard Szuster

R Y S ZA R D  H Ł A D K O

„Między dawnymi
a młodymi laty”

J ESTEM  synem robotnicy, k tó ­
ra  przed w o jną na jm ow ała  się 
do każdej pracy, od m ycia 
schodów, pran ia b ie lizny i  
sprzątania poczynając. W  o- 
s ta tn ich  dniach rozm owy m o­

je z m atką coraz bardzie j przesuwa­
ły  nas w  przeszłość. W spom inaliśm y 
dziadków, a m atka sięgała nawet pa­
m ięcią do prababki.

Przecież jednak nie ucieka liśm y 
w  przeszłość. W spom inki nasze zro­
dziło zadziw ienie i radość, że. do w y ­
borów  w  Polskie j Rzeczypospolitej 
Ludowej pójdzie i  starsze pokolenie. 
Pokolenie, którego młodość przypa­
dła jeszcze na ostatn ie dziesięciole­
cie X IX  w ieku. Jak iż  to o lb rzym i 
lu k  h is to r ii! Zaczyna go św it na­
dziei, nieznany jeszcze m ilionom  i  
nie do w ia ry  często d la  tych  m ilio ­
nów, ledwo z pańszczyzny wygrzeba­
nych. Św item  —  P ierwszy P ro le ta ­
r ia t  i  jego w a lka !

W śród najstarszego pokolenia, k tó ­
re pójdzie do w yborów , a także wśród 
kandydatów  na posłów z tego poko­
len ia  w idn ie je  nazw isko Lucjana  
Rudnickiego. W jego drodze życia, 
z indyw idualizow anej jak  życie każ­
dego człowieka, a obejm ującej ty le  
wydarzeń, czynów i  przeżyć, że w y ­
starczyłoby ich na dziesięć żywo­
tów  ludzk ich  —  odczytu ję  bogaty 
w a ria n t wspólnych i  powszechnych 
losów k lasy robotniczej. O dczytuję 
odzw ierciedlenie w zlo tów  i  upadków, 
pom yłek i  sukcesów ruchu rob o tn i­
czego, jego d rog i w a lk i o w yzw ole­
nie p ro le ta ria tu , o w yzw olenie na­
rodu.

N iech m i w ięc będzie wolno p rzy ­
pomnieć życiorys Luc jana  Rudn ic­
kiego, w  szczególności pierwszy, n a j­
dawniejszy okres, w  k tó ry m  jakże 
trudno  by ło  jeszcze cz łow iekow i d ła ­
w ionem u nędzą, w yzyskiem  i  pon i­
żeniem dostrzec p raw id łow ą, jedyną 
drogę w a lk i, jedjm ą perspektywę u- 
ciemiężonych i  poniżonych. Jakże 
trudn o  by ło  w yp lą tać się ze zw iąz­
kó w  i  organizacji, k tó re  n ie  szczę­
d z iły  oszukańczych haseł, a b y ły  
na jgroźnie jszym i w rogam i jedynej 
p rzedstaw ic ie lk i k lasy  robotniczej, 
lu d u  w ie jskiego 1 całego narodu.

A le  też w  życiorysie Luc jana  Rud­
n ickiego z dum ą oglądam y cie rn is tą  
drogę przedzierania się ju ż  przed 
pó ł w iek iem  poprzez zasieki przesą­
dów, m ag ii średniowiecznej i  szarla- 
taństw a burżuazyjno-naojonalistycz- 
nego.

*

Luc jan  R udn ick i pochodzi z osady- 
m iasteczka Sulejów. O jciec jego 
b y ł już w yrobn ik ie rp  w  m łyn ie . A  
przecież rodzina powoływać się m o­
gła  na pochodzenie szlacheckie. A le  
los szlacheckiego „drob iazgu“  w  la ­
tach po sześćdziesiątych ro z w ija ł się 
n ieubłaganie według p ra w  kap ita liz - 
miu: szlachetka-rzem ieśln ik-robotnik. 
O jciec jeszcze rzem ieśln ik, a syn już  
od m urarskiego te rm inu  i  c ies ie lk i 
dojdzie aż do w ie lk ich  ha l fab rycz­
nych w idzew skie j m anu fak tu ry .

S ule jów  — Łódź. Świadectwo o l­
brzym iego skoku, gwałtownego prze­
sunięcia się na ekonomiczne i k laso­
we pozycje proletariusza. Lecz do 
prze łom u ideologicznego jea:cze stąd 
daleko. „W iedzia łem  d o k ła ć lie , gdzie 
jest niebo, gdzie piekło, co to jest 
dusza i  Kościół jaiko organizm  spo- 
leczno-boży“  —  pisze R udn ick i o 
tym  okresie. „K ap liczkow a atmosfe­
ra  domu, atm osfera strze lis tych a k ­
tów , nowenn i supliikacji, k u lt  N a j­
świętszej Panienki, św iętych obraz­
ków  i książeczki do nabożeństwa“  — 
wszystko to długo m roczyło jego u- 
m ysi i  przez dłuższy czas m istycz­
nym  pokostem zabarw ia ło  jego so­
cja lizm , było też źródłem w ie lu  po­
m y łek  i  po tknięć ideologicznych. N ie 
in n y  b y ł też w  tym  czasie m łody 
ruch  robotniczy w  Łodzi, k iedy  zbun­
tow an i w yb ie ra li k ró la  na P lacu 
Wolności. Jakże jeszcze zadziw iająco 
ła tw o  było  w  tym  czasie godzić „ży ­
w o ty  św iętych“  z D arw inem  a b i­
b lie  z broszuram i PPS-u.

A le  praca w  środow isku rob o tn i­
kó w  łódzkich, w łączenie się do robo­
ty  p a rty jn e j w  szeregach PPS-u, n ie ­
przerw anie chłonny kon tak t z na­
cjonalistyczną le k tu rą  p row okow a ły  
konieczność uporządkowania spraw  
ideo log ii —  uzgodnienia je j z d z ia ła l­
nością praktyczną 

„M ia łem  do w yboru : albo Idąc 
drogą wskazaną przez spow iednika 
—  zasłużyć na niebo albo ucząc się 
i  walcząc razem z towarzyszam i — 
iść do p iek ła “ . R u d n ic k i'w y b ra ł d ru ­
gie. W praw dzie b y ł to jeszcze w y ­
bó r „z  dw ojga złego“  niezbędny 
wszelako jako p u n k t wyjścia.

Do rew o lucy jne j świadomości je ­
szcze stąd by ło  daleko. Na o f ic ja l­
nych lekc jach PPS-owskiego „m a r­
ksizm u“  szkolony, m arzy o Polsce 
M ocarstwowej, k tó ra  powstanie bez 
czy je jko lw ie k  pomocy. „Zgadzałem 
się na konieczność zjednoczenia s ił 
w szystkich narodów w  państw ie do 
w a lk i z sam owładztwem , ale... pod­
kreś liłem , że Polska samodzielna m o­
że się bardzie j zbliżyć do socjalizm u 
n iż  w  zw iązku z Rosją“ . "Wspólna 
wówczas praca ze S ławkam i, Sle- 
w ińsk im i, G um plow iczam i i  in nym i 
—  śm ietanką PPS-u —  późniejszą 
czołówką piłsudczykow skie j m a fii, 
kon ta k ty  z kaw ia rn ianą  m łodopol- 
szczyzną K rakow a  i  „pa trio tyczn y ­
m i“  k iczam i S tyk i om am ia ły  go me- 
sj anistycznym  nacjonalizm em .

W  pierwszej m is ji p a rty jm ij w  Za­
g łęb iu  S ławek popraw ia ł go według 
PPS-owskiego program u so lidaryz­
m u klasowego: ....z in te ligenc ją  na-

leży postępować ostrożnie i um ie ję t­
nie, sprawy narodowe na pierwszym  
planie, inaczej pójdzie ona razem z 
endekam i“ . Potem w  K rakow ie  w  
bezpośrednim zetkn ięciu się z owym  
środow iskiem  „mecenasów“ p a r ty j­
nych, k tó rzy  palcem w  bucie nie k i ­
w n ę li dla p a r ti i bez zapłaty i  w  p ie r­
wszym swoim  uw ięzien iu  dostrzega 
kon trast:

„B rud na  cela Telegra fu“  k ra ko w ­
skiego z rozłożonym i na pryczach 
łachm aniarzam i uosabiała k a p ita li­
styczne rządy na całej k u li ziem ­
skiej. Zrozum iałem  praktyczne zna­
czenie hasła: „P ro le tariusze wszyst­
k ich  k ra jó w  łączcie się“ . P ry  snęło o- 
drętwiende, wyprostow ałem  się, shar- 
działem  i gdy pa trzy łem  bez w strę tu  
ju ż  na śpiących współkolegów, chcia­
ło  m i się wołać: „O ckn ijc ie  się, w sta­
w a jc ie !“ ...

Z  kim że się w ięc łączyć? Odpo­
w iedz i na to pytan ie  poszukiw ał go­
rączkowo w  więzieniach Sieradza i  
P io trkow a, w  m oskiewskich „B u ty r-  
kach“  i  na zesłaniu w  Archangielsku. 
N ie było  przypadkiem , że u d z ie lili 
m u je j nie teore tycy z PPS-u, lecz ro ­
syjscy i  polscy socjaldem okraci. 
U dz ie liła  m u je j rew oluc ja  1905 
ro ku  nagłym  b łysk iem  ośw ietla­
jąca potencjalne m ożliwości ro ­
syjskiego p ro le ta ria tu . P ierwszy 
re fleks dała „ Is k ra “ . „Z  ta k im  
zachwytem  ł  zainteresowaniem  czy­
ta łem  jedyn ie  astronom ię w  Ło­
dzi. H is to rię  W ie lk ie j R ew o luc ji 
F rancuskie j M igneta i  Socjologię 
Spencera w  P io trkow ie . N ie w iedz ia­
łem  jeszcze n ic  o dwóch prądach 
wśród socja ldem okratów  rosyjsk ich, 
n ie  znałem nazw isk działaczy, k tó rzy  
je  przedstaw iali. T y tu ł „ Is k ra "  choć 
w yra z is ty  nie w ie le  m i m ów ił, ale 
a rty k u ły  o celach i  metodach w a lk i, 
częściowo ty lk o  dla m nie  zrozumiałe, 
oszałam iały ja k  w ie lka  sztuka, k tó re j 
się n ie  rozumie, ale odczuwa. K o re ­
spondencja z ośrodków przem ysło­
w ych dostatecznie jasno m ów iła  o 
w ie lkości ruchu. Później dow iedzia­
łem  się, że to by ła  sławna „ Is k ra “  
Lenina, k tó ra  w zn iec iła  w ie lk ie  p ło ­
m ienie i  spowodowała p rzew ró t w  
ca łym  świecie“ .

B u ty rfk i i  Archamgielsk ze tknę ły 
go p raktyczn ie  z zagadnieniam i ro ­
sy jsk ie j socja ldem okracji. B ardzie j 
m u odpowiada teraz federacja „z 
ba lszew ikam i z B u ty re k “ , n iż zale­
cana przez górę PPS federacfa z L i ­
twą, Rusią 1 In fla n ta m i. „Jaka tam  
Rosja będzie, to będzie, ale na bo l­
szewikach w  rew o lu c ji można zaw­
sze polegać“  —  powie z satysfakcją.

M y  w iem y, że to nie bv ła  ieszc-e 
pełna świadomość — to b y ł irrmuls. 
R udn ick i nie p o tra f ił jeszcze zariecv- 
dować i  opowiedzieć się całkow icie  
po stronie esdecji. K to  ma rację? 
PPS czy esdecy?

„N a  zebraniach kó łkow ych  można 
b y ło  wysuwać dążności pepesowsikie, 
na masówkach m usiałem  przem awiać 
po esdecku, jeś li chciałem żeby m nie 
słuchano. Stawałem  się in s ty n k to w ­
n ie  jednym  z masy, nie spostrzega­
jąc  się z początku, że postęnuję in a ­
czej, niiż w  Częstochowie. Sprzeczne 
zasady uk ład a ły  się w  m ej g łow ie 
obok d ru g ich “ .

A le  —  „z  chaosu lew icow o-p raw i­
cowego w  p a r ti i w y łan ia ła  się prze- 
ciwstawność fundam enta lna: pro ie- 
ta ria t-bu rżuaz ja “ .

Praca wśród rob o tn ików  B ia łego­
stoku i agitacja wśród gó rn ików  So­
snowca dokonały reszty. Spokojna i  
rzeczowa rep lika  górniczego dzia ła­
cza esdecji Tow. W ito lda, mówiącego 
o wspólnej drodze socja ldem okratów  
po lskich i  rosy jsk ich  postaw iły  R ud­
nickiego ostatecznie po s tron ie  re ­
prezentującej rzeczyw isty in teres 
po lsk ie j k lasy robotniczej.

Na kon fe ren c ji okręgowej PPS-U 
czyni pierwszy św iadom y k ro k  bę­
dący wyrazem  nowego stosunku do 
ruchu: przeciw staw ia jąc się izo lacy j­
ne j po lityce p a rtii,  domaga się ścisłej 
w spółpracy z socja ldem okratam i i  
naw iązania porozum ienia z Rosyjską 
Socjaldem okratyczną P a rtią  Robot­
niczą —  rzecz jasna bez skutku . I  
gdy po raz w tó ry  t r a f i za k ra ty  
p io trkow skiego i  ka liskiego w ięzie­
n ia  wstępuje tam  do SDKP i  L . :

O tym , co najważniejsze, n a jb a r­
dziej twórcze w  jego życiu powie 
nam su le jow ski kandydat w  następ­
nych tomach swej au tob iogra fii, nad 
k tó ry m i n ieprzerw anie pracuje. A le  
ju ż  dziś w iem y, że nie byłą  to życie 
ła twe, bo znaczyły je la ta  wytężonej 
p racy i  w a lk i w  szeregach PPS, 
S D K P  i  L, w  konsp iracy jne j w resz­
cie działalności KPP. La ta  d o ryw ­
czej p racy i  głodu, prześladowań i  
w ięzień, przede w szystkim  zaś la ta  
n ieustannej służby dla k lasy  rob o t­
niczej, wiecznego n iepokoju sum ie­
nia, uparcie szukającego p raw dy i  
drogi.

Luc jan  R udn ick i -«- to kandydat 
na posła, wywodzący się z najszczyt­
niejszej naszej spuścizny, spuścizny 
polskiego p ro le ta ria tu . A rk a  p rzy ­
m ierza m iędzy daw nym i a m łodszym i 
la ty . Jako w yb ie ra jący  po raz d rug i 
w  naszj odrodzonej ojczyźnie głosu­
je za ciągłością te j tra d y c ji, k tó rą  
sam tw orzy ł. Jako w yb ie rany — po­
tw ie rdza słuszność drogi, po k tó re j 
kroczył.

Ryszard H ładko
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W ielki zjazd narodu
WY B O R Y  26 października będą ja k b y  w ie lk im  zjazdem całego nar 

rodu. Jakby się tak  naraz odbyły wszystkie zjazdy spółdziel- 
bów, kobiet, techników , rad terenowych, przodujących chłopów, 

n iby  jeden w ie lk i Kongres Z iem  Odzyskanych co nie ty lk o  są na 
Zachodzie ale w  całym  k ra ju , bo w  całej Polsce chłop odzyskał zie­
m ię macierzystą.

Z  tą ty lk o  różnicą, że na ten Z jazd w  większości pomaszerujemy. 
A le  nie będzie to marsz, ja k  przed w ojną, głodujących i  bezrobotnych  
pod m agistra t. Będzie to marsz sytych i  m ających pracę. Marsz oby­
w a te li rządzących jednom yśln ie.

— Do tego ty tu łu  —  obywatela i  ja  roszczę sobie prawo. Z  po­
czątku w  Ujeździe G órnym  w  powiecie Środa było m i ciężko. A le  
dzięk i w ładzy ludow ej w  1946 r. w jecha ł na m oje pole tra k to r. Już 
m ia łem  lepszą nadzieję. W 1947 r. otrzym ałem  od państwa konia. Już  
byłem  pe łne j nadziei. A  dziś na m oich 7 ha mam  3 krow y, konia, 
6 tuczników , 50 sztuk drobiu. Dziś już  odstaw iłem  na 3 tony  zboża —• 
3 t. 600 kg., na 380 l m leka oddałem już  1870 l a do nowego ro k u  
oddam ponad 2000 l. P lan m ięsny w ykona łem  a dodam jeszcze 4 tucz­
n ik i,  z iem niaków  przypada na m nie 2100 kg — dam 2500 kg. Należ­
ności pieniężne uregu low ałem  już  we wrześniu.

Idę  w ięc z czystym  sum ieniem  do W yborów. Pójdą też m oi sąsie-  
dzi, bo wszyscy stanęli na nogach i  u nas podniosła się wydajność  
z hektara od 3 do 6 q. Tak też będzie w  naszej oko licy. Jedyna) 
gromada, P ierm o, k tó ra  w lo k ła  się na szarym końcu, też przyśpie­
szyła kroku . Tam, sam pan sołtys Józef Jaw orsk i nie w yw iąza ł się 
należycie i  jego kum otry. T akich  przywódców P ie rm o nie potrzebuje  
ł nie pod ich przewodem  pójdzie do W yborów.

Władysław Wojtowicz 
Ujazdów Górny  —  pow. Środa

Choćby to było 100 km

CH O ĆBY to było  100 km., pójdę do u rn y  w yborcze j dać głos za 
F rontem  Narodowym . Bo pomnę, ja k  to w  sanacyjnej Polsce 
w ę dro w a li m o i rodzice od fo lw a rk u  do fo lw a rku , od ku łaka  do 

ku łaka . O jciec c iągnął na postronku krowę, a na plecach dźw iga ł n a j­
młodsze dziecko. M atka  w  zaw in ią tku  n iosła cały sprzęt dom owy  
a drugą ręką  sterow ała stadkiem  starszych dzieci. Taką to w ędrowną  
rodziną szliśm y w  życie bez nadziei.

K ie dy  się ożeniłem żona krzyczała aby nasze dzieci nie m ia ły  cy­
gańskiego żywota. A le  próżne by ło  wołan ie . N a jp ie rw  na Sejm ie W i- 
tosowcy chc ie li dać ziem ię na w ysok i w yp ła t, czy li ku łaków  zrob ić  
k ró la m i na wsi, B ry lo w cy  żąda li bez w ykupu . A le  to  wszystko była  
szachrajka, skoro obszarnicy fo lw a rk i u trz y m a li i  chłop biedny ziem i 
nie zobaczył. Taka Polska wreszcie się w  próchno rozsypała. Bo kiedy  
h itle ry z m  podeptał naszą ziem ię i  spróbował postaw ić swój but w  k ra ju  
Socjalizm u, radzieck i naród przegnał precz od siebie i  z P o lsk i obce 
i  nasze zaprzaństwo.

O dbyłem  ostatn ią w ędrów kę na Z iem ie Odzyskane. Zakorzeniłem  
wreszcie m oją rodzinę. Skończyło się pohańbienie w  ja k im  ż y li m oi ro ­
dzice i  ja  szmat czasu. D zis ia j m am  krow y, ja łó w k i i  konia. Córce 
w  zamężcie podarowałem  krow ę na szczęście. W  ta rnopo lsk im  w o je ­
w ództw ie  było może dw ie cukrow nie, tu ta j po k ilk a  w  powiecie. W tedy  
żaden chłop niczego nie kon trak tow a ł, dzis ia j w ładza robotn iczo-ch łop­
ska w la ła  w  nasze g łow y rozum. K on trak tac ję  buraka, len, konopie, 
rzepak. D z is ia j jestem  obywatelem . D zis ia j dzień do dn ia niepodobny, 
a każdy prow adzi wprzód. Toteż an i o k ro k  n ie  odstąpię od l in i i  P a r t ii 
i  Rządu, co prowadzą nasz naród do potęgi i  uczciwości.

T u ta j też, na Z iem iach Odzyskanych dokonam  żyw ota mojego. 
Ojczyzno ty  nasza! Piotr Powszek

Piskorzyna  —  pow. Wołów.

Kto mnie wygnał?

^ TO w ygna ł m nie w  1913 r. za granicę? Nędza! B yłem  synem  
forna le , rodem z Zagościa w  P ińczowskiem . O taczały nas w okó ł 
fo lw a rk i m argrabiego W ielopolskiego. Ród jego podobno na in ­

teresach kap ita lis tycznych dopiero sto pięćdziesiąt la t tem u dorob ił 
się herbu arystokrac ji. A  ja  na tych interesach dorobiłem  się losu em i­
granta bez ojczyzny. W 1913 pojechałem  do Szwecji i  tam  pracowałem  
ja ko  rob o tn ik  ro lny. W  1919 r. w róc iłem  do k ra ju , bo p isa li, że Polska 
Niepodległość odzyskała. A le  bogać tam. Od pierwszej c h w ili w idz ia ło  
się, ja k  sprzedawali wolność, ja k  hand low a li m ają tk iem  narodu. K iedy  
P iłsudsk i z rob ił zamach m ajow y, dla tak ich  ja k  ja  biedaków w  „N ie ­
pod leg łe j“  m iejsca ju ż  nie było.

K to  w ygna ł m nie w  1926 r. do A rgentyny? Nędza! Po czterech la ­
tach uciekłem  z tego p iek ła  do k ra ju . B y ły  to la ta  kryzysu, najgorsze 
la ta  przedwrześniowe.

K iedy  m yśm y po w yzw olen iu  szli na Z iem ie Odzyskane —  Polaków, 
k tó rzy  podczas okupac ji w a lczy li na Zachodzie, gnano do A u s tra lii, do 
A fry k i albo w prost do kopalń b ry ty jsk ich . K to  ich  tam  gnał? T.zw. 
rząd londyński. Jeszcze nie  daw a li Polakom  ojczyzny. K iedy m yśm y  
zagospodarowywali Ś ląsk Opolski, M iko ła jczyk  głosował na „n ie ". Je­
szcze ten sługus do lara i  szterlinga odbiera ł chłopom i  robotn ikom  
ziemię ojczystą. A leśm y oczyścili ruch ludow y z bakcy li m iko ła jczy- 
kow skich i  ug run to w a li pod przewodem klasy robotniczej władzę ludu  
i  wolność narodu.

j. D zis ia j budujem y Polskę silną ja k  n igdy w  h is to rii.
1 Em igranci, k tó rych  wypędzano z ojczyzny! Sezonowi, k tórych gnano 
fta Saksy i  do B randenburg ii, k tó rych  pędzono po k ra ju  ja k  dzikie  
ptactw o! M a ło ro ln i, k tó rym  ziem ię ojczystą w yryw ano  spod pługa! 
Legionie bezrobotnych bez m iejsca i  pracy w  Polsce kap ita łu  —  W y 
wszyscy prowadząc dziś wieś polską do W yborów  w o ła jc ie : chłopie  
polski, strzeż ja k  źrenicy oka O jczyzny w o lne j, ojczyzny ludu pracu­
jącego! Piotr Żmuda

Sadlno —  pow. Ząbkow ice Śląskie ,

Głos żołnierza
•wESTEM  żołnierzem  W ojska Polskiego. S toję na straży pokoju  

ę B  i  ro zkw itu  naszej O jczyzny. I  gdyby m nie ktoś zapyta ł: chłopcze, 
nie pow tarza j ja k  z n u t tego, coś w yczyta ł o w ie lk im  Planie  

6-letnim , powiedz — ja k  w  T w o je j wiosce? O dpow iedziałbym  — w m o­
je j wiosce, ja k  w  całej Polsce robo tn ików  i  chłopów. M o ja  wioska  
zw ie się Przeginia, leży w  powiecie o lkuskim , gdzie przed w o jną  m a rli 
ch łop i na głodnym  zagonie. Na 1000 ha żyło 300 rodzin a 2000 ludzi. 
N ajbogatsi posiadali tu  7 ha, większość 1 — 3 ha piasku pod B łędow­
ską Pustynią. Na 2000 ludności ledw ie  5-c iu pracowało w  o lkusk ie j 
fabryce, w  szkołach uczyło się czworo z bogatszych rodzin. Opisał 
wstrząsająco nasze strony Józef Pogan. Ja dodam, że nawet do koś­
cio ła chodzili ludzie boso. G dybym  wówczas by ł żołnierzem  a m ia ł 
pełną świadomość polityczną, czułbym  się żandarmem ludu, którem u  
w etkn ię to  broń, aby s łuży ł burżuazji przeciw  ludow i i  doczekałbym  
sie w rześniow ej zdrady tych, co kaza li żo łn ie rzow i przysięgać.

Ja mam to szczęście, że jestem ju ż  żołnierzem  Odrodzonego W oj­
ska Polskiego, W ojska Ludowego. W m o je j wiosce płon ie dziś św iatło  
elektryczne. 300 osób pracuje w  Zagłęb iu  i  na Śląsku w  hutach i  ko­
palniach. Ponad 100 na w ie lk ich  budowlach socjalizm u, w  Now ej Hucie, 
B(’lesław iu i  Krzeszowicach. P raw ie  200 córek i  synów chłopskich uczy 
się w  szkołach średnich i  zawodowych. W ie lu  już  należy do kadr 
naszej now ej in te lig en c ji. We w s i jest b iblioteczka, GOM, GS, pocz­
ta, telefon, w  pob lisk ich  Jerzmanowicach mechaniczna spółdzielnia 
rzeźbiarska, k tó ra  zatrudn ia  w ie lu  dawnych cha łupników . Bieda o l­
kuska należy już  do bezpowrotnej przeszłości.

Na straży ta k ie j to w iosk i stoję ja  — je j syn, żołn ierz W ojska  
Polskiego.

I  duma rozpiera moje p iers i i  m iłość i  siła, k tó rą  to żołnierza dziś 
w lew a  jego rodzinna w ioska, jego ojcowska fab ryka  i  m iasto, skąd 
rodem.

Ja żołnerz W ojska Polskiego dlatego stoję teraz na straży rozkw itu  
m oje j o jczyzny  i  we m nie tk w i siła naszego narodu, k tó ry  przez osiem la t 
ty le  ju ż  zbudował i  nie spocznie w  te j pracy, aby za przykładem  Z w ią ­
zku Radzieckiego uczynić Polskę mocną, szczęśliwą, socjalistyczną. 
T a k i jest nasz wspólny P rogram  W yborczy  — żołnierza z miastai i  mo­
je j w iosk i, k tóra w  na jb liższym  czasie zamierza zorganizować spół­
dzieln ię produkcyjną, wybudować Dom K u ltu ry  i  dokończy budowę 
drogi, łączącej n a jk ró c ie j O lkusz z Krakowem .

et. szer. Edm und P iekarz

JAN CZARNY

WRZUCĘ SWÓJ GŁOS DO URNY
Zęby nie błąkać się pośród ruin 
pod czarnym niebem, 
by w obcym kraju głodów nie sycić 
Aby nie wracać drogami wojny 
żebraczym chlebem 
do pustych mieszkań,
z których nad świeże groby najdroższych 
prowadzi ścieżka.
By nie płakały w studni suteryn 
gruźlicze dzieci,
gdy ojciec nocą stuka w kopyto, 
kaganek świeci.
Aby nie mierzył w  pierś bezrobotnych 
stalowy bagnet,
dla jednych życie nie było sjestą, 
dla drugich, bagnem.
By dzieci miały przyszłość jak światła 
na MDM-ie,
by kwitły miasta, traktor przemierzał 
spółdzielcze ziemie.
By krzywa planów, drzewo czerwone, 
rosła do góry
i cały kraj był pięknym pałacem 
pracy, kultury —

Wrzucę swój głos 

do urny.

PIOTR WYROBEK — chłop z Osielca

W  83 ROKU ŻYCIA
Nim jeszcze byłem w szkole 
(nigdym o niej nie słyszał) 
mój ojciec mi na stole 
litery kredą pisał.

Gdy napisał rząd cały 
liter dużych i małych 
nazywał je: a - be - ce ■ 
i pokazywał palcem.

Trudne w niewoli było 
to nasze życie chłopskie, 
jednak przez kordony szło 
wskazać drogę do Polski.

Dziew iąty krzyżyk dźwigam  
lecz czasem tak niechcący 
do pióra się zabieram 
i jakoś wierszyk sklecę.

I  cieszę się, że jeszcze 
mogę w Polsce Ludowej 
napisać o Niej wierszyk 
żem w Froncie Narodowym.

Staremu sprawia radość 
życie Polski Ludowej, 
że może w wyborach stanąć 
we Froncie Narodowym!

Na naszą przyszłość

MOJA wieś Nowo-Berezowcr leży w  pobliżu Puszczu B ia łow iesk ie j. 
Tam do niedawna ch łop i chodzili brodaci, ja k  żubry, tam  nędza 
i  ciemnota czyniła nas podobnym i do dz ik ich  zw ierząt. T u ta j 

była Polska B. Tu ta j, choć przyszło najwcześniej wyzwolenie  — n a j­
d łuże j k ry ł się i  kąsał wróg. W naszej oko licy z rą k  N S Z-ow skie j ban­
dy „ Burego“  padło w ie lu  działaczy P a rt ii i  ZM P. M yśm y na jd łuże j 
przechodzili okres w a lk i z kon trre w o luc ją  zbro jnych band. Może d la­
tego Bia łostockie pow o li zrozum iało rzecz tak  ważną, że rozw ój całego 
k ra ju  i  wszystk ich ziem postępować m usi planowo a więc w  k o le j­
ności, o k tó re j decyduje budowa fundam entów  naszego dobrobytu : 
ciężki przemysł. I  na naszą ziemię p rzy jdz ie  kole j. I  ją  uzbro i w ie lk i 
przem ysł i  w ie lk ie  kanały spławne. To jes t nasza przyszłość. I  na mą  
m y będziemy głosować we Froncie Narodowym . Bo dla  synów, którzy  
poszli do wyższych szkól, nasi ojcow ie nie oczekują ty lk o  posady. M oja  
wieś w yda ła  ju ż  in żyn ie r a-agronoma, w yda ła  ju ż  inżyn ie ra -e lek tryka , 
inżyn ie ra  samochodowego, profesorkę, inżyn ie ra -a rch itek ta  L. Jarosze­
wicza. W G liw icach na S tud ium  Przygotowawczym  są przyszli inżyn ie- 
r  iw ie hu tn ic tw a , synowie b iedniaków  — M. Bocianowski i  P ietruszew­
ski. Nasi o jcow ie w idzą w  n ich nam acalnie kadry nowego budow ni­
ctwa. Ludzi, k tó rych  Polska Ludow a powoła ła  do .stw orzenia ojczyz­
ny  potężnej i  bogatej.

5-tego sierpn ia br. zorganizow aliśm y spółdzielnię p rodukcy jną  w  na­
szej wsi. Weszło do n ie j ponad 20-tu członków. M atka  m oja pierwsza  
podpisała statut. O jca m usiałem  przekonywać. A le przekonałem. Do 
naszej spółdzielni w ró c ił syn Jredn iaka, M ik o ła j H iaszuk, jako inży- 
nier-agronom , pracować dla  nas i  dla gm iny.

Idz iem y głosować na naszą w spaniałą przyszłość. W nas jes t siła  
nowego, k tó ra  pomoże stać się naszym P lanom  k rw ią  i  ciałem. Niech  
żyje  sojusz robotn iczo-ch łopski!

M ikołaj Moroz
Nowo-Berezowo  — gm. Ha jnówka.

W o ln e  w reszc ie  w y b o ry

Z mojego p u nk tu  w idzen ia dopiero teraz, w  Polsce Ludow ej, m am y  
w o l n e  w  y b o r  y. Bo za sanacji? Jak było głosować na kom un i­
stów k iedy ta k i kandydat; gdyby się u ja w n ił, zaraz by go pochłonęło 

więzienie. A  lis ty  P a r t ii pod każdym  pozorem by ły  unieważnione. Głoso­
wać za endecją, za obszarn ikam i i  fab rykan tam i?  Znaczyło to powróz krę ­
cić na szyję ludu  w s i i  m iast. G łosowaliśm y na S tronn ictw o Ludowe. A le  
chociaż, ja k  w  1935 r. nastraszyliśm y górę, bośmy żądali na Kongresie 
re fo rm y  ro lne j, unarodow ienia przem ysłu, banków i  lasów, ale góra 
trzym a ła  za jedno z burżuazją. M iko ła jczyk  ju ż  się ćw iczy ł w  marszu 
do Londynu i  Waszyngtonu. B yło  jeszcze czwarte w y jśc ie : bojkotować  
w yb o ry  i  tośmy nie raz czynili, choć nam groziły  adm in is tracy jne szy­
kany, w ięzienia i  pacyfikacje. A le  dla tych, co trzym a li naród „za m o r­
dę“ , co znaczył bo jko t narodu, pók i m ie li w ładzę i  siłę zb ro jną? P óki 
tym  „m ianow ańcom " ty tu ł rządzi c ie li daw a li ich panowie z H itle r ii,  A n ­
g li i i  A m eryk i.

A  ja k  im  ty tu ł odebra li w  1939 roku  przez najazd na Polskę, uc iek li 
drogą na Zaleszczyki, aby znów im  służyć, k iedy naród będzie się 
w yzw ala ł, k iedy lu d  — nie da j boże —  spróbuje bić się o rządy ro ­
botniczo-chłopskie.

Co oni w y ra b ia li przed w o jną  nie  z tysiącem ludzi, n ie  ze stu 
tysiącam i a z 30 m ilionam i? Dw a w ięc b y ły  fron ty , jeden tych dzier- 
żym ordów  i  drug i —  m ilionów  P o lakó w ,' fro n t narodu bez prawa w y ­
boru.

Dziś fro n t tych k rw io p ijcó w  na em igrac ji liże nogi naszym w ro ­
gom — im peria lis tom . W k ra ju  pozostał, w  k ra ju  panuje F ron t ludu pra­
cującego, F ron t Narodu, ten co daw n ie j gnębiony, dziś w o lny i  w  je d ­
ności sto razy bardzie j pogłębiony, bo za nam i już  w ie lka  droga no­

wego życia, a przed nam i zam iary i  p lany P o lsk i potężnej i  szczęśliwej.
Do ta k ie j m y P o lsk i idziemy. W m a leńk ie j wiosce Oracze w ice na­

szym Czynem W yborczym  było założenie spółdzie ln i p rodukcy jne j. S iewy 
jesienne w ykona liśm y przed term inem . Zboże odstaw iliśm y ponad plar;. 
Sołtys Józef Dybka w  226 proc., Adam  Czyż w  190 proc., Stefan C hw ia ł- 
kow sk i w  172 proc. Tak idą do W yborów ludzie w o ln i!

Anna Dybka
©raczewice, pow. Choszczno

Cześć ci, głoiuo robotnika!
Ta 7 IE C H  będzie pozdrow iony dzień W yborów F ron tu  Narodowego!

Będziemy głosować w  punkcie  wyborczym , w tym  samym m ie j- 
*  scu w  O lbierzowicach, gm inie Jurkow ice  (pow iat Sandomierz), 

gdzie przed la ty  rozdzielano nas w  różne strony. S tanął przed kościo­
łem  na trybun ie  poseł endeków i  ob iecywał drogę do nieba i  ra j na 
ziem i. A le  chłop i nie d a li się okłam ać i  ściągnęli go z trybun y . Wszedł 
na trybunę działacz, rob o tn ik  ro lny  i... padł strzał a po c h w ili pocwa­
łow a ła  bryczka. To student z dw oru  s trze lił. B ryczkę m y zatrzym ali, 
on na plebanię. A  tam  proboszcz tarasuje wejście i  tłum aczy:

—  Ludzie posłuchajcie, co wam  powiem . Kom u w ierzycie? Temu 
cyganow i forna lskiem u? Chłop przecież Polską nie może rządzić. M a  
nogi i  ręce, brzuch i  ty łek , ale g łow y nie ma do rządów.

Za co to nas m ia ły  szlachta, duchow ieństwo i  kap ita liśc i.
A le  się pokazało wreszcie, że rządzi i  p o tra fi rządzić głowa robot­

n ika , dobrego gospodarza i  nauczyciela, Bolesława B ieruta, opiekuna  
całego narodu. Pokazało się, że przy n im  wspóln ie po tra fią  rządzić 
g łow y robo tn ików  i  chłopów. Bo cośmy już  w ybudow a li, tem u w ie k i 
cale nie poradziły  za pańskich i  burżuazyjnych rządów. Pokazało się, 
że ręce i  nogi, brzuch i  ty łe k  ty le  ty lk o  m ają nasi daw n i k rw io p ij­
cy. O, m ają jeszcze zęby, m ają jeszcze p lw ociny, m ają żagiew do pod­
pa lan ia  stogu, m ają do lary na zdradziecką robotę. A le  m y m am y gło­
wę, a w  n ie j czujność! M am y serce, k tóre kocha to, co zdobyliśm y  
pod przewodem klasy robotn icze j i  nie damy sobie wydrzeć z rą k  
naszego, k tóre jest i  k tó re  stanie naszym i zbudowane rękam i i  naszą 
głową.

Stanisław Bugala
P okrzyw ianka  — pow. Sandomierz

Z czystym sumieniem
"MM Y  chyba do u rn y  wyborczej pó jdziem y śpiewając „Szum ią fo- 

I V J .  dty na 9Ór szczycie". Bo odbył się n iedawno w  naszej Ż ó łk ie w ­
ce koncert. P rzyjechała o rk ies tra  z F ilh a rm o n ii z W arszawy i  a r­

tysta  opery, M icha ł Szopski, śpiewał „Szum ią jo d ły  na gór szczycie". 
To jest pieśń z opery „H a lk a " M oniuszki. Ludu  było tysiąc. P op łaka li 
się chłop i z zachwytu i  ze wspomnień. O j, dolo nasza dolo, jakaś była. 
jeszcze niedawno. W 1922 roku  sam byłem  agitatorem  PPS-u. 1 jak iem  
w z ią ł cięgi z ambon! A  i  tak  się na nic nie przyda ły  nasze nadzieje, 
bo nas na Sejm ie w pole w y w ie d li pepesowcy, basując P iłsudskiem u.

W 1935 r. sołtysi rozda li po wsiach num ery za sanacją. A  k to  
W loka lu  chcia ł do koperty  w łożyć inną kartkę , zaraz po lic ja  zaglą­
dała i  w yrzucała z lokalu , a potem byłeś... komunistą. 1 choć glosowało 
40 proc. ludności — szwindle takie  po rob ili, że im  w ypadło o 11 gło­
sów w ięcej, n iż było w ogóle ludności.

A le  w  47 roku  nasza była ju ż  wygrana. Wszyscy szli głosować 
i  to gdzie? Do loka lu  po jaśnie panu dziedzicu Jan is ław skim ! T ak -  
żeśmy za tw ie rd z ili nowe, planowe życie naszego Narodu. Bo zaraz 
się zaczął Plan 3-le tn l, a teraz podciągamy P lan 6-letni.

U nas teraz po suszy le tn ie j, k iedy spadły deszcze, odm łodziły się 
na polach ka rto fle  i  kw itną . W ykopk i mam y w ięc opóźnione, ale bę­
dzie co zbierać. W naszej gm inie gromady takie ja k  Koszarsk, Chla- 
niew ek i  Różki dawno już p lan skupu w yp e łn iły . A le  i  ostatnie, ja k  
Huta, Adam ów ka i  W ierzchow ina chcą do w yborów  pójść z czystym  
sumieniem. I  pójdą z czystym sumieniem aby robotn icy w iedzie li że 
razem z n im i chłop po lsk i dzisia j p o tra fi budować szczęśliwą p rzy ­
szłość d la  dzieci naszego ludu, dla naszego narodu!

Kazimierz Łukasz 
Ż ó łk iew ka  — pow. Krasnystaw
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ALBIN BOBRUK

NIE SAMO PRZEZ SIĘ...
T T  JE D N Y M  z f ilm ó w  radzieckich fest scena, w  k tó re j członek 
W / M /  p a rtu  podczas rozmowy z dorastającą dziewczyną chce poz- 
V  W ” aV ei  .S“ d 0 źyciu• M ów iąc z n ią  0 codziennych sprawach, 

dochodzi do wniosku, że bujne i  bogate życie k ra ju  p rzy jm u ­
je  ona inaczej niż on. M n ie j pełnie, bez w n ikan ia  w  przuczu-

śtrznć ie i v ’akle z r° dz ily  beztroską i  radosną młodość. Chcąc w yo­
s trzyć je j spojrzenie wskazuje otw arte  okno i  py ta  —

’ Powiedz m i co w idzisz w  te j chw ili?

P u t l i a c ^ n f T J l l 190 ?atTZy PTZed Siebie■ Potem w zrok swój przenosi na pytającego i z zakłopotaniem  odpowiada.
it —  N ic nie widzę.

o ,  - * '5 5 « “ ’ *•«
« 7 m Z “ p , S  , V °  cho dA  F rzec,e i >° “ “

. .  P° ? ° b,nie stłd z iła  ona o życiu społecznym, k iedy on pam ięta ł inne ży- 
cie, z trudem  zdobywane jego kęsy.

, e s t ^ i l ż : i ; j : : ak Sam° Pl ze*  Się TOZU™ eW ą  się rzeczywistością jest cLis u nas uczestniczenie w budow nictw ie tysięcy fa b ry k  zakładów

Z t kdobd^ r  d la . T : VStkich’ P° k ó i 1 w r z e n i a  na p r z y s z łZ T tó
s tu c z n iZ  W t T  naSZVCh 0d lUdzi ży^ cych «  ustro ju  k a p ita li­stycznym. W tym  k ry je  się sens dokonywanych w  Polsce przem ian.

ski Ar fn n J o rf Vt0̂ Z0nei lekCii p łyną dziś dla nas inne także jeszcze ™nio- 
f ha , p rzyP°mmac cenę ja ką  p łac ił naród us tro jow i panie- 

■, h 1 czlo™\eka> kap ita lis tyczno  - obszarniczemu państwu i  pokazywać 
f ° ^ yCZe’ . k. t0Te 0Sl(i9 m ł po usunięciu tego us tro ju  W tedy ty lk o  nasze 
cLis ia j i  ju tro  nasze ukaże się w  całym  swoim  p iękn ie  i  sile. Za wcześ­
nie  jeszcze na wyłączność zasady: samo przez się. Trzeba dodać do n ie j 
pozostające w  pam ięci la ta i  opłatę za praw o uczestniczenia w  w o lnych  
wyborach, do ja k ich  dziś doszliśmy Uzupełnić ją  trzeba czujnością w  sto­

sunku do planów  wroga, tego w  naszych granicach i  nasyłanego w  nasze 
granice. A  wówczas jeszcze bardzie j porw iem y M DM-mem, Nową Hutą, 

eraniem, spokojnym  krok iem  lu d z i na drogach w ie jsk ich  i  u licach  
miast, mocno ja k  gwiazdami, na które co dzień patrzym y.

„ „  M ih on y  Polaków idzie dziś do u rn  wyborczych. Każdy z n ich  niesie 
cząstkę naszej h is to r ii i  swoją własną. Niesie wszystko, co ma najlepsze. 
Mądrość swoją i  m iłość do k ra ju . Z  n ich powstaje fundam ent pod p rzy­
szłe dn i O jczyzny  — F ron t Narodowy, kam ień węgie lny pod każdy dom  
i  w iecha na strop. Stąd róść będzie szczęście, k tóre stanie się proste, co­
dzienne i  tak  natura lne ja k  rozum iała je  owa radziecka dziewczyna.'

Albin Bobrub

E D M U N D  N IZ IU R S K I

NAJSILNIEJSZE ARGUMENTY
W  październiku, zbiera jąc m a te ria ł do powieści, odwiedzi­

łem  m iędzy in n y m i kopalnię rudy m iedzianej w  w o j. K ie lec- 
kiem. Poznałem w tedy starego górn ika z d ru g ie j zm iany  
M ichała Pęczkiewicza. Pierwsze m oje z n im  spotkanie  
m ia ło m iejsce na dziedzińcu kopaln i. Pęczkiewicz, ubrany  

, ,  . w7 nieprzem akalną ku rtę  z kapturem  p rze tyka ł mozolnie za­
tkany palnuc karb idow ki. S ta lowy d ru c ik  nie m ógł tra f ić  do m ikros­
kopijnego otworu.

-  Oczy ju ż  n ie  dopisują —  podniósł suchą ja kb y  przyprószoną 
pyłem  wapiennym  tw arz. *

m y POsTę°9lem przeczyści'ć p a ln ik  * od słowa do słowa rozgadaliś-

™ S r CZkieWXCZ UTodził s i? w  P ob lisk ie j wsi, G łow atkow ie. O jcow ie  
i  Plb C> m °ar 9™,n tu  ~  tak ie3° ja k  wszyscy w  tych stronach: p ia ­

sek t skała. W p iętnastym  roku  życia, k iedy austriaccy okupanci nę­
kam  brakam i surowcowym i rozbudow ali starą kopaln ię rud y  zaczai 
pracować na dole. P ła c ili koronę dziennie. T y le Pile  kosztował bo- 
chenek Chleba Po A ustriakach zaczął dłubać w  kopa ln i dawny je )
Z  Z T  t  °  ^ aszczyński -  ale da ł spokój. Nie m ia ł pieniędzy
na inwestycje , _ a dla kap ita lis tów  zagranicznych p rym ityw n a  kopal­
n ia  me była  żadnym „byznesem“ . Ś w ia tow y rynek m iedzi opanowa­
ły  am erykańskie monopole tak ie  ja k  Brodden Copper. Jakaś tam  kopal­
n ia  w  K ie leck iem , me była  im  potrzebna. Spotkał ją  w ięc ten sam 
los co i  inne „n ieopłacalne kopaln ie “  —  zatopienie.

n io to m ó w ^ N 3 p0Z0stał bez pracy. Dziedzic przerzucił się do kamie- 
™ołomow. N ie liczn i „ szczęśliw i“  znaleźli tam gorzki chleb Do tych
taczem Wp Ch ™ lf Zał 1 m łody Pęczkiewicz. B y ł zdolny. Został w ie r- 
taczem- P racował po dwanaście godzin dziennie. „Oczy zachodziły m głą  
—  wspom ina -  na jgorze j było latem. Kazałem matce wychodzić co 

<-hałupy“ P°  mn%e‘ h°  mZ me m ia iem  s ily ’ aby s i? dowlec samemu do

. a a b a } Wl?cej od innych. 16 zło tych na dwa tygodnie. Trzeba 
było płacie przedsiębiorcy za m a te ria ł wybuchow y. Zdarzało się że 
m n ie j zręczni górnicy „przestrze la li sw ó j rachunek“  i  p rzy wypłacie  
m usie li dopłacać przedsiębiorcy. W ypła ty odbyw ały się co dwa ty ­
godnie w  Kie lcach. Przejazd pociągiem do K ie lc  kosztował tyle, ile  
w ynos ił dzienny zarobek. Po wyp łacie  trzeba było fundow ać m a j­
strom  x popie. „Inasze j n ie  szło“ .

W  ciągu swego długiego życia Pęczkiew icz n ie  ruszył się z kam ie­
n io łom ów  da le j n iż do K ie lc. Poza K ie lcam i n ie  w idz ia ł żadnego 
miasta. „K to  się dopom inał o u rlop  — m ógł dostać, ale na w ie k i 
w ieków . Ludzie b i li się o m iejsce pracy. Trzeba było roboty trzym ać  
się zębami“ . Ożenił się dopiero w  28 roku  życia. Rodzicom ciężko się 
było zdecydować wypuścić z cha łupy jedynego żyw ic ie la  9 osobowej 
rodziny.

Dopiero w  1949 roku  wszystko zm ieniło się w  życiu Pęczkiewicza. 
K iedy  rozeszły się słuchy, że kopalnia rusza, Pęczkiewicz zgłosił się 
jeden z pierwszych, bodaj jedyny ze starych górn ików , którzy praco*• 
w a li tu  przed 30 la ty. Bo trzydzieści la t czekał gó rn ik  Pęczkiewicz 
na pracę w  „sw o je j kopa ln i“ . On jeden doczekał się. In n i nie. Za­
b ra ł ich wcześnie reum atyzm  i  pylica. P racow ali w  wodzie, bez gu­
m ow ych butów, bez masek. „D z is ia j inaczej..., odzież nieprzem akalna, 
bu ty  gumowe — i  bezpieczeństwo, człow iek w  cenę poszedł."

Od 1949 roku  Pęczkiew icz n ie  opuścił an i jedne j szychty. Jako 
doświadczony p ra k ty k  - fachowiec pracow ał p rzy budowie nowego 
szybu szto ln i i  p rochow ni w  na jtrudn ie jszych  w arunkach (kurzaw a) 
w ym agających ostrożnego i  um iejtęnego strzelania. „D z is ia j zarobię 
przez szychtę nie na jeden bochenek Chleba —  ale chyba na p ię t­
naście“  — śmieje się.

W krótce Pęczkiewicz pojedzie na wczasy. Pomyślmy. Po raz p ie rw ­
szy w  życiu naprawdę odpocznie. W  na jp iękn ie jszym  zakątku P o l­
ski, otoczony opieką i  szacunkiem.

,,N a jw ięce j to cieszę się z m oich dzieci, a m am  ich siedm ioro  — 
zw ierza się. — Najstarsze ju ż  pracują na kopaln i. Swój chleb jedzą. 
Młodsze chodzą do szkół. Najm łodsze uczy się dopiero m ów ić, ma dwa 
lata. Jak się urodziło, ludzie na w s i się śm ieli, że na starość — dziec­
ko, ale ja  panie, mocno się jeszcze czuję, a zresztą dzis ia j n ie  strach. 
Gadał pan z tym  m łodym  K a linow sk im  — górniczy syn —  20 la t ma 
a ju ż  technik... M nie to panie, jedno ty lk o  gryzie... że nieuczony je ­
stem. Do szkoły n ija k ie j nie chodziłem. G dybym  w  piśm ie b y ł w p raw ­
ny  tobym  dzis ia j w ięcej się przydał... a tak  ciem ny człow iek, panie... 
ty lk o  ta pociecha, że dzieci ju ż  inaczej“ ...

S tary  ma rację. Inaczej ukszta łtow u ją  się dziś losy młodego po­
kolen ia górniczego. No, choćby ów technik Kan inow ski. O jciec jego 
za m łodu w  „kryzysow ych la tach“  szukał chleba w  kopalniach F ra n c ji 
i  Belgii. W 1930 roku  w ró c ił do k ra ju  z jednym  doświadczeniem, że 
górn ikom  zawsze w ia tr  w  oczy... Udało się m u uzyskać pracę w  
kopa ln i w  Czeladzi. W  1937 roku  został zredukowany i  znalazł pracę 
dopiero w  kam ieniołom ach pod Pińczowem.

Po tych doświadczeniach zabron ił synow i pracy w  górnictw ie. A le  
chłopak szybciej od ojca po ją ł zm iany, ja k ie  zaszły w  losie górnika. 
K opaln ia  ciągnęła. M łody K a lin ow sk i uc iek ł z domu na Śląsk do ko­
pa ln i. A  przed k ilkom a m iesiącam i skończył technikum  w  Zabrzu. ,

Takie  są losy stafego i  młodego pokolenia.

M nie się zdaje, że to na jsiln ie jsze argum enty wyborcze. N ie do
odparcia.

Edmund Niziurski

P r  za z pamiąć na nieprzebrana ciarpiania  

Ludzi, um ierających diuąo i itra iz L iw ia  u/ ka to ­

wniach faszyzm u  -  jednoczym y t ią  W dniu  

d z it ia jiz y m , podejm ując zobow iązania -  każdy  

W ramach iwoj, pracy i tw a ą o  zawodu -  uczynić 

W izy tth o , by yrożbą now ej w o jny  odw rócić.

Z O f S A  M A Ł K O W S K A

BRONISŁAW CHĘCIŃSKI

GDZIE DŁONIE BIAŁE...
Wśród wzgórz lubelskich rzucona perła, 
w cieniu lip, wiązów, uroczo legła,
Ścieżka pod pałac stromo prowadzi, 
słońce na liściach swą pieczęć gładzie, 
mówią historii kamienne ślady, 
wpisane szramą na murach bladych.
Tu echo kroków Małachowskiego, 
marszałka sejmu czteroletniego.
Ptaki ćwierkają mową tą samą, 
gnieżdżąc się ponad parkową bramą.
Kiedyś tu z nimi rozmawiał (wierszem 
poeta, tuląc słońce do piersi.

Autora „Lalki“ kroki powolne, 
w obłoczkach kurzu na dróżce polnej.
Krople się perlą i w pianie bledną, 
widział Prus tutaj „lalkę“ niejedną, 
kiedy cień wiązów, lip i kasztanów, 
osłaniał wczasy próżniacze panów.

II .

W  domku na wzgórzu autor „Przedwiośnia“ 
w śladach pamiątek drobnych pozostał, 
w przeźroczach okien blask się gromadzi, 
by krzywych szabel pochwy wygładzić.
Widać stąd teraz Polskę szeroką, 
dla której w przyszłość otwarły okno 
ręce górników, chłopów, murarzy —  
kraju dumny ze swych gospodarzy.

I I I .

Ten sam Nałęczów, te same lipy, 
dęby, topole w rozmowach cichych.
A oto prawa inne i ludzie, 
którzy spędzają chwile po trudzie, 
gdzie dłonie białe,
rozbryzgi kropel w  źródle chwytały, 
gdzie dawniej „lalki“ o gładkich licach, 
w ścianach pałaców, porosłych bluszczem, 
wczasy spędzają dziś robotnicy.

IV .

Autorze „Lalki“, twórco „Popiołów", 
czyjeż to oczy błyszczą znad stołu, 
czyjeż to serca wzruszeniem płoną, 
czyje to ręce strona za stroną...?
To serca, które w latach ubiegłych 
tęsknotą rwały w  byt niepodległy 
i trzepotały się w  ciasnej piersi, 
gdy krew sztandarów w pochodach nieśli. 
Wnuki Michałków tamtych, Obalów, 
co zdobywali ziemię po calu, 
dziś, odczytując zgłoski niedoli, 
czują jak serce za przeszłość boli.

Będziemy twardzi jak stal błyszcząca, 
z którą się promień pogodny łączy.
Będziemy czujni — wróg nas nic zwiedzie, 
mocny krok Partii słychać na przedzie.

1952

H E L E N A  ZA W O R S K A

„MUM I NIE WRÓCI HIG9T WRZESIEŃ 1939 R."

W
RZESIEŃ“  Jerzego 
P utram enta jest w ła ­
ściw ie pierwszą p ró­
bą ukazania szerokie­
go, wyczerpującego 
obrazu dn i, w  k tó ­

rych  rozpoczęła się druga w o jna 
św iatowa, p ierwszym  spojrzeniem na 
ten okres z m arks is tow skie j p a r ty j­
nej postawy ideowej, pierwszym  u ję ­
ciem  o am bicjach całościowego o- 
garnięeia podstawowych zagadnień 
i  k o n flik tó w  tam tych wypadków. 
Stąd duże po lityczne znaczenie te j 
książki, ukazującej klasowe korze­
nie  k lęsk i _ narodu zdradzonego 
przez sanację. Stąd je j mocna po­
zycja w  naszej lite ra tu rze  jako 
ks iążk i dającej rea listyczny obraz 
dziś już h istorycznych fak tów , na­
pisanej z w ie lk im  talentem , z w ie l­
ką  pasją demaskatorską w  stosun­
ku  do sanacyjnych insp ira to rów  
w rześniowej k lęsk i, a w ie lką  m i­
łością dla ludu, bohatersko w a l­
czącego z n iem ieckim  faszyzmem.

To, co w  powieści Putram enta 
uderza na jbardzie j, co cha rakte ry­
zuje je j ton, co spraw ia, że książ­
kę tę czyta się z w ie lk im  wzrusze­
n iem  oraz poczuciem, że da je  ona 
is to tne  świadectwo owego okresu 
jes t w łaśnie ów p iękn y  obraz bo­
ha terstw a i  pa trio tyzm u narodu. 
Naród jes t w łaściw ym , g łów nym  
bohaterem  książki. Przerzućm y 
k a r tk i powieści. S trony, na k tó rych  
za trzym ujem y się na jd łuże j, sceny, 
k tó re  wzruszają nas na jbardzie j, 
obrazy, k tó re  na jd łuże j pozostaną 
w  pam ięci to  takie , ja k  wstrząsa­
jący  opis a taku niem ieckie j czo­
łó w k i pancernej na bezbronne w o­
bec n ie j, oddzia ły  polskie, ja k  sce­
na rozb ic ia  n iem ieckiego czołgu 
przez cudow nie uzdrow ionego w y ­
s iłk ie m  w o li robociarza Ignacego 
K raw czyka, ja k  bohaterska śm ierć 
kom un is ty  Walczaka, k tó ry  po la ­
tach siedzenia w  sanacyjnych w ię ­
zieniach wyszedł na wolność po to, 
by bez wahania oddać swoje życie 
w  walce z faszyzmem. P a trio tyzm  
narodu, jego zdradzona wola obro­
ny, jego zjednoczenie się na p la t­
fo rm ie  w a lk i z faszyzmem, oto za­
znaczające się już  w e w rześniu w y ­
raźnie k ie runkow e rozw o ju  tych 
procesów społecznych, k tó re  w  la ­
tach d rug ie j w o jn y  św iatow ej 
p rzyn ios ły  w ie lk ie  dążności eman­
cypacyjne mas ludow ych jednoczą­
cych się i  ha rtu jących  we w spó l­
nym  fronc ie  w a lk i z okupantem. 
P utram ent p o tra f ił ukazać is to tn y  
sens his to ryczny w ypadków  z 1939 
roku . Na zdradę in teresów  k ra ju  
przez sanacyjnych klasowych k a ­
rie row iczów  odpowiedział naród 
bohaterską w a lką. Próba w o jny  
w ykazała praw dziw ą wartość pa­
trio tyzm u. Ci, k tó rym  burżuazja go 
odm awiała, k tó rzy  la ta m i siedzie li 
po w ięzieniach jako „w rogow ie  na­
rod u “  —  kom uniści, uw o ln ien i

przez w o jnę sz li w  pierwszym  sze­
regu walczących z faszyzmem.

Doświadczenia wojenne dem asku­
ją  m it  sanacyjnego „p ra w ie  m o­
carstw a“ , o tw ie ra ją  oczy ludziom  
daw n ie j ślepym po lityczn ie, u ja w ­
n ia ją  w  fo rm ie  bardzie j oczyw istej 
k o n flik ty , k tó re  niedostrzegalne 
b y ły  d la  ograniczonej ostrości ich 
politycznego w idzenia. Rośnie u - 
św iadom ienie po lityczne i  klasowe 
mas. S tary  robociarz, Ignacy 
K raw czyk, uczestnik s tra jkó w , po 
raz p ierwszy uśw iadam ia sobie ja ­
sno iż pope łn ił błąd nie należąc 
do p a rtii,  rezygnując z bezpośred­
n ie j, ak tyw ne j w a lk i o ustró j, k tó ­
ry  w yk luczy łb y  wrześniową klęskę. 
Porucznik M ark iew icz, k tórem u 
nauczycielska bieda w  Krasnem  
stęp iła zainteresowania życiowe, a 
sanacyjna propaganda bez jego o- 
sobistego w ys iłku  rozw iązała za­
gadnienia społeczne i  polityczne, 
po raz p ierwszy zrozumie bzdur-  
ność i  dętość oszukańczych fraze­
sów, zobaczy w  bezpośrednim do­
świadczeniu ostrość k o n flik tó w  k la ­
sowych i  wreszcie, w  rozpaczliwej 
rozterce do kom unistów  zwróci się 
po ra tunek  dla  k ra ju . Anna Zale­
ska, gdy powróci z bezsensownej 
ucieczki pod gradem niem ieckich 
bomb, n ie  rozpocznie zapewne 
znów dawnego życia, w y ja ło w io ne ­
go n iem al zupełnie ze społecznych 
treści. Każdy z tych  ludz i zależnie 
od jego postawy oraz sum y do ­
świadczeń społecznych, przechodzi 
na wyższy etap świadomości p o li­
tycznej i  k lasowej. Na żywych, 
b lis k im  nam  i  zrozum iałych posta­
ciach ukazuje P utram ent w ie lk i 
fa k t  do jrzew ania politycznego ca­
łego narodu w  ogniu w rześniowych 
w a lk . Szczery p a t r i o t y z m  
b y ł w  owych dniach elementem, 
k tó ry  w y k ry w a ł antagonizm  m ię­
dzy narodem a klasą panującą. 
Jednoczenie się narodu we w spól­
ne j walce, to do jrzew an ie  do zro ­
zum ienia k o n flik tó w  klasowych, to 
łączenie się z kom unis tam i we 
wspólnym  fronc ie  przeciw ko fa ­
szyzm owi było  na jważnie jszym , bo 
wyznaczającym  już k ie runek p rzy ­
szłemu rozw o jow i zdarzeń, fak tem  
historycznym . Ukazanie tego fak tu , 
przetworzenie go w  ep icki obraz 
artystyczny, jest zasadniczą w a rto ­
ścią powieści Jerzego Putram enta. 
A u to r p o tra f ił dostrzec źródła bo­
haterstwa tam tych dn i, rozszyfro­
wać klasowe podstawy owego pa­
tosu beznadziejnej lecz w y trw a łe j 
obrony, podjęte j przez cały naród 
w b rew  m ilita rn e j przewadze fa ­
szyzmu, w brew  „ciągłem u i  zgra­
nemu pchaniu ukochanej o jczyzny 
do ka ta s tro fy “  przez sanacyjną k l i ­
kę, w brew  zupełnemu nieprzygoto- 
w an iu  k ra ju  oszukańczo w yko rzy ­
stywanego dla w łasnych, klasowych 
celów przez panów m in is trów  i  ge­

nera łów  oraz całą kap ita lis łyczno-
obszamiczą klasę.

„W rzesień“  P utram enta p rzy­
pom ina powieści l i i i  E renburga,
ich  w ie low ątkow ą akcją , bogac­
tw em  prob lem atyk i, śm ia łym  roz­
machem w  tw orzeniu t ła  i  zaryso­
w yw an iu  k o n flik tó w . Świadczy to 
o pewnej odwadze p isarsk ie j w  po­
de jm ow an iu  próby oddania cało­
ksz ta łtu  spraw  danego okresu, m o­
że jednak rów nież stanow ić d la  p i­
sarza pewne niebezpieczeństwo. U 
P utram enta niebezpieczeństwem 
ty m  jest zbytn ia  równorzędność 
w ą tków , b rak wysunięcia w łaśc i­
wego z n ich na p lan pierwszy. 
Chodzi przede w szystkim  o kom u­
nistów , o środow isko robotnicze, 
k tó re  tem atycznie potraktow ane 
jest równorzędnie, a w  pierwszej 
części nawet podrzędnie w  stosun­
k u  do innych w ątków , zwłaszcza 
w ą tku  „g ó ry “  sanacyjnej. W praw ­
dzie do na jp iękn ie jszych, n a jb a r­
dzie j wstrząsających scen książki 
należą obrazy bohaterskie j w a lk i 
narodu, ale tem atycznie wyraźna 
jes t przewaga części dem askującej 
sanację. Znaczenie po lityczne te j 
dem askacji jest n iew ą tp liw ie  waż­
ne, a d la  rozszyfrow ania przyczyn 
w rześniowej k lęsk i — konieczne. 
A le  zbyt wyraźne przesunięcie 
p ro po rc ji z obrazu dzia łania i  po­
s taw y kom unistów  na działanie i  
p lo tkę  zdra jców  narodu, zaciera 
jakoś k ie runkow ą lin ię  op isyw a­
nych wypadków , zubaża obraz 
września o głębsze ukazanie tych 
s ił w  narodzie, k tó re  pod ję ły  i 
poprow adziły  w a lkę  z okupantem , 
łącząc ją  z  w a lką  o now y ustró j 
społeczny.

Postaci kom un is tów  w książce 
P utram enta  są n ie  ty lk o  tem atycz­
nie  drugoplanowe w  stosunku do 
obrazu k l ik i  sanacyjnej. Są ró w ­
nież m n ie j żywe — m nie j pełne i 
skończone w  ich rysunku  psycho­
logicznym . O ile  narastanie po l­
skiego faszyzmu p o tra f ił au tor po­
kazać zarówno od s trony  rozszy­
frow a n ia  po lityczne j i  k lasowej 
gry, ja k  i  od s trony  psych ik i oraz 
postawy m ora lne j rodzim ych fa ­
szystów, o ty le  obraz kom unistów  
ograniczony został w  książce do 
ukazania postaci, k tó rych  g łów nym  
zadaniem jest reprezentowanie h i­
storycznej p raw dy o udziale ko­
m un is tów  w  w a lkach 1939 roku.

W ątk iem  na jbardz ie j we „W rze­
śniu “  rozw in ię tym , najbogatszym  w  
szczegóły, na jdok ładn ie j opracowa­
nym  jest ukazanie obozu polskiego 
faszyzmu. P u tram ent ukazuje 
w szystkie zasadnicze przyczyny 
wrześniowej k lęsk i: od sanacyjnej 
p o lity k i prób przym ierza z H it le ­
rem  przeciwko Z w iązkow i Radziec­
kiem u oraz storpedowania sojuszu 
obronnego z ZSRR w  chw ili, gdy 
w o jna z n iem ieckim  faszyzmem 
była już n ieunikn iona, aż po osobi­

ste ro zg ryw k i i  g ie rk i w  walce o 
zyski, o możność korzystniejszego 
zaprzedania interesów narodu dla  
w łasnych korzyści klasowych przez 
sanacyjnych przywódców, pchają­
cych k ra j do tragicznej ka tastro fy . 
W  charakterystyce obozu sanacji 
au to r nie pom inął niczego, co od­
dawałoby degenerację klasy, k tó ra  
zerw ała wszystkie w ięzy z narodem 
i  przeszła do ofensywy przeciw ko 
niemu. Świadom ie osłabiała ona 
siłę obronną, narodu dla  „w ie lk ie j 
kom b inac ji Becka“  — dla sojuszu 
z H itle rem  przeciwko Z w iązkow i 
Radzieckiemu i  przeciwko ruchow i 
robotniczem u w  k ra ju . Wobec 
wznoszącej się fa li rew o lucy jne j 
mas, faszyzacja zostaje przyjęta ja-* 
ko  na jbardzie j bezkom prom isowa 
form a w a lk i z rew o lu cy jn ym  ru ­
chem. W  w arunkach rozw in ię tego 
im peria lizm u światowego, przy jed-* 
noczesnym, coraz wyraźnie jszym  
zagrożeniu pozycji klas w yzysku ją ­
cych przez walczący p ro le ta ria t —* 
zerwanie tych  klas z narodem, za-* 
przedanie niepodległości za ceną 
zachowania swej uprzew ile jow anej 
pozycji k lasowej jest wyznaczn i­
k iem  ich  p o lity k i. D la m in is tra  
B urdy-O rze lsk iego pojęcie narodu 
rów na się po jęciu pionka, k tó ry  na 
w ie lk ie j szachownicy kap ita lis tycz­
nych in teresów można przestawiać, 
tak, by wygrać ja k  na jzyskow n ie j­
szą partię. Ten „p ra w ie  prem ier 
p raw ie  m ocarstwa“ , o fic ja ln y  pa­
tro n  hasła „a n i guzika“  decyduje 
się bez wahania na spełn ienie 
wszystkich żądań te ry to ria ln ych  
W ie lk ie j Rzeszy wzam ian za u trz y ­
m anie swojego stanowiska.

Demaskacja klas rządzących Pol­
ską przed wrześni ową przeprow a­
dzona jes t przez Putram enta na 
wszystkich odcinkach. „W ojsko­
w y m “ odpow iedn ik iem  B urdy  .jest 
członek sztabu głównego, pu ł­
k o w n ik  Rąbicz. Ten zapatrzony w 
6w o ją  karie rę  wojskową, n iepoko­
jący  się przede w szystkim  o to. by 
rozw ój wypadków  nie rozw ia ł jego 
sław y wspaniałego stratega, tw o ­
rzy  plany, k tó rym  w niczym nie 
odpowiada istotna rzeczywistość, 
w yg ryw a  wszystkie osobiste w p ły ­
w y  i  p ryw atne  antagonizm y, d rży  
przed utraceniem  w łasnej pozycji. 
A  za plecam i zarozumiałego ba ł­
wana czai się zdrada, czai się 
sprzedajność skaptowanej przez H i­
tle ra  „d w ó jk i“ .

Zdemaskowania sanacji P u tra ­
m ent nie ograniczył do ukazania 
je j w rog ie j p o lity k i i klasowej za­
chłanności zysków. Osądził ich nie 
ty lk o  jako po litykó w  i dyp lom a­
tów. Osądził ich rów nież jako  lu ­
dzi, w ykaza ł ich nicość m oralną, 
nędzną płaskość ich program u ży­
ciowego, płaskość afer, k tó re  k n u li 
przez szereg lat. W  c h w ili ka ta ­
s tro fy  w rześniowej Burda „u jrz a ł 
z olśniewającą jaskrawością, ja k  
droga mu jest w łaśnie ta gładkość 
doczesnego żywota. Jak błahe w  
gruncie rzeczy jest w  porów naniu 
z tym  wszystko inne. A m bic ja , du­
ma, honory osobiste, grupowe, na­
rodowe.“  Spoza postawy p o lity k ie - 
ra, męża stanu, dyp lom aty w ysuw ają  
się na jbardzie j płaskie wyznaczn ik i 
postępowania i  stosunku do św ia­
ta. Tak i  w  książce spoza ogranej 
ju ż  oceny „zd ra jcy  narodu“  i  „ ro ­
dz im i faszyści“  wyg lądają twarze 
konkre tnych  ludzi, ich cechy cha­
rak te ru , ich nicość m oralna, ich  
nienaw iść do ludzi, m iłość do 
„naoliw ionego posłuchu“ , ich strach 
przed u tra tą  pozycji „na św ieczni­
k u “ , kom fortow ych  m ieszkań i  re ­
prezentacyjnych kochanek.

Na demaskację try b u  ich  życia 
oraz postawy m ora lne j jes t jednak 
n iek iedy we „W rześn iu“  położony 
zbyt s iln y  nacisk. W  całościowym  
obrazie książki sceny pe ry fe ry jn e  
z m in is te ria ln ym i i  genera lskim i 
kochankam i za jm ują p ropo rc jona l­
n ie  zbyt dużo miejsca.

Um iejętność jednak ukazania wrześ­
n iow e j k lęsk i zarówno od strony 
słusznie in te rpre tow anych fak tów  
historycznych o zasadniczym spo­
łecznym  i  po litycznym  znaczeniu 
ja k  i od strony specyficznej atm o­
sfery, oddanej przez autora w ie r­
n ie  i  sugestywnie spraw ia, że 
książka jest żywa, ciekawa od 
pierwszej do ostatn ie j strony, a w  
w ie lu  momentach wstrząsająca. 
„W rzesień“  jest ważnym  polityczn ie 
i  sugestywnym  artystycznie obrazem 
m in ionych, n iepow tarza lnych ,już w  
naszej O jczyźnie dn i k lęsk i, z k tó ­
re j naród nasz w yciągnął h is to­
ryczne konsekwencje.

„M in ą ł i nie w róci już  n igdy wrze­
sień 1939 r. m inęła i  nie w róc i n igdy 
hańba bezsilności naszego k ra ju  w o­
bec najeźdźców“ . (Bolesław B ie ru t)

Helena Zaworska
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A N D R ZE J SK IB A

NARODY ZAPISUJĄ KARTY DZIEJÓW
P R A W IE  do końca I I  w o jny  

św iatowej Partia , k tó ra  zdo­
była władzę, k tó ra  z likw id o ­
wała ucisk kap ita lis tyczny i 
obszarniczy, n iem al w  osamot­
n ien iu  spełniała rolę awan­

gardy ludzkości. Dotąd ty lk o  Zw ią­
zek Radziecki przodujący k ra j przo­
du jącej idei stanow ił „brygadę sztur­
m ow ą“  świata.

Na X V I I I  Zjeździe P a rtii m ów ił 
S ta lin  — „Jeśli sukcesy klasy robot­
niczej naszego k ra ju  — jeś li je j w a l­
ka  i zwycięstwo posłużą do tego, by 
zagrzać ducha klasy robotniczej k ra ­
jó w  kap ita lis tycznych i wzmocnić w  
n ie j w ia rę  we własne zwycięstwo, to 
pa rtia  nasza może powiedzieć, że pra­
cu je  nie nadaremnie. Nie ulega w ą t­
p liw ości, że ta k  się w łaśnie stan ie“ .

Od X V I I I  Z jazdu up łynę ło  13 lat. 
Dziś na obszarze od Chin i K ore i do 
Czechosłowacji, Polski i  NRD rozw i­
ną ł się fro n t nowych „szturm ow ych 
brygad“  w  postaci k ra jó w  ludowo-de­
m okratycznych.

Dziś 600 m ilio n ó w  ludz i budu je so­
c ja lizm  czerpiąc natchnienie, silę i  
p rzyk ład  z w ie lk ic h  budow li kom u­
nizm u, z uchw a ł X IX  Zjazdu —  pro­
gram u w a lk i i  program u zwycięstw .

Znam ieniem  zaś odchodzącej h i­
s to r ii św iata jest dziś to, że wszę­
dzie, gdzie jeszcze rządzi kap ita lizm , 
burżuazja sprzedaje za do la ry  prawa 
i  niezawisłość narodów, że wyrzuca 
t&  bu rtę  bezapelacyjnie jeden po 
d ru g im  te  same sztandary wolności 
•w obód burżuazyjno-dem okratycz- 
nych —  równości i  bra te rstw a, sztan­
da ry  niezawisłości i  suwerenności 
narodowej, k tó re  ongiś wniosła, sta­
jąc na czele zrew oltow anych ludów.

Toteż znam ieniem  idącej coraz 
teybc ie j w  przód h is to r ii św iata jest 
to, że dziś sztandary wolności, rów ­
ności 1 suwerenności narodów podej­
m u ją  przyszłe „brygady szturm owe“  
«— partie  kom unistyczne i  dem okra­
tyczne uciskanych narodów. I  ty lk o  
one mogą i  podnoszą te sztandary, bp 
n ie  ma ju ż  poza n im i nikogo, k to  
m ógłby tego dokonać. A  wzór, przy­
k ła d  i  pomoc Zw iązku Rad oraz 
wzór, p rzyk ład i pomoc nowych 
„brygad szturm ow ych“  jest im  drogo­
wskazem i  u ła tw ien iem  w  pracy.

D latego na X IX  Zjeździe m ógł 
'Józef S ta lin  powiedzieć: „ is tn ie ją  
wszelkie podstawy, by  liczyć na suk­
cesy i zwycięstwo b ra tn ich  p a r ti i w  
k ra jach , w  k tó rych  panuje ka p ita ł“ . 
D latego też ta k im  optym izm em  brzm i 
pot°żny odzew wszystkich narodów  
świata.

*

Mao Tse-tung— Chiny: Każdy k ro k
postępu na świecie wiąże się n iero­
zerw aln ie  z is tn ien iem  i  rozwojem  
Zw iązku Radzieckiego. Zwycięstw o 
re w o lu c ji ch ińsk ie j i  osiągnięcia 
trzech la t, ja k ie  up łynę ły  od powsta­
n ia  C h ińsk ie j R e pu b lik i Ludow e j, do­
wodzą, że tam , gdzie — uw zględn ia­
jąc konkretne w a run k i danego k ra ­
ju  — nauka M arksa -  Engelsa - 
Len ina - S ta lina jest stosowana w ła ­
ściw ie — tam  zwycięstwo zawsze jest 
pewne“ .

A. Gopalan—Indie: „N arody św ia­
ta, a wśród n ich Ind ie , widząc coraz 
w yraźn ie j cechy znamienne dwóch 
przeciwstawnych obozów. W  tym  ro ­
ku , roku  głodu, Zw iązek Rad i L u ­
dowe C h iny ud z ie liły  nam skutecznej 
a bezinteresownej pomocy, podczas 
gdy spekulanci amerykańscy sprze­
daw a li nam  zgniłą pszenicę. W  Zw iąz­
k u  Rad i  ca łym  obozie dem okracji 
narody w idzą p rzy jac ió ł, w ie rnych  i 
bezinteresownych, obrońców w yzy­
skiw anych i uciśnionych całego św ia­
ta. W idzą w  rosnącej sile tego obozu 
gw arancje pokoju, wolności, demo­
k ra c ji i socjalizm u. W  obozie im pe­
r ia liz m u  w idzą rosnący kryzys go­
spodarczy, spadek poziomu życia, 
bezrobocie, ucisk, reżim  po licy jn y  i  
w o jnę “ .

Pak Den A j — Korea: „W  walce 
z najeźdźcą am erykańskim  naród 
nasz n ieprzerw anie doznaje b ra te r­
skiego poparcia ze strony w szystkich 
m iłu jących  pokój narodów, poparcia 
k tó re  jest w span ia łym  przykładem  
pro le t ariackiego in te rn  a c jonalizm u.
W ojna dowiodła, że nie można po­
w a lić  na kolana narodu, k tó ry  za­
znał wolności, a k tó ry  wspiera się na 
bra te rsk ie j pomocv obozu dem okra­
c ji ze Zw iązkiem  Radzieckim  na cze­
le “ .

Luls Carlos Prestes — Brazylia:
„K ażd y  k rok  Zw iązku Radzieckiego 
ma drodze do kom unizm u jest także 
k rok iem  naprzód w  walce w szystkich 
narodów  o pokój, dem okrację i so­
cja lizm . D la narodu B razy lii K ra j 
Socjalizm u jest nadzieją i życiem“ .

Victorio Codovilla — Argentyna: 
„W śród narodów Am erjski Łacińsk ie j 
wzmaga się n ienawiść do im p e ria li­
stów i rosną sympatie i m iłość do 
Zw iązku Radzieckiego i innych k ra ­
jó w  obozu pokoju. Z dniem  każdym 
stają się coraz bardzie j płonne próby 
agentów im peria lizm u USA, k tórzy  
chcą w m ów ić naszym narodom, że 
A m eryka  Łacińska dla „względów 
geograficznych“  musi tk w ić  w  o rb i­
cie tego im peria lizm u i służyć jego 
polityce. Doszło do tego, że w  A r ­
gentynie, tym  spichrzu św iata, obec­
nie  b rak pszenicy. A le narody nasze 
walczą o chleb, wolność, niezawisłość 
narodową i  pokój, i  zadając tym  ciosy 
im peria lizm ow i S tanów Zjedn. prze­
konyw a ją  się, że jest to  kolos na g li­
n ianych nogach“ .

F. Bolanos — Wenezuela: „A n i k ro ­
p li wenezuelskie j na fty  dla agresyw­
ne j w o jn y  im peria lis tyczne j! — oto 
hasło naszego ruchu dem okratyczne­
go“ .

E. Roca — Kuba: „N auka Lenina 
«— S talina i doświadczenie p a rtii bo l­
szew ickie j nauczą nas lep ie j k ie ro­

wać w a lką  klasy robotniczej, chłop­
stwa i całego ludu pracującego, w a l­
ką całego narodu K uby o  zadość­
uczynienie jego żądaniom, o zacho­
wanie pokoju, o pełną niezawisłość 
narodową, rozkw it i postęp naszego 
k ra ju “ .

Larbi Buchali — Alger: „N aród 
A lg ie ru  coraz lepie j rozumie, że W ie l­
ka Rewolucja Październikowa nie 
ty lk o  z likw id ow a ła  w yzysk człow ie­
ka przez człow ieka, ale i ucisk na­
rodu przez naród. P rzyk ład T u rk ­
m enii i użyźniania pustyń jest dla 
nas szczególnie wym ow ny. Im peria ­
liśc i chcą przeciąć nasz kon takt z 
braćm i radzieckim i. A le  doświadcze­
nie  h is to r ii wskazuje, że nie można 
powstrzym ać szerzenia się p raw dy“ .

Lavrence Sharkey — Australia: 
„Wobec osiągnięć ro ln ic tw a  radziec­
kiego ostry kon trast stanow i go­
spodarka A u s tra lii. Rabunkowa eks­
ploatacja ziem i, powodzie i  susze, z 
k tó rym i się n ie  walczy, powodują 
ru inę  fa rm erów  i dziś ludność nasze­
go kontynen tu  n ie  ma zapewnionej 
dostatecznej ilości żywności, panuje 
chaos powszechny i bezrobocie. Ta­
ka jest treść kap ita lizm u. Szczęśliwi 
jesteście m ając s ta linow ski plan 
przeobrażenia przyrody. P lan ten 
wskazuje nam  ja k  w  przyszłości 
przeobrazić kon tynen t A u s tra lii“ .

Leslie Morris — Kanada: „Uczy­
n im y  wszystko, aby przyb liżyć nadej­
ście dnia, k iedy  ludzie  pracy, męż­
czyźni i  kob ie ty, fa rm erzy i in te li­
genci Kanady, zbiorą się na zjeździe

ta k im  ja k  wasz po to, aby przekształ­
cić nasz p iękny i  bogaty k ra j w  w o l­
ny i  szczęśliwy k ra j spokojnej pracy 
i bezklasowego społeczeństwa, k ra j 
ob fitości dla każdego — mężczyzny, 
kob ie ty i  dziecka“ .

W illiam  Foster — Stany Zjedno­
czone: „Za mężną w a lkę  o pokój 80 
przywódców naszej p a rtii przebywa 
w  więzieniach. A le  szerokie masy 
narodu am erykańskiego pragną po­
koju. I  w iem y, że narody św iata mo­
gą zapobiec przygotowanej przez 
im peria lis tów  U SA now ej w o jn ie  
światowej, i  uczynią wszystko dla  te­
go w ie lk iego ce lu“ .

Harry Pollitt — W . Brytania: „W 
naszym k ra ju  rządzi najstarsza, n a j­
bardzie j doświadczona i  na jbardzie j 
przebiegła klasa panująca w  świecie, 
nasz k ra j ma na jbardz ie j doświad­
czonych i cynicznych praw icow ych 
przywódców socjal-dem okratycznych.

Tuż po I I  w o jn ie  św iatow ej W. B ry ­
tan ia  została sprzedana Ameryce. 
Naród, k tó ry  szczycił się niegdyś tym , 
iż rządzi światem, dziś n ie  może bez 
zgody am erykańskich dykta to rów  
powziąć żadnej samodzielnej decy­
zji. Jednakże kontrast m iędzy pogłę­
b ia jącym  się kryzysem  gospodarczym 
i  pogarszającym i się stale w arunkam i 
by tu  angielskich mas pracujących, a 
tryu m fa ln ym  marszem narodu radzie­
ckiego do kom unizm u, sta je  się z 
dn iem  każdym  bardzie j rażący. Na­
stępują głębokie zm iany w  poglądach 
i  postępowaniu ludzi pracy, następu­
je  ich przebudzenie".

Maurlce Thorez — Francja: „Z w ią ­
zek Radziecki jest wspan ia łym  wzo­
rem  dla francusk ie j klasy robo tn i­
czej, k tó ra  dąży do pełnego wyzwole­
nia, do obalenia wyzysku człowieka 
przez człowieka, do socjalizm u“ .

W ilhelm Pieck — NRD: „N iem cy 
pragną pokojowego życia w  swojej 
zjednoczonej ojczyźnie i nie ma ta­
k ie j siły, k tó ra  m ogłaby odm ówić 
70-milio<nowemu narodow i jego n ie ­
wzruszonego prawa do by tu  narodo­
wego. Drogowskazem dzia łania w  
naszej walce śą słowa towarzysza 
S talina wypow iedziane przed 3 la ty , 
k iedy powstała N iem iecka Republika 
Dem okratyczna: „...Zakładając pod­
w a lin y  zjednoczonych, dem okratycz­
nych i m iłu jących  pokój Niemiec do­
konujecie zarazem dla ca łe j Europy 
w ie lk iego dzieła, zapewniając je j 
t rw a ły  pokó j“ .

*
Nam, idącym  do u rn y  wyborczej 

towarzyszą m yś li i  uczucia wszyst­
k ich  brygad szturm ow ych postępu i 
rozkw itu  narodów, szumią na całym  
świecie w okó ł nas rozw inięte na no­
w o sztandary wolności, równości, 
braterstwa.

Taka bow iem  jest wola, ta k i na­
kaz h is to rii, k tó rą  niegdyś tw o rzy ły  
jednostki i g rupy wybrańców, a k tó ­
ra  dziś powołuje do zapisywania 
k a r t  dz ie jów  ca ły naród —  świado­
m y swego dostojeństwa, swojej ro li, 
swej odpowiedzialności.

Andrzej Skiba

TEG ALLAH (Indie) Spolszczyła: IRENA TUW IM

PODPALACZOM ŚWIATA
Pod nogami chwiała się ziemia,
Z orbit zeszły gwiazdy i planety,
Były czasy, gdy świat w bólu oniemiał, 
Gdy mu serce cięły bagnety.

Wtedy naród indyjski zrozumiał,
Ze o pokój walczyć mu trzeba.
Czy słyszycie?

Głodujących tłumów 
Gniew uderza do samego nieba.

My żądamy —  a nie prosimy,
By w Korei skończyć rzeź nareszcie. 
Nie błagalnie, ale groźnie wznosimy 
Ręce nasze zaciśnięte w pięście.

Nie prosimy o pokój: żądamy!
Nie jesteśmy dziś tłumem nędzarzy. 
Naszych pól, naszych siół nie damy,
By się stały spopielałym cmentarzem.

I  nie damy dzieciom ginąć z głodu —  
Chytrej sforze zamorskich sług 
Otumaniać opowieścią narodu 
O „niesprzeciwianiu się złu“.

Za ochłapy nie będziemy dostarczać 
...Armatniego mięsa możnym panom.
Na Ameryki rynkach frymarczą 
Wolnością Pakistanu.

Nie spopieli świata wojny pożar.
Inny widzi świat naród indyjski,
Gdy mu świeci promienista zorza 
Związku Rad i Republiki Chińskiej.

Nam przyświeca ludzkiej wiedzy słońce, 
Sztuki, nauk, każdej myśli nowej:
Nie ma życia w gazach trujących,
Nie ma kwiatów w bombie atomowej...

■ ■: ■ ■ ■m vm m m g:

W ŁODZIMIERZ SŁOBODNIK

PIESN PRZEDWYBORCZA
i .

Przeciwstawimy świat pożarowi 
My — Polski i ludów nadzieja —
Nasze wybory to — ludzie nowi: 
Włókniarz, inżynier, kolejarz!

Którzyśmy znali ciemność samotną, 
Idziemy, z nami — oświata;
Nasze wybory — walka z ciemnotą, 
Jedność człowieka i światła!

Był dom samotny — nie mój i nie wasz 
I  pieśń samotna jak chmura...
Pieśń, nie samotną, poeta śpiewa,
Dla ludzi buduje murarz!

II.

Gdy budził się polny dzwonek 
I  ze snu wstawały drzewa,
W tej wiosce tylko skowronek 
Wesołe pieśni śpiewał.

Ptaku świtu i rosy,
Ptaku trawy i tęczy!
Niech chłopski śpiew radosny 
Przy twoim śpiewie dźwięczy!

Dola była jak kamień 
Rzucony w głuchą wodę,
Dola będzie jak promień 
W pogodę!

I I I .

Młoda włókniarka otwiera okno:
Pod deszczem dymy fabryczne mokną, 
Lecz żłobek z dzieckiem jest blisko.

Nasze wybory —  pokój tym dymom, 
Które nad Łodzią wiją się, płyną, 
Pokój kołyskom!

Oto Mickiewicz, jak z emigracji 
W;raca z bibliotek do ludzi pracy,
Na księgach położył rękę.

Nasze wybory — pokój tym księgom, 
Co tak głęboko pod strzechy sięgną, 
Ze będzie piękniej!

Front Narodowy to młot i pióro,
To cyrkiel z pieśnią czystą i górną, 
To — kochać, tworzyć i myśleć.

To —  zabarwione murarskim świtem 
Nowe. warszawskie domy, odbite 

i W prastarej Wiśle,

GEORGE B ID W E L L

RAZEM Z WAMI
ROSTE zestawienie paru  fa k tó w  w y jaśn i od razu, dlaczego 

M  M  z radością i  dumą w ita m  — pierwszą dla m nie jako  obywa­
l i  tela polskiego —  sposobność oddania głosu. Oddania głosu na 

program  F ron tu  Narodowego.
Gdy dobiegała końca m oja służba w  A rm ii B ry ty js k ie j 

po D rug ie j W ojnie Św iatow ej, rozesłałem pozostającym pod 
m ym  dowództwem  oficerom  lis t okólny, w  k tó rym  w yraz iłem  pogląd, 
że odtąd głów nym  obow iązkiem r i  odpowiedzialnością każdego z nas 
jes t sprawa zachowania pokoju. „N arody  śuńata — pisałem  — muszą 
postanowić, czy dzieci ich m ają b y ć . na zawsze zabezpieczone przed 
wciągnięciem  w  odmęty w o jn y “ .

P rzybyłem  do P o lsk i w  styczniu 1946, obejm ując z ram ienia Rzą- 
du B ry ty jsk iego  posterunek dający m i, ja k  sądziłem podówczas, moż­
ność pracy na rzecz pokoju. Stopniowo, na przestrzeni z górą trzech 
ła t, uśw iadam iałem  sobie coraz bardziej, że b ry ty jska  p o lityka  zagra­
niczna służalczo podporządkowana po lityce Waszyngtonu, nie jest po­
lity k ą  pokoju, lecz przeciwnie. Stanąłem wobec osobistego k o n flik tu . 
To, czego ode m nie wymagano, nie było ‘pracą dla mego rodzinnego 
k ra ju , an i też d la  k ra ju , w  k tó rym  żyłem  i  działałem. Rozwiązałem  
ten k o n f lik t  w  jedyny m ożliw y sposób — rezygnując ze stanowiska, 
prosząc Rząd P o lsk i o p rz y w ile j obywate lstwa polskiego. W yjaśnia­
łem  m ym  rodakom  b ry ty js k im :

„Przekona łem  się, iż  Rząd Polski, popierany przez naród, pragnie  
pokoju, potrzebuje poko ju  i  walczy o pokój. T y lko  w  w arunkach po- 

, ko ju  Polska może być odbudowana, rozw inąć swą k u ltu rę , swą nau­
kę i  gospodarkę i  w yrów nać ogrom straszliw ych zniszczeń wyrządzo­
nych przez okupację“ .

Od tego czasu zw iedziłem  jako  pisarz w ie le  dzie ln ic Polski, w i­
działem  naród po lsk i i  Rząd w  codziennym dzia łaniu. Rosła m oja  
wdzięczność, że było  m i danym  — ja k  m ów iłem  w  c h w ili przyznania  
m i obywate lstwa polskiego  —  „złączyć m ój los z ta k im  k ie run k iem  
życia, ta k im  zdecydowaniem w  walce o rea lizację celów, tak im  od­
daniem  spraw ie poko ju  i  tak wytężonym  planowaniem  ro zkw itu  i  do­
b robytu  ludzi pracy, ja k ie  znalazłem w odrodzonej Polsce“ .

Program  W yborczy F ron tu  Narodowego w y tk n ą ł w  sposób d la  
m nie oczyw isty w łaściw ą drogę wiodącą do celów, o k tó rych  m yśla­
łem . Urzeczyw istn ien ie P lanu Sześcioletniego i  wspania ła perspektyw a  
następnego P lanu P ięciu L a t — to k ro k i m ilow e w  dążeniu do zape­
w n ien ia  wysokiego poziomu życia narodu oraz do u trw a le n ia  pokoju. 
P oko ju  d la  ziem i, gdzie się urodziłem , poko ju  d la  m ej p rzybrane j o j­
czyzny, poko ju  d la  całego św iata. Głosowanie na rzecz F ron tu  Naro­
dowego jest d la  m nie zaszczytnym obow iązkiem  człow ieka, k tó ry  p ra ­
gnie przyczynić się do tych osiągnięć...

George Bidwell

KA ZIM IER Z BRANDYS

DLACZEGO?
LACZEG O  głosuję na kandydatów F ron tu  Narodowego? Rów­
nie dobrze m ógłbym  sobie zadać pytan ie : dlaczego jestem pa­
trio tą? dlaczego kocKam swoją ojczyznę? dlaczego popieram od­
budowę Warszawy?

Odpowiedzi na te pytan ie  i  na w ic ie  innych, rów nie  waż­
nych, są zarazem i  proste, i  trudne do wyrażenia, a przede 

w szystkim  —  głęboko spoczywają w  każdym ludzk im  sercu. Program  
F ron tu  Narodowego skupia je wszystkie ze sobą, wiąże je  mocno we 
wspólną, jasną odpowiedź: dobro narodu jest dobrem każdego obywatela, 
jest pełną m ob ilizac ją  w szystkich dla wszystkich.

F ron t N arodowy nie powstał d la  sprawy wyborów. Is tn ia ł już  długo  
przedtem  i  od dawna nie ty lk o  w yrażał, ale i  spełn iał sw ój program . 
N ajofia rn ie jsze w y s iłk i naszych lu dz i —  to F ron t Narodowy. M irów , M u­
ranów  i  M łynów , i  M ariensztat, i  M D M  — to F ron t Narodowy. Najlepsze 
książki, poezje, pow ieści i  dram aty, najlepsze rzeźby i  obrazy, na jw spa­
nialsze p ro je k ty  architektoniczne, odkryc ia  naukowe, nowowynalezione  
lekarstw a i  udoskonalenia techniczne —  to dzieła i  w y s iłk i ludz i F ron tu  
Narodowego.

W yjdź na ulicę warszawską, roze jrzy j się po k ilk u  krokach  —  a zo­
baczysz program  F ron tu  Narodowego. S etk i św iate ł w  oknach nowych  
bloków : tysiące m etrów  sukna na wystawach, dzieci wracające ze szko­
ły , dzieła klasyków  drukowane w  setkach tysięcy egzemplarzy — wszyst­
ko czeka na T w oją  odpowiedź: jesteś za tym, czy jesteś tem u przeciwny?  
chcesz rozw oju  polskiego przem ysłu i  po lsk ie j k u ltu ry , czy nie zależy 
ci na tym ? chcesz korzystać ze wspólnych osiągnięć, czy też T w ó j los 
i  przyszłość Twoich dzieci są C i obojętne? Jednym  słowem: O bywatelu  
P olsk i Ludowej, czy dajesz swój glos spraw ie F ron tu  Narodowego — 
spraw ie Ojczyzny?

Jako Polak, m ieszkaniec Stolicy, k tó ra  z dnia na dzień p iękn ie je  
w  m oich oczach, jako pisarz P o lsk i Ludow ej i  je j prosty obywatel, od­
powiadam  dziś bez wahań i  z najgłębszym przekonaniem : T A K .

Kazimierz Brandys

' JO ZEF PO G A N

JAK TO BYŁO...
J UZ po raz trzeci idę w  swoim  życiu do u rn y  wyborczej, chociaż w e­

dług la t w in ienem  glosować już  po raz szósty, i zn cztery razy w Pol­
sce sanacyjnej i  d rug i raz w Polsce Ludowej. Lecz przed w o jną  glo­
sowałem ty lko  jeden raz w  r. 1928 na socjalistyczną dwójkę. Już 
w tedy  interesowałem  się co nieco po lityką , prowadząc w swoje j 
w si przedwyborczą propagandę. Było  nas wówczas czterech 

m iejscow ych ag ita torów : Lorenc i  K ow a lik , zwolennicy Stapińskiego, 
oraz m urarz Kubera i  ja  (najm łodszy z te j czw órk i) zwolennicy so­
c ja lis tów . I  aż dziw  bierze m nie dzisiaj, ileśm y to w tedy p row adzili 
m iędzy sobą niepotrzebnych utarczek. W każdy dzień w ieczoram i, 
a w  niedzielę po całych dniach ag itow aliśm y co sił. Ja z Kuberą na 
dw ójkę , Lorenc z K ow a lik ie m  na czternastkę. W yn ik  nas ie j pracy  
b y ł tak i, żeśmy się ty lk o  na ra z ili na bezustanne d rw in y  i  prześmieszki 
ze strony n iek tó rych  chłopów. Bo gdy Kuberę w y rz u c ili z pracy, a 
m nie i  K o w a lik o w i sekw estratorzy zab ie ra li ostatnią kozę za podat­
k i  — sąsiedzi w tedy z gębami na nas: — „M ia ło  w am  być dobrze, 
boście na dw ó jkę  i  na czternastkę głosowali... Kaź macie tę dobroć, 
be ’ /“  Jeden ty lk o  Lorenc wyszedł z te j a k c ji zwycięsko, a to dlatego, 
że m ia ł 14 m orgów ziem i i  w  dodatku w arszta t szewski, w ięc ja  
z K ow a lik ie m  odrab ia liśm y m u kon trybuc ję  za przegrane w ybory. Je­
m u „k la p ła “  czternastka, ale nie nam. Od tego czasu w yrzekłem  się 
głosowania, tak , że nawet w  ostatn ich przed w o jną  w yborach na  
Centro lew  nie głosowałem.

Tak samo sparzył się m ó j ojciec na głosowaniu w  r, 1919. W te­
dy to proboszcz B ora tyńsk i Zygm unt przy pomocy 140 morgowego ku­
łaka  Żurowskiego z Łaz prow adził zacięty bój wyborczy z nauczy­
cielem O chw alskim  Feliksem. Ksiądz ag itow ał na endecką ósemkę, 
nauczyciel na socjalistyczną dw ójkę. O rganista Jankow ski (k tó ry  jesz­
cze dziś walczy z postępowym i działaczami) dom w  dom roznosił 
„ zbawienne“  ósemki i  nakazyw ał wrzucać je do urny. K on tro lą  nad 
„uczc iw ym “  głosowaniem była  spowiedź, a karą  — bezwarunkowe  
odm ówienie rozgrzeszenia. W  ten to sposób endecka ósemka wzię ła  
górę nad socjalistyczną dw ójką. Do sejm u został w yb rany  w n uk  księ­
dza Jagodzkiego, bogaty chłop z Suloszowej, Józef Ostachowski. Oże­
n i ł się zaraz u ku łaka -m łyna rza  Brandysa i  „ sta ł się w ie lk im  panem ". 
W yborcy b y li d lań pospólstwem, na jpodle jszym  chamstwem. Również 
rodzina Brandysa i  dw oje innych dzieci księdza Jagodzkiego u roś li 
jeszcze wyżej. Ludność okolicznych wsi aż p lu ła  na to, każdy bowiem  
w iedzia ł, jakiego to m a ją tku  do rob ił się na parafianach ksiądz Ja- 
godzki (140 m orgów wraz z zabudowaniam i d la  syna Pó łto raka Leona 
i  tyleż w  gotówce dla dw u córek) a teraz taka pogarda potom stwa  
za dawną krzyw dę chłopów i  za obecny m andat poselski.

W spominam o tych sprawach, bo nie można o n ich w  przedw y­
borczym  okresie zapomnieć... cisną się na m yśl ja k  przeżyte kosz­
m arne sny... Potomek księdza, endek Ostachowski, sprzedajny Sta- 
piński, Rączkowski i  inn i, a przeciw  n im  obecni kandydaci do Sej­
m u  — to dwa przeciwstawne sobie obozy ludzi. Przeglądam obecną 
lis tę  kandydatów  i  serce bije m i radością. Widzę nazwiska dziesiątek 
osobiście dobrze znanych m i ludzi. Widzę przeszło stu rdzennych  
uspołecznionych chłopów ze w s i i  ty luż  rdzennych robotn ików . A i 
tacy ja k  Gustaw M orcinek, gen. A leksander Zawadzki, W ładysław  K o­
w a lsk i, Stanisław  Janusz i w ie lu , w ie lu  innych  — to m oi współto­
warzysze czarnej, cliłopsko-robotn iczej doli.

Józef Pogan

's
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Działo się lo w  Racławicach

TADEUSZ GICGIER

Do młodych wyborców
Widzę zapadłe, blade twarze 
kazetempowskich bojowników —  
oczy się w nich jak głownie żarzą 
na zakonspirowanym strychu.
Jutro ich tajniak już wyśledzi 
i sanacyjny zamknie loch — 
lecz dzisiaj jeszcze się rozejdzie 
ulotka — nabój — proch!

Widzę obdarte, nędzne dzieci 
w zaułku, na skraju chodnika, 
gdzie słońce przez chwil parę świeci, 
a potem na dzień cały znika.

Nie było dla nich miejsca w szkole, 
(fakt ten by zmienił gruby trzos) 
podzielą pewnie sióstr swych dolę 
i braci starszych los,

O, druhu mój z fabrycznej sali, 
co pracy pełne masz dziś ręce, —  
kolego z wykładowej auli, 
który jak światło —  czerpiesz wiedzę, 
o, młodzi moi towarzysze 
od krosien, kielni, pługów, piór — 
to dla was wiersz ten właśnie piszę 
idących dziś do urn.

JAN K O PR O W SK I

Do osiemnastoletniego

DO OJCA:

Pamiętaj, z siwych włosów obłokiem 
Ojcze, jak młodość daleki, 
że radość bije do jasnych okien 
jak fale rzeki.

I  wspomnij w chwili, gdy w drżące palce 
weźmiesz swą kartkę dumnie, 
wszystkie Chopina mazurki i (walce, 
które na pamięć umiesz.

Hi s t o r i a , k tó rą  chcę o- 
powiedzieć, h is to ria  w ie l­
kiego oszustwa, a m oje j 
strasznej k rzyw dy i  w a l- 
Ki, znana jest w całej 
rac ław ick ie j gm inie. Opo­

w iadałem  ją  setki razy i każde 
najm niejsze zdarzenie . tak  w ry ło  
się w rnojej pamięci, ze chucuy 
m nie w nocy zbudzić, słowo za 
słowem po kolei powtórzę, i  choć 
za każdym razem serce się kra je  
na wspomnienie tej m ęki i lam en­
tów  mych, 9-ciorga dzieci, dzisiaj 
postanowiłem  jeszcze raz opisać ją 
szczegółowo. Chcę, aby w te j w ie l­
k ie j chw ih, gdy wybieram y do Sej­
m u Polskiego naszych, chłopskich 
i  robotniczych przedstaw icie li, do­
ta rła  ona uo każdego zakątka k ra ­
ju  — m łodym  na świadectwo, a 
s ta rym  na przypom nienie, w ja k ie j 
ok ru tn e j poniewierce trzym ano da­
w n ie j chłopa i ja k ich  to m ia ł m i­
łościwych obrońców w rządzie sa­
nacyjnym  i tych posłach, co ich 
n iby  w yb iera ! na swoich rzeczni­
ków.

Otóż i  m oja h is to ria :

*

Zaczęła się ona w  roku  1926. B y ­
łem  wówczas dorobijaszem, u ro ­
dzonym na gospodarstwie siedm io- 
m orgowym , a ziemię tę szczerze 
m iłu ję  i zrośnięty z nią jestem aż 
do grobu. Żal było dzie lić te parę 
m orgów jeszcze na mniejsze dz ia- 
łeczki, postanowiłem  więc w owym  
roku  braci pospłacać i  pożyczyłem 
2.000 zł od spekulantów  m iejsco­
wych. Zażądali procentu miesięcz­
nie  7 od stu, a wynosiło to 280 zł 
r -  m iesiąc i ani grosza opuścić me 
chcieli. Co było  robić, pożyczkę 
przyją łem , a że ceny zboża były 
jeszcze dość znośne, więc zaci­
snąwszy pasa, pakowałem co m ie­
siąc te bajońskie sumy co żarłocz­
nych kieszeni. A le  i  to .n ia io  swo­
je  granice, bo zaczynały już ka rte ­
le  swą podlą robotę i  ceny p ro ­
duk tów  ro lnych poczęły spadać na 
zb ity  łeb. Pszenica spadła w tedy 
cd razu z 50 zł na 25 Myślę, jesz­
cze 3— 4 miesiące i  nie w ytrzym am  
— trzeba było  szukać jakiegoś 
wyjścia.

Od m oje j w si z górą 8 k ilom e­
trów , w m iasteczku Działoszyce, 
zna jdow a ł się bank udziałowy, d y ­
rektorem  b y ł w nim  n ie jak i M ły ­
narski. Do n i-go  to udałem się, by 
pomógł w m oje j niedoli. D y rek to r 
u ża lił się nad m oim  losem i  za­
proponow ał pożyczkę z banku — 
2.000 zł na 3 proc. rocznie. O b li­
czyłem, że rocznej różnicy procen­
tów  będzie ok. 1,620 zł. W ięc w yo­
braźcie sobie, jakżem się w tedy u - 
cieszył i  pomyślałem, że ró g  je d ­
nak jest sp raw ied liw y, a d rug i po 
Bogu dy re k to r M łyn a rsk i, którego 
dobry rząd po lski postaw ił na sta­
now isku, by b ro n ił chłopa m ało­
rolnego.

A le  gdym się już  zbiera ł do w y j­
ścia, wyrosła już pierwsza t ru d ­
ność. Okazało się, że nie jestem 
członkiem  banku i  muszę w p ie rw  
wpłacić 200 zł udziału. Pociem nia­
ło m i w oczach, bo to znaczyło d la  
m nie  sprzedać ostatnią krowę, a 
dzieci m ałych m iałem  w tedy 6-ro. 
T rudno, zdecydowałem rię  jeszcze 
i  na to, byleby w  ja k iś  sposób po- 
ż cz /ć  ł e 2000 na 3 proc. rocznie.

Podziękowałem więc p iękn ie d y ­
rek to ro w i, a następnego dnia rano, 
gdy żona w ydoiła  po raz osta tn i 
k row ę  -  żyw icie lkę, w yp row adzi­
łem  wśród piaczu dzieci z zagrody, 
sprzedałem hand larzow i i  z p ie­
niędzm i pędem lecę do banku. A ż 
tu ‘ aj nowa trudność — trzeba zło­
żyć weksle, podpisane przez 2-ch 
żyran tów  zamożnych obyw ate li. 
Jakby mnie k to  obuchem trzasnął 
przez ginwę: Skąd ja biedak zna j­
dę poręczycieli bogatych chłopów, 
k to  poręczy za takiego ja k  ja, k tó ­
ry  nie ma nic prócz 7 m orgów i  
6-ga dzieci? Błagam więc dy re k to ­
ra, aby m i pomógł — a że s p iry ­
tus lu b ił i w idz ia ł u m nie 100 zł 
pozostałe po k row ie  — obiecał w y ­
naleźć dwóch m iejscowych żyran­
tów.

P rzep iliśm y w ięc w  czwórkę — 
dyrekto r, 2-ch poręczycieli i  ja  — 
moje ostatnie 100 zł, żyranci pod­
pisali, dy re k to r weksle pobra ł i  
w yda ł w  zamian m a lu tką  kartecz­
kę z term inem  płatności za 7 dn i, 
ja  zaś p ijan ius ieńk i pow lokłem  się 
z powrotem  do domu.

Te 7 dn i, k tó re  d z ie liły  m nie od 
pobrania pieniędzy, w idz ia ły  m i się 
całym rokiem . N ie mogłem docze­
kać te j b łog ie j c h w ili, k tó ra  za­
kończyć m ia ła mą mękę. Pobie­
głem do banku już  o dzień wcze­
śniej, aby ty lk o  n ie  spóźnić. Prze­
spałem pod szopą we w iórach, a 
noc wtedy, pam iętam , by ła  już do­
syć mroźna. Rano wczas wstałem 
zm arznięty ca ły we w iórach, w y ­
czekuję przepisanej godziny. W re­
szcie o godz. 9 -te j przyby ł dy re k ­
tor, dobrze wyspany, w  szerokim 
płaszczu am erykańskim , ręce jego 
bia łe  ze z ło tym  pierścieniem na 
palcu. Zasiadł w  fo te lu  i  przea 15 
m in u t do nikogo się słowem nie 
odezwał — a ja przed n im  stoję z 
moją karteczką w  ręku. Nareszcie 
pyta, co mnie do niego przyniosło, 
prędko zapomniał, ja k  przepiliśm y 
te m r je  100 złotych. Przypom niałem  
mu, że dzisia j m iałem  zgłosić się 
po pożyczkę. Prawda — m ów i — 
w ylec ia ło  m i z głowy, ale wasze 
weksle jeszcze leżą w  Warszawie, 
w  banku centra lnym , trzeba cze­

kać c ie rp liw ie  aż przy jdz ie  gotów ­
ka.

Czekałem tak  c ie rp liw ie  miesiąc, 
później d ru g i m iesiąc i  trzeci — 
aż zacząłem coraz częściej p rzy­
chodzić do banku i  coraz n iecier­
p liw ie j dopominać się o należną 
pożyczkę.

D y re k to r w tedy w z ią ł się na ta ­
k i sposób:

Któregoś dnia przetrzym ał mnie 
do późnego wieczora, a k iedy w y ­
puści! bocznymi drzw iam i, opadły 
mnie zaraz spuszczone z łańcucha 
4 w ilczury.

Postanowiłem dzień w  dzień, po­
goda czy slota, wędrować do Dzia­
łoszyc 8 km i wołać na cały gios 
do dyrekto rsk ich  okien: oddaj, zło­
dzieju, weksle, albo pieniądze. 
Drugiego dnia dy re k to r zadzwonił 
do p o lic ji żem w aria t. Z abra li 
mnie na posterunek a rano posta­
w ili przed komendantem. B y l to 
syn miejscowego kułaka, Ow ko ­
mendant w ytłum aczy! m i doku­
m entnie — leżał przed nim  nab ity  
pisto let — że tak im  postępowaniem 
nie doprowadzę do niczego.

Na d rug i dzień znów poszedłem 
pod okno i krzyczę: oddaj złodzie­
ju  p'eniądze! I byłbym  tak p rzy ­
chodził codziennie, nocując od cza­
su do czasu w komisariacie, gdyby 
ni? pewien szczęśliwy, wydawało

się w tedy, przypadek. Bo oto, 
gdym już m ia ł cisnąć w  okna ka­
mieniem, w y c h y lił się zamiast d y ­
rektora ja k iś  obcy i woła mnie do 
biura. B y l to pewnie ja k ; zw ierz­
chn ik  dyrekto ra  — w ysłucha ł u - 
ważnie całej m ojej h is to rii, poczem 
zalecił w ystaw ić m i pokw itow anie 
za weksle, z numerem książki, p ie­
czątką i  podpisem dyrektora. 
Gdym to o trzym a ł do ręk i, nie po­
siadałem się z uradowania i  tak  
po 4 miesiącach w a lk i odesziem z 
kw itk ie m  — choć bez pożyczki, 
lecz z w ie lką  ulgą na sercu, że 
mnie przecież za weksle n ik t  ści­
gać nie będzie.

Up łynę ło od tego czasu 9 la t. 
C iężkie to  b y ły  lata, la ta  kryzysu, 
m ęki i  głodowania, i  coraz częst­
szych odw iedzin kom orn ika  i  6e- 
kw estra tora. A le  opisywać ich tu ­
ta j nie będę, zwyczajne to b y ły  
w tedy dz ie je  biednej rodziny 
chłopskiej. O h is to r ii z M ły n a r­
skim  zdążyłem zapomnieć, dow ie­
działem się zresztą, że bank o- 
g łos ił upadłość i  został z likw id o w a ­
ny. Aż w  roku  1935, ja k  grom z 
jasnego nieba, spada na m nie w e­
zwanie do sądu — o zapłacenie 
2.000 zł. +  zaległe odsetki. Za­
chodziłem w  głowę, co to być m o­
że, dopiero przypom nia ły m i się 
weksle, k tó re  pobra ł ode mnie 
M łyna rsk i. Odszukałem w ięc po- 
k w i‘ "w an ie  i  śm iało kroczę na 
rozprawę sądową do Miechowa. 
K iedy sędzia w yw o la i moje nazw i­
sko, w y ją łem  moje pokw itowanie, 
z pieczątką banku i  podpisem d y ­
rektora . Czytał chyba z 15 m i­
nut, wreszcie kazał wstać i  mó­
w i: Prawda, żeście go tów ki nie 
b ra li, ale prawo jest takie , że za­
płacić musicie, a dopiero potem 
szukać odszkodowania od członków 
upadłego banku. I  w yda ł w yrok, 
aby natychm iast w yp łac ić  — je ­
den tysiąc posiadaczom z P ińczo­
wa, d rug i — posiadaczom z Dzia­
łoszyc, daw nym  urzędnikom  owe­
go nieżyjącego banku.

Postanowiłem  walczyć do upa­
dłego. A le  ja k  walczyć? Myślę 
sobie, napiszę do samego sejmu.

Jak pomyślałem, tak też i uczyni­
łem. Wystosowałem w p ie rw  zażale- 
n l prosto do prem iera S ław o j- 
Składkowskiego. Opisałem wszyst­
ko  dokładnie, prosząc o szybką 
odpowiedź, bo już m nie kom orn ik  
znowu siedział na karku . Za 2 ty ­
godnie odpowiedź z kance larii oso­
biste j prem iera: piszą, że skarga 
m cja została przychyln ie  przyjęta 
przez pana prem iera, z którego po­
lecenia przyjedzie do m nie g łów ­
ny rew ident z banku rolnego w 
Warszawie. Rzeczywiście, po u p ły ­
w ie  miesiąca przyby ł w ysłann ik 
prem iera ze swoim  kolegą z K ra ­
kowa, sprawę moją badali 2 dni, 
kazali sprzedać 3 m org i ziem i' i 
d ług zapłacić, w sied li w  samochód 
i  odjechali. Taką dano m i pomoc 
z polecenia łaskawego rządu sana­
cyjnego, tak  się zaopiekował po­
krzywdzonym  chłopem pan p re­
m ie r Składkow ski!

Układałem  to  zażalenie przez 
4 wieczory, a zebrało się tego 
kilkanaście w ie lk ich  arkuszy pa­
pieru. Nie ty lk o  o nadużyciach 
dyrektora M łynarskiego i  mej o- 
sobistej krzywdzie, ale o całym 
naszym życiu chłopskim , p rzy­
taczając fa k ty  i  cy fry . Piszę więc, 
że ch łop i pow o li zamierają z nę­
dzy. Nadm ieniam , że zapałkę k ro i 
się na dw ie  części, a ty toń  m a­
chorkow y kupu je  się w czterech 
w spóln ików . Nadm ieniam  że wieś 
świeci w  kagankach, bo nie ma 
pieniędzy na naftę. Nadm ieniam , że 
od zewnątrz b ie li się stodoły i p ło ­
ty  przydrożne, a od wewnątrz 
wszy ludzi zjadają, gdyż brak 
grosza na mydło. Piszę, że pocoś- 
m y w yb ie ra li do sejmu, je ś li ci 
w ybrańcy nie zainteresują się na­
szym losem. Piszę da le j, że c i w y ­
brańcy posłowie może nie wiedzą, 
ja k ich  u chłopów dokonuje się e- 
gzekucji, więc niech się dowiedzą, 
że dopiero co poborca podatkowy 
w yrzu c ił z poduszki moje 2-m ie - 
sięczne dziecko, i  to nie za podatek 
a za swoje koszta egzekucyjne. 
Niech się dowiedzą, że byw ają czę­
ste w ypadki, gdy ro ln ik  nie posia­
da n ic  w ięcej prócz kosy, a i  o 
nią dochodzą kom orn ik  i  sekwe- 
stra tor, k tó ry  ma większe prawo 
ją  zabrać. A  na koniec zapraszam: 
niechaj do mnie przyjedzie pan 
poseł lu b  ja k i wysoki urzędn ik z 
Warszawy, niechaj przez 2 m iesią­
ce jada to samo co ja, w  to się u - 
biera co ja  i  razem ze mną się 
wysypia — i  je ś li przetrw a te 2 
miesiące, cała gospodarkę bez n i­
jakiego prawowania oddaję aa da r­
mo.

K ie dy  to wszystko opisałem, da­
łem  pod dyskusję na zebraniu 
S tronnictw a Ludowego, a że 
wszystkich to dotyczyło, postano­
w i l i  w łasnoręcznie podpisać. Pod­
pisało m i 1500 chłopów m a ło ro l­
nych i  średniorolnych, — samych 
podpisów dołączyłem 5 arkuszy pa­
p ieru — poczem u c h w a lili złożyć 
składkę i jechać z tą petycją do 
samej W arszawy, aby osobiście do­
ręczyć do Sejmu. Ja jednak ob­
stawałem  przy tym , że lepie j po­
siać po prostu listem , 1 w ysłan­
n ików  chłopów pewnie tam nie 
dopuszczą, albo jeszcze osadzą w  
Berezie K a rtusk ie j. Z rozum ie li i  
przyznali m i słuszność.

Czekałem na odpowiedź b lisko  2 
miesiące, a tymczasem kom orn ik  
zabierał m i po ko le i wszystkie 
rzeczy z chałupy. Wreszcie odpo­
wiedź nadeszła — te j treści, że 
niepotrzebnie to wszystko piszę, bo 
sytuacja się nie da poprawić. A  co 
do mej osobistej k rzyw dy, jaką 
w yrządz ił m i dy re k to r M łynarsk i, 
to Sejm nie  może w  te sprawy 
wnikać — od tego Rząd ma p ro ­
kura to rów . W  załączeniu p l ik  u - 
staw  o sądach rozjemczych.

Ty lem  zyskał spraw iedliw ości od 
sanacyjnego sejmu. Za to, żem do­
łoży ł ostatn ią krowę, że gotówkę 
za m oje weksle przepił i  przespał 
b iu rokra ta  — d y re k to r w  zagra­
nicznych hotelach, za to przysłano 
m i p l ik  papierów  o sądach roz­
jemczych!

Gdy przeczytałem odpowiedź 
chłopom, w  oko licy  zawrzało, 
zwłaszcza, że w  tym  samym czasie 
obszarn ikow i w  gromadzie M ano- 
w iczk i umorzono 5000 zł podatku 
na budowę pałacu. Zaczęliśmy szy­
kować się poważnie do w a lk i. U - 
rzadziliśm y w  naszej gm inie k i l ­
kakro tn ie  s tra jk i i  manifestacje, a 
najw iększa z nich, głośna na k ra j 
cały, odbyła się w  r. 1937. B y ło  to 
wczesną wiosną, bodajże w  k w ie t­
niu. Na rac ław ick ich  błoniach, pod 
Kopcem Kościuszki, zebrał się tłum  
parotysięczny i jaw n ie  protestował 
przeciw  sanacyjnym  bezprawiom, 
domagając się radyka lne j popra­
w y dla chłopa. K ie dy  tłu m  począł 
wołać: precz z rządam i obszarni­
ków  i  kap ita lis tów , po ja w ił się na 
b łon iu  oddział p o lic ji, chyba ze 200 
osób i ruszył do szarży w  naszym 
k ie runku. Posypały się w tedy k a ­
mienie, cegły, błoto, rw ano k o ły  z 
przydrożnych p ło tów  i  da le j we 
łb y  po lic jan tów .

P o lic janc i uży li ostrych nabojów,
3 chiopów zabito, k ilk u  zostało 
rannych, ale m yśmy pod ogniem 
dale j nap iera li z kam ieniam i. Ja 
sam z pociskam i kam iennym i pod­
chodziłem z boku, s tarając się u - 
bić głównego dowódcę szwadronu. 
N ie wiem, czy dostai m oim  poci­
skiem, czy innym , ale w iem  tyle, 
że w idzia łem  go po zajściach ze 
łbem obandażowanym. Nawet moi 
dw aj m a li chłopcy ta rg a li kam ie­
nie i rzucali na po lic jan tów  w o ła­
jąc: macie złodzieje za naszą ostatnią 
krowę.

Te w ypadk i będę pam ię ta ł do 
końca życia. Jestem już  starym  
chłopem, mam 58 la t i  n iew ie le  m i 
życia pozostało — ale n igdy nie 
spocznę w  walce o spraw iedliwość 
i  prawdę. Dlatego zostałem kore­
spondentem, — aby bić i  p ię tno­
wać przeróżnych b iu ro k ra tów  i  o- 
szukańców, n iedobitków  dy re k to ­
rów  M łynarsk ich . Bo dziś rząd nasz 
ludow y staje w  obronie ludzi pracy 
i  dlatego też z ta k  w ie lką  i  głęboką 
radością staję dziś do wyborów , bo 
widzę na naszych listach wyborczych 
ludzi spośród nas samych, k tó rzy  o- 
szustom i wyzyskiwaczom  nie będą 
folgować, a staną tw ardo w  naszym 
interesie ludowym .

Piotr Doniec

WACŁAW MROZOWSKI

Dzisiaj stajemy obaj przed urną, 
by razem złożyć nasze głosy.

Już żaden z nas nie będzie bosy,
W przyszłość, m ó j chłopcze, id z ie m y  gó rną .

I  pomyśl, ileś lat musiał czekać 
z nadzieją ogrodnika 
i jaka droga była daleka > 
i syn nie Janko Muzykant.

DO SIOSTRY:

O młodości naszej nie wspominaj 
co jak rzeka mulista i kręta, 
każdy dzień jednako się zaczynał, 
z jakimś lękiem i trwogą —  pamiętasz?

A dziś, gdybym Cię o to zapytał, 
gdy Cię rano płacz dziecka budzi, —

każdy dzień jak kwiat wiśni rozkwita,

żeś szczęśliwa jak każdy z Judzi —» 
odpowiesz.

Przeciw tamtym dniom podnieś rękę, 
dniom kwitnącym —  dziedzica i księcia —  
za swą radość dziś, rzuć głos jak podziękę 
i za uśmiech i płacz niemowlęcia.

Pełna wzruszenia, weźmiesz w ręce 
wyborczą kartkę 
i rzucisz, jak się rzuca serce 
przed dobrą matką.

Kolego, dzisiaj osiemnastoletni, 
wiem, czemu w sercu twym radośnie. 
Twój Pierwszy głos ten dzień uświetni, 
Polska piękniejsza nam wyrośnie.
Ja, gdym był kiedyś w twoich latach, 
nie miałem jednej chwili jasnej.
Snuło się życie gorzkim pasmem, 
w sercu nienawiść rosła do świata.



N r 13 W I E S Str. 7

/ z yn U ' £k^axx t k L  (yiAzhfVLcu aĵ ^M i

W INCENTY DZIURBA JÓZEFA SKOWROŃSKA

P rze ło m o w y  rok

T EN ro k  śmiało można nazwać przełomowym  
dla naszej gromady G a liny  (pow. G órow o-Ił, 
woj. Olsztyn). Przede wszystkim  dlatego, że 
już  dokładnie zdajemy sobie sprawę z na­
szych osiągnięć i  niedomagań. M yślic ie  może, 
że to  taka prosta sprawa? Otóż wcale — nie! 

Z jechaliśm y na Iławszczyznę z różnych stron. Co cha­
łupa to  inna dzieln ica Polski cen tra lne j albo zabużanie. 
I  co gospodarstwo — to  inna technika up raw y ro li, in ­
na wiedza rolnicza, inne doświadczenia produkcyjne.

Pamiętam, że jeszcze 2 la ta temu w  żaden sposób nie 
m ogliśm y usta lić wyraźnego planu gospodarczego dla 
gromady. Rzeszowiacy obstawali g łównie za owcami, 
w iln ia c y  za lnem  i żytem, a c i ze środka k ra ju  nic — 
ty lk o  siedzie liby i s ia li koniecznie wszystkiego po tro ­
chu. Ludzie rozum ie li wprawdzie, że u nas udadzą się 
b u ra k i i  rzepak, zachwycali się nawet m ożliwościam i 
rozw in ięc ia  hodow li, ale stare n a w yk i —  nie w iem  jak  
tam  u innych  — ale z chłopów ta k  ła tw o  nie wychodzą. 
Dość, że przez ładnych k ilk a  ła t gospodarzyliśmy tro ­
chę każdy sobie i zupełnie po staremu.

Przełom zaczął się w łaściw ie bardzo wcześnie, bo już 
w  1947 roku, ale wcale na to początkowo nie  wyglądał. 
Po prostu część gospodarzy przerzuciła się na hodowlę 
m lecznych, a nawet mięsnych krów . Dostaw ia li m leko 
do naszej m leczarni, sprzedawali do rzeźni żywiec 
i  wysunę li się z czasem na czoło gromady. Oni to za­
b ra li się do rac jona lne j up raw y łąk, k tórych nam tu  nie 
b rak , a z ko le i ruszyli na roś liny  oleiste i przemysło­
we. I  —  trzeba to  powiedzieć —  że reszta dopiero w  ze­
szłym  roku poderwała się do hodow li, buraków , ziem­
n iakó w  przem ysłowych, rzepaku i lnu. A le  też i  tego­
roczne w y n ik i przeszły nasze oczekiwania.

Pozwólcie, że się trochę pochwalę. W  naszej gro­
madzie mieszka 20 gospodarzy, samych średniaków, 
m ających po 7—9 ha. M ała gromada, ale dosyć znana 
w  okolicy. P rzeprow adziliśm y żn iw a w  rekordowym  
tem pie. Jest inna rzecz, że n iektó rzy  m usie li brać się 
do kosy, nie chcąc darm o wyczekiwać na G.OM-owską 
żn iw ia rkę . Zw ieźliśm y do stodół zboża piękne i czyste 
ja k  perły. Bum elantów  nie  było  ani jednego, a nawet 
p o ja w ili się przodownicy, k tó rzy  dopomogli w  zbiorach 
spółdzielni p rodukcy jne j w  W arszkajtach. Ludzie nasi 
zm ien ili się w  ostatn ich latach i n ie  m yślą już  ta k : 
„byleśm y m y p ierw si by li w  G alinach“ , czują się od­
pow iedzia ln i za całą gminę. Z pomocą sąsiedzką spra­
wa u nas nie trudna, bp potrzebują je j ty lk o  dw ie 
wdow y. N ie da liśm y się im  przepracować.

A na jw ięce j zadz iw iły  nas same zbiory. O m łoty da ły 
przecię tn ie 30—40 proc. w ięcej pięknego ziarna niż 
w  roku ubiegłym . W yszły dwa razy lep ie j len i konopie. 
A  już praw dziw e zdumienie budz iły  bu rak i, k tó re  ro­
sną nad podziw. A  przecież pamiętam, ja k  sąsiedzi od­
pow iada li agronomowi, że ziemia n ie  kobieta, nie na­
mówisz, żeby rodziła, k iedy nie chce. Okazuje się, że 
nawozam i, staranną pielęgnacją można ją  nawet w  na­
szych średniourodzajnych stronach —  do w iększej w y ­
dajności namówić.

Wreszcie —  traw a , lekceważona przez w ie lu  —  tra ­
wa, dziś można powiedzieć — fundam ent naszej gospo­
d a rk i! Powiem k ró tko  —  zebraliśm y już w  pierwszym  
pokosie przeciętnie 50 proc. w ięcej niż roku ubiegłego. 
Paszy starczy na ty le , że można poważnie myśleć o da l­
szym rozw oju hodow li krów . U  nas rośnie na łąkach 
skoszonych —  ja k  m y to  nazywam y —  potraw , i on 
nam  przysporzy jeszcze w ięcej siana.

Dlaczego przełom? W idzicie, powiem trochę ze w sty ­
dem, ale doptóro w  okresie przedwyborczym , będzie 
przeszło miesiąc temu, a może i w ięcej — przestudio­
w a liśm y dokładnie zadania Planu 6-letn iego w  naszym 
w ojew ództw ie. Pewno, że nieraz się o tym  już  wcześ­
n ie j m ów iło , ale dopiero ostatn io przekonaliśm y się,

że przestaw iając naszą gospodarkę w łączam y Ziemię 
O lsztyńską do reszty kra ju . Otóż napisano w  Planie, 
że wzrost produkcja zwierzęcej wyniesie 154 proc., z cze­
go pogłowie bydła wzrośnie o 132 proc., trzody chlewnej
0 158 proc., a ow iec o 167 proc. I  ja kby  ta k  dobrze po­
liczyć nasze k ro w y  mleczne i  mięsne — na to  samo 
wyjdzie . Co do owiec —  to  rzeczywiście trochę jeszcze 
niedomagamy. A le  w iem y, że nasze M azury m ają  żyw ić 
robo tn ików  z Żerania, to znaczy, że ja k  wykonam y 
nasz ro ln iczy plan na W arm ii to zwiążem y tę ziemię 
z resztą Polski na zawsze.

Pewno, że są i  niedomagania, ale można stosunkowo 
ła tw o  usunąć dużą ich część, Dokucza nam trochę b iu­
rokrac ja  i niedostateczne zaopatrzenie GS-ów w  po­
trzebne a rtyku ły . Dla przykładu powiem, że ja k  za­
częło w  połow ie la ta  Prezydium  GRN radzić z k ie row ­
n ic tw em  GOM -u nad wyszykowaniem  maszyn do żn iw
1 om łotów  tak  pewno do dzisiejszego dnia n ie  skoń­
czyli. Za dużo tego radzenia, a za m ało roboty. GS-y 
n ie  m ia ły  smoły do polewania dachów, le je  się trochę 
woda do n iektórych stodół, no i  ziarno może stracić na 
wartości. W  magazynach nie by ło  saletrzaku i  azotnia- 
ku na czas. Bo po czasie, kiedyśm y pisali, to nawóz 
się znalazł.

Są to wszystko trudności, k tó re  można przezwycię­
żyć, oczyszczając nasz aparat z przypadkowych elemen­
tów , często spekulantów i W ydrwigroszy, k tórzy  przy­
b y li tu  nie w iadom o skąd, zręcznie zysk iw a li sobie po­
parcie, a następnie b ra li się do pokątnego handlu spo­
łecznym dobrem. M am y pewność, że w ybory  do rad 
terenowych, k tórych się spodziewamy, oczyszczą sze­
regi kadr w  GS-ach i GRN.

Gorzej jest z trudnością inną. Oto sami obserwowa­
liśm y, ja k  rzete ln ie pracują robotnicy w  tak ich  
PGR-ach ja k  Besleda, Dzikowo i Cyperki, a jednak nie 
da li sobie należycie rady ze żniwam i. Za m ało jest jesz­
cze ludzi. W yczytaliśm y, że O lsztyńskie zamieszkuje 
już  ponad 600.000 ludzi, ale drugie ty le  pow inno jeszcze 
na nasze ziemie przybyć. I  ten brak, n iew idoczny w  na­
szej m ałej gromadzie, odczuwa w iele wsi, a zwłaszcza 
PGR-y.

A  przecież spójrzcie ty lk o  ku  iław sk im  jeziorom  — 
Płaskiemu, Rucewskiemu, Jeziorakowi, spróbujcie noc­
nego połowu ryb, przemierzcie wspaniałe lasy od Iła ­
w y  po Zalewo, przejdźcie na wschód ku wspan ia ły ip  łą­
kom Karczm isk, Duby, W ielowsi i Bynowa, a przekc 
nacie się, że skoro raz w  te strony po lski chłop przy­
szedł —  na zawsze pozostanie.

Wincenty Dziurba

A L E K S A N D E R  G R A B O W S K I

P r o s t e  s ł o w a
PR Z Y JM IJC IE  ode m nie te pro­

ste słowa, chłopa n iew praw ne­
go w  pisaniu, osiedlonego na 

Z iem i O lsztyńskie j.
P rzybyłem  tu  ro ku  pańskiego 

1947 w  czas dosyć jeszcze bu rz liw y  
i niepewny. D o la tyw a ły  nas p lo tk i, 
że długo na Ziemiach Odzyskanych 
nie pobędziemy, bo oddane nam ty l­
ko  czasowo. A le  takiego, co razem z 
Żoną zniósł la ta  poniew ierki przy 
jaśnie pańskim  dworze —  ła tw o nie 
zastraszysz. Bez żalu opuściliśm y 
w ieś Żabowo w  powiecie płońskim , 
gdzie ty le  przecierpieliśmy.

Nasza nowa wieś — Różana, gm i­
na Pieniężno pow. Braniewo, była 
ju ż  praw ie w całości zasiedlona, kie­
dy przybyliśm y. Wcześniej prze la ty­
w a ły  tędy wędrowne p tak i — sza­
brow nicy, ludzie m ów iący po pol­
sku, a przecież szarańcza, co 
niszczy wszystko po drodze. Dano 
nam  domek robotniczy, człowieka, 
k tó ry  tak ja k  ja, pracował u ob­
szarnika. Okna bez szyb, dach, k tó ­
rem u brakow ało połowy desek, roz­
drapana obórka, zachwaszczony o- 
gródek, połamany płot.

Na początku źle nam było. Nie 
m ie liśm y gdzie trzym ać krów , za 
domem rozciągała się szeroko moja, 
porosła zielskiem, wyugorowana zie­
mia. W ie lk ie  morze ostu i perzu. 
I  ta k  to było, że wsiałeś k w in ta l, a 
zebrałeś pół. Dzisiaj mogę się po­
szczycić gospodarstwem, bo ja k  rzu­
cę w  zjemię kw in ta l, to  m i da dw a­
dzieścia albo i  w ięcej. M am  ja dziś 
dwanaście ha ziemi, trzy  krow y, k i l ­
ka świń, ow iec pięć i ze sześćdzie­
sią t chyba sztuk drobiu.

Żona moja, to  dobra i pracow ita 
kobieta. K iedyś, za sanacji, zryw ała 
się co rano przed czwartą, la tem  czy 
zim ą —  wszystko jedno — żeby 
dziedzicow i k rów  dopilnować. A 
dziś, k iedy pokazuje naszym znajo­
m ym  z warszawskiego gospodarstwo 
to  aż w ierzyć nie chcą, żeby mogło 
być tak  dobrze. A  tak do tego 
zręcznie ag itu je, że sprowadziło się 
w  te s trony pięć rodzin biedoty i 
m ają się nie gorzej niż my. Jeszcze 
jedna rodzina ma na dniach tu  zje­
chać.

M oje dzieci nie będą analfabeta­
m i, ja k  ja  i moja żona. Piszę tak, 
bo przed w o jną skończyłem zale­
dw ie  dwa oddziały, a resztę la t 
swoich przesłużyłem we dworze i u 
kułaków . Za łach, w  k tó rym  bogacz 
nie raczył już  chodzić, za nędzną 
m iskę strawy gnój nakładałem  i  pa­
słem krow y. I  dopiero kiedy nasz 
rząd przyszedł, dano m i możność 
ukończenia 7 oddziałów, chociaż 
dawno z dziecka wyrosłem . A  i  żo­
na przeszła kurs dla analfabetów.

Jedna m oja córka chodzi już do 
czw arte j klasy, a druga do p ie rw ­
szej. Co do starszej, to  chciałbym , 
żeby da le j ta k  dobrze się uczyła i  
wyszła na nauczycielkę. Co będzie z 
drugą, to sam nie  w iem , ale chyba 
na agrotechnika pójdzie, bo stale 
w yna jdu je  jakąś robotę na polu. A  
ma ci ten spryciarz swój w łasny 
ogródek, rośnie w  n im  trochę żyta, 
trochę lnu, rzepaku, m aku i jarzyn. 
Powiadam  wam, aż się nadziw ić nie 
mogę, ja k  pod m atczynym  okiem  
ciągle coś ulepsza, krzyżuje, nawozy 
odważa i  miesza. M am  i trzecią 
córkę. Ta pewno w yro b i się na m u­

rarza, bo stale dom ki staw ia i  upać­
kana chodzi.

Powiedzieliśm y sobie z żoną, 'że 
m y się stąd n ie  ruszymy, chociaż 
chcą nas zastraszyć zamorskie pod­
żegacze. S trachy na lachy, n ie  oba­
w iam y się gnijących bestyj. Nieraz 
się z sąsiadami gwarzy na ten te­
mat. I  każdy powiada to  samo — 
ożyła w  naszych rękach m artw a zie­
m ia i nadal z nami żyć będzie.

Dziś już  w idać ja k  z a k w itły  nasze 
nowe strony. W yjdź człow ieku na 
drogi, zobacz ja k  ciągną na punkt 
skupu wyładowane po brzegi wozy! 
Oto m ój drogi sąsiad Jan G rabow­
ski odstaw ił zboże w  180 procen­
tach, m leko w  210 proc., a z podat­
kiem  jest w  porządku. A lbo W ir-  
szewski Jan, ten sam, co to  300 kg. 
żyta ponad plan oddal, z m lekiem  
wyszedł na 180 proc. i podatek spła­
cił. T ak i jest nasz Front Narodowy! 
I le  to mostów zbudowaliśm y na B ra­
nie wszczyźnie, ile popraw iliśm y k ilo ­
m etrów  dróg! A któż, ja k  nie my, 
zbudował nową lin ię  kole jową z 
Braniewa do Ornety? Któżby zliczył 
nowe domy budowane przez nasz 
ludow y rząd.

A  ile mam y w  ośrodkach maszyn 
takich, co ja k  ty łe  la t żyję — nie 
w idzia łem : do roztrząsania obornika, 
sadzenia ziem niaków, kopania bura­
ków  cukrowych. I  te maszyny nam 
służą.

Co naród chłopskim i rękam i stwo­
rzy ł — pozostanie jego na zawsze. 
Ja prosty chłop, G rabowski, odpo­
w iem  łachudrze zza oceanu, co każ­
dy z nas: te j ziem i nie, dostaniesz, 
bo tu  nasze serca biją .

Aleksander Grabowski.

„Dziś polskie 
tam sztandary”
P ISZĘ z W a rm ii i  M azur, 

k ra in y  tysiąca jezior, roz le­
głych lasów, ziem i, k tó rą  od 

w ieków  zamieszkują Polacy. Ż y je  
w  pam ięci naszego lu d u  tradyc ja  
w a lk i z prusactwem  i  h itleryzm em . 
W ie lu  jeszcze lu dz i wspomina 
chłopskiego poetę K a jkę , w ie lu  pa­
m ięta A ndrze ja  Samulowskiego, 
k tó ry  sam p isa ł i  pieczołow icie 
zbiera ł u  schyłku  X IX  stulecia 
po lskie p ieśn i ludowe. Znajdziecie 
w  naszych stronach niem ało pow ia ­
tów  w  k tó rych  M azurzy m im o na­
cisku hakatystów  n ie  chcie li się 
nauczyć niem ieckiego języka.

Dziś, po w ie lu  latach, k iedy prze­
m inę ły  burze, zdajem y sobie dobrze 
sprawę z tego, co to  znaczy być 
w o lnym , pe łnoprawnym  obywate­
lem, k tó ry  może swobodnie posłu­
giwać się mową ojców, śpiewać 
pełną piersią drogie nam  pieśni. 
Chodzi jednak jeszcze o coś w ię ­
cej. K iedyś podlegaliśmy n ie  ty lk o  
narodowemu, a le  równocześnie i  
k lasowem u w yzyskow i. Jak daleko 
sięga m oja pamięć —  członkow ie 
rodziny i  w ie lu  oko licznych ch ło ­
pów służyło u  „bauerów “  i  p ru ­
skich ju nk ró w . A  dziś m am y pe ł­
ne prawo do awansu społecznego, 
dostęp do wszystk ich stanowisk, 
urzędów, godności.

M am  córeczkę, uczennicę 6 k la ­
sy TPD i  średniej szkoły muzycz­
nej. Pomyśleć ty lk o  — czy ja  p ro ­
sta p ie lęgn ia rka m ogłabym  za cza­
sów p rusk ich  śm iało patrzyć w  
przyszłość swego dziecka, kształcić 
je  bez odejm owania sobie od ust? 
Czy m ogłabym  m arzyć o tym , że 
zostanę k ie row n ik iem  m iejskiego 
ośrodka specjalistycznego? A  ' ze 
mną nie  by ła  wcale taka prosta 
sprawa. Znałam  ję zyk  po lsk i słabo 
i  trzeba było  2 tw a rdych  . la t  p ra ­
cy nad m oim  powrotem  do macie­
rzystego języka, bym  mogła na le­
życie w ypełn iać powierzone m i o- 
bow iązki.

I  czy w  ja k im k o lw ie k  k ra ju  rzą­
dzonym przez pieniądz, doznałabym 
ty le  pomocy i  życzliwości w  p ra ­
cy? Na pewno —  nie, bo tak  pod­
chodzi do człow ieka pracy ty lk o  
ta k i k ra j, w  k tó rym  rządzi robot­
n ik  i  chłop, w  k tó rym  buduje się 
socjalizm .

O naszych rodzinnych stronach 
można napisać ja k  i o reszcie k ra ­
ju  —  dokonało się społeczne w y ­
zwolenie człow ieka pracy, i  d la te ­
go to cała ojczyzna jest solą w  oku 
im peria lizm u amerykańskiego. D la­
tego Adenauer, k lik a  K ruppów  i  
Schachtów wyciąga łapy po nasz 
k ra j,  ale za k ró tk ie  są ich ręce. 
N ie  dla w o jny, lecz pokojowej p ra­
cy w ychow u jem y nasze dzieci. I  
d la  wieczystego pokoju odbudowu­
jem y stare m iasto w  O lsztynie, 
dźw igam y z zacofania nasze M azu­
ry , uprzem ysław iam y je.

Idą w ybory , ja k  to  m ów ią m oi 
rodacy — „w e lun ek“ . W  tym  „w e - 
lu n k u “  oddamy głosy na kandyda­
tów  F ron tu  Narodowego. N ie m ie ­
liśm y n igdy w  dziejach przedsta­
w ic ie li sejm owych naszego ludu. A  
dziś, obok robotn ików , chłopów i 
in te ligen tów , przyby łych do nas z 
P o lsk i cen tra lne j, by wspóln ie prze­
budowywać naszą ziemię — fig u ­
ru ją  na liśc ie kandydatów  znani 
w szystkim  bo jow nicy o narodową 
i  społeczną wolność W arm ii i  M a­
zur. Każdy z nas ze wzruszeniem 
czyta nazwiska — Ju liana M a lew ­
skiego, przewodniczącego W RN w 
O lsztynie, chłopa — Augusta Roga­
li,  gnębionego przez Niemców, nau­
czyciela — Edwarda Turowskiego, 
czy 22-letniego robotn ika  Gerarda 
Skoka, dziś wiceprzewodniczącego 
Zarządu W ojewódzkiego ZMP...

Pozwólcie m i zakończyć u ry w ­
k iem  z hym nu mazurskiego, k tó ry  
napisał do m elod ii Feliksa Nowo­
w iejskiego jego b ra t Rudolf, obaj 
Warmiacy, rodem z Barczewa pod 
O lsztynem:

M y W arm io tw oje dzieci, 
Kocham y ten nasz k ra j,
Po latach burz, zamieci,
Niech błyśnie szczęścia raj. 
O lsztyński zamek stary, 
Krzyżactwa m ieścił gród,
Dziś polskie tam  sztandary 
1 odrodzenia cud.

Ten cud nasz lud  w a rm ińsk i u - 
moeni pracą i b ro n ił będzie w  po­
trzebie.

Józefa Skowrońska

.W ANDA M ELC ER

Będą we wsi „same uczone”...

OB Y W A T E L K A  Dziakiewiczowa, osadniczka, zamieszkała od 
czterech la t na M azurach w  Szwaderkach gm iny W aplewo 
o 15 k ilom etrów  za O lsztynkiem  ma w ie lk i kłopot. Zaw ie ­
ram y znajomość w  autobusie zdążającym z O lsztyna do 
Ostródy, więc zasięga m oje j rady. Mąż jest sołtysem i  ma 
w iele cudzych spraw do rozstrzygnięcia, dzieci tro je , jest 

więc o czym myśleć. P rzyb y li zza Buga, gdzie m ie li trzy  m org i liche j 
ziemi. T u ta j dostali piękne, ze lektry fikow ane gospodarstwo, m ają ka­
w a łek łąk i, dwa konie, trzy  krow y i  obrabia ją siedem ha ornej ziem i.

Starszy syn Dziakiew iczów, Józef, kszta łc i się na zawodowego o f i­
cera, córka jest w  O lsztynie w  handlówce, ale te dzieci nie spraw ia ją  
je j ty le  kłopotu, ile  młodszy, k tó ry  jest w  liceum  pedagogicznym  
w  Ostródzie. Co rob ić z tym, W ładkiem?

— Zle się uczy? — pytam.
— Gdzie tam, bardzo dobrze się uczy, nie m yś li o niczym , ty lk o  

o książkach, i  strasznie dzieci lub i. Jak się dwóch m alców pokłóci, 
zaraz go w zyw a ją t żeby godził, taką m a . powagę.

—  Więc o cóż chodzi?
—  A  chodzi o to, że przyszedł leśniczy, bo u nas ogromne lasy 

i  nam awia, żeby W ładka, k tó ry  jest ta k i poważny i  m ądry chłopiec, 
odebrać z liceum  i  dać do szkoły leśnej. M ia łby darm owy in te rna t, 
a po sześciu miesiącach otrzym ałby samodzielną posadę, n ic by ich  
ju ż  nie kosztował, sam by sobie w  życiu dawał radę, bo to i  awans 
pewny, leśnicy strach ja k  potrzebni. Więc ona jedzie do tego W ładka  
zapytać go, czy nie chciałby się przenieść i  zostać leśnikiem? Jak by ­
łoby dla  niego lepie j? Co ja. o tym  myślę?

Patrzę na obywate lkę Dziakiew iczową i  widzę, ja k  wyznając m i te 
swoje k łopo ty rośnie z m acierzyńskie j pychy, że tak  je j się dzieci 
udały.

— Może by spytać, co by on sam wolał?
—  Tak, ona w łaśnie też ta k  m yś li i  po to jedzie, żeby wszystko sy­

n o w i przedstaw ić. Z jednej strony chciałaby, żeby się sta ł od razu sa­
m odzielny, ale znów z d rug ie j strony  szkoda je j, że on tak  dzieci lub i, 
w  tych książkach by ty lk o  siedział, i  o niczym  innym  nie m ów i, ty lk o  
„nauczycielem  i  nauczycielem, mam usiu, zostanę". A  ostatecznie, ja k  
wszystkie dzieci pójdą do szkół, kto  będzie ziemię upraw iał?

—  Spółdzielnia u was jest?
—  Tymczasem jedna, osiem k ilom etrów  od Olsztynka.
—  Dobrze im  się wiedzie?
—  Bardzo dobrze. Z  początku źle w yrachow a li i  za drogo ich ma­

szyny kosztowały, ale teraz wszystko w yró w na li. U nas też m yś lim y  
o spółdzielni.

—  I  jeszcze się pani pyta, kto  będzie ziemię upraw ia ł?  Część ludzi 
odejdzie do inne j pracy, a tym , co zostaną, pomogą maszyny.

N ie całkow icie jednak przekonałam  obywate lkę Dziakiewiczową. Pa­
trzy  na m nie  z głęboką troską w  oczach i  m ów i po namyśle:

— To może być ciężko. Bo tak  się u nas złożyło, że we w si same 
uczone siedzą.

Droga, kochana obywate lko D ziakiew iczowa! Kazałabym  złotem na 
m arm urze w y ryć  wasze słowa w szystk im  podżegaczom w o jennym  na 
pohybel. K iedy  Adenauer przeczyta to zdanie, w styd  m u obleje pe r­
gaminowe po liczk i i  w y ta rte  czoło, Franco złapie się za głowę z prze­
rażenia, Am erykan ie  uciekną z F ranc ji, a k ła m liw i przywódcy Labour 
P arty  ustąpią nareszcie miejsca p raw dziw ym  przedstaw icie lom  pracy.

U was we wsi, w  Szwaderkach gm iny Waplewo, 15 k ilom etrów  za 
O lsztynkiem  większość chłopskich dzieci kształci się w  wyższych szko­
łach, a tak  są niezbędnie potrzebni, że jeszcze n im  ukończyli nauki, ja k  
na n ich czeka w arszta t c iekawej pracy!

Czyż trzeba wym owniejszego argum entu za Frontem  Narodowym?  
I  czyż m y wszyscy, którzy dożyliśm y i  na własne oczy taką Polskę 
oglądamy, możemy głosować inaczej, n iż na F ron t Narodowy?

G RZEG O RZ T IM O F IE J E W

Pisarz w terenie
A W N IE J w  us tro ju  burżuazyj- 
nym , jedynym  ośrodkiem k u l­
tu ry  była  stolica. P rom ienio­

wanie te j k u ltu ry  nie docierało głębo­
ko na prow inc ję ; zresztą nie zaw iera­
ło  się to nawet w  e lita rnych  progra­
mach. W socjalistycznej koncepcji 
k u ltu ry  podstawowym  warszta­
tem  tw órców  jest teren. On to 
wnosi nowe i  oryg inalne w a rto ­
ści, podstawową wiedzę o życiu, 
a w  oparciu o pracę ośw iatow­
ca, nauczyciela i  b ib liotekarza, przy  
pomocy sieci korespondentów w y ­
chowuje samorodne ta lenty, narybek  
do K ó ł M łodych przy Zw iązku L ite ­
ratów .

N iedawny zjazd pracow ników  k u l­
tu ry  w  Szczecinie ostro postaw ił 
problem  życia ku ltu ra lnego w  tere­
nie. Czołow i prelegenci (J. K o tt i  W. 
Sokorski) w ykaza li, że pod tym  
względem teren otaczany jest c ią­
gle jeszcze niedostateczną troską. 
K ad ry  ku ltu ra lne  i  ośwwi,owe w  te­
renie nie zawsze stoją na wysokości 
zadania, za mało w kładam y w ys iłku  
w  ciągłe podnoszenie k w a lif ik a c ji 
pracownika. Niedostatecznie tro s k li­
w y  i  czujny jest stosunek do zagad­
nień k u ltu ry  i  sztuk i ze strony w y­
działów rad narodowych. Twórca, 
nie znajdując dla siebie środowiska, 
bazy dzia łania w  postaci pracy 
oświatowca (b ib liotekarza, nauczy­
ciela) ucieka do stolicy. J. K o tt 
wskazał w  zw iązku z tym  na n ie ­
rów nom ierne rozmieszczenie kadr 
ku ltu ra ln ych  w  Polsce. Geografia 
ta cechuje się nadm iernym  zagęsz­
czeniem i  b ia łym i plam am i. Z a rów ­
no pro f. K o tt ja k  i  m in is te r Sokor­
sk i orzekli, że nastąpiła w  Polsce 
jednostronna centra lizacja  życia 
ku ltu ra lnego : w  sto licy nagrom a­
dzone zostały najokazalsze warsztaty  
pracy (b ib lio tek i, w ydaw n ictw a, 
pisma); tu  s k u p ili się tw órcy (prze­
szło połowa pisarzy z całej Polski); 
tu  wreszcie w ytw orzono środowisko 
artys tyczno -ku ltu rd lne  o na jw yż­
szym poziomie, przyciągające tw ó r­
ców z terenu. M ówcy i  dyskutanci 
w ykaza li, ja k  p ra k tyka  łam ie słusz­
ne in tencje  — m im o naszego nasta­
w ian ia  się na ku ltu ra ln ą  ak tyw iza ­
cję terenu, następuje c iągły o d p łyu f 
s ił z terenu do stolicy. N ie jest to 
zjaw isko pożądane w  naszym plano­
w an iu  ku ltu ra lnym . Z jazd w o ła ł o 
„rozładowanie W arszawy“ , o roz­
mieszczenie s ił twórczych po całej 
Polsce.

A le  ten n iew ą tp liw ie  słuszny po­
stu la t budzi nowe trosk i, które pod­
niósł w  dyskus ji na szczecińskim  
Zjeździe pro f. E jbisz — czy oddalony 
od w ie lk ich  warsztatów  pracy, b i­
b lio tek, pism  i  w ydaw n ic tw , m łody  
twórca nie strac i na aktyw ności pro­
dukcyjne j?

Nie są to zagadnienia łatwe. W y­
stępują one i  w  Zw iązku Radziec­
kim , gdzie M oskwa skupia w ięk ­
szość pisarzy i  gdzie występuje za­
gadnienie tw órcy „ pe ry fe ry jnego“  
(te rm in  radziecki). W Zw iązku Ra­
dzieckim  is tn ie je  tak  samo zagad­
nienie rozprowadzenia twórców  i 
warsztatów pracy twórczej po ol­

brzym ich przestrzeniach pierwszego 
na świecie państwa socjalistycznego. 
Przypa trzm y się rozw iązyw aniu  
tych zagadnień w  ZSRR na odcinku  
życia literackiego.

W Zw iązku Radzieckim  u trw a liło  
się przekonanie, że pisarz n igdy nie 
osiągnie w ie lk ie j pozycji, je ś li nie 
wyrośnie z samego życia, je ś li nie  
w yjdz ie  od doświadczeń mas i  nie  
przyniesie ze sobą u tw o ru  typowe­
go, w łaściwego dla życia mas ludo­
wych w  danym  okręgu. Przed p isa­
rzem rysu je się zadanie odzwiercie­
dlen ia życia lokalnego, odnalezienia 
w  loka lnym  z jaw isku ogólnego i  ty ­
powego przy jednoczesnym zacho­
w an iu  bogactwo miejscowego kolo­
ry tu . K im  jest ta k i potencja lny p i­
sarz w  pierwszej fazie? A k tyw is tą  
społecznym, korespondentem gazety, 
oświatowcem. Pierwszy surowiec 
wymaga oczywiście obróbki. Tę po­
moc pisarz odnajdu je w  terenow ym  
piśm ie lite rack im , w  m iejscowym  
almanachu. Przez pismo autor w y ­
chodzi na u b ity  szlak lite ra tu ry .

S iła lite ra tu ry  radzieckie j tk w i 
m. in. w  um ie ję tn ie  stworzonej sieci 
organizacyjnej. Zw iązek Pisarzy Ra­
dzieckich liczy w  swoich szeregach 
w ie lu  pisarzy o św iatow e j sławie, 
ale ak tyw  Zw iązku w  terenie to po­
nad tysiąc lite ra tów  o średnim  lecz 
bardzo w yrów nanym  poziomie, lite ­
ra tów  czynnych, upolitycznionych, 
um iejących dobrze pisać. K ad ry  te 
rozmieszczone są po całym  K ra ju  
Rad. Zw iązek Pisarzy posiada od­
dzia ły i  własne pisma lite rackie  w  
najodleglejszych zakątkach k ra ju . 
By pisarz z odległego terenu nie 
m usiał uciekać po sławę i  zarobek 
do sto licy, pow in ien posiadać wa­
ru n k i twórczego rozw oju  na m ie j­
scu Te w a ru n k i w  Zw iązku Ra­
dzieckim  is tn ie ją  wszędzie, a nazy­
w a ją  się: m iejscowa gazeta codzien­
na, pismo lite rackie , almanach, n ie­
raz Oddział Zw iązku  i  w ydaw n ic­
two. W ten sposób pisarz w  okręgu  
a łta jsk im  czy we W ładywostoku od­
na jdu je  lokatę dla swego ta len tu  i  
ca łkow itą  opiekę. P rzyk łady : w  ro ­
ku 1951 w  Irk u c k u  (Syberia Zachod­
nia), pisarze w y d a li 45 książek o 
łącznym nakładzie 1 100000 egzem­
plarzy. W da lek im  W ładywostoku  
w ychodzi almanach „ Radzieckie 
Nadmorze". Na K rym ie  d ru ku je  się 
specjalny almanach pt. „K ry m “ , pu ­
b liku jący  szczególnie w ie le  u tw orów  
o budoumiczych Kanału Krymskiego. 
W okręgu am urskim  w  piśm ie „Nad  
A m urem “  w ypow iada ją  się lite ra c i 
zgrupowani w  mieście Blagowiesz- 
czeńsk. W  Taszkiencie ukazuje się 
w  języku  rosy jsk im  m iesięcznik pt. 
„G w iazda wschodu“ . P rzyk łady  
można mnożyć. Świadczą one o tym , 
że pisarz „te renow y“  w  Zw iązku Ra­
dzieckim  otaczany jest trosk liioą  
opieką. Szeroka sieć w ydaw n ic tw , 
prasy lite rack ie j, czujność k ry ty k i 
loka lne j u ła tw ia  ta len tow i narodzi­
ny, um ożliw ia  pisarzom pierwszy  
start. I  ty lk o  w  tak im  w ypadku p i­
sarz może utrzym ać się poza stolicą.

Grzegorz Timofiejew
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Niepotrzebne wyścigi

KILKA UWAG O „DRODZE DO ŚWIATŁA”

W ŁASZCZA gdy w ydaw a ł 
polecenia, lub gdy by ł wzbu­
rzony, głos sołtysa Sudoła 
brzm ia ł co n a jm n ie j ró w ­
nie potężnie ja k  ry k  le­

gendarnej trąby  je ryho ń -  
skie j. W czasie pochodu dożynko­
wego, k iedy dowodził osobiście ban­
derią konną, n ik t  w  całej oko licy  
m u nie dorównał. Przekrzyczał 
wszystkich. To też wszelakie m eta­
fo ry  by łyby tu ta j zbyt słabe, aby 
w  sposób w łaściw y zobrazować siłę 
jego organu głosowego. Trzeba go 
było samemu słyszeć!

O ileż tru d n ie j jednak dowodzić 
długą, bo ciągnącą się na k ilo m e tr  
kolum ną wozów chłopskich, zwłasz­
cza gdy s ilny w ia tr  jesienny poryw a  
słowa i  rozrzuca po polach. A  m i­
mo to, kiedy sołtys Sudoł w drapa ł 
się na pierwszy wóz naładowany  
kopiasto w o rkam i ze zbożem, w y ­
prostował swą tęgą postać i  zmarsz­
czył czoło w  kszta łt lite ry  Z, a z 
k n a n i w ybieg ło tubalne: „N a  w o ­
zy.'“ — kto żyw  pospieszył na p ie rw ­
sze wezwanie.

Za drug im  hasłem, w yrażającym  
niecierpliwość, które  poderwało  
wszystkie zady końskie do żwawe­
go kłusa, w  gw ałtow nym  ściągnię­
c iu  sołtysowskich b rw i zarysowało

zapiszczał s trap iony k la rne t, a do 
ic tó ru  pow ia ło  ryk ie m  strwożonej 
do cna trąby i  groźnym uderzeniem  
bębna. W zburzony sołtys niezdolny 
b y ł w yrzec słowa an i nawet wydać 
krzyku. Nie, to ju ż  nie był czło­
w iek. B y ł ja k  lew i  m ruczał ja k  
lew. Narażając się na skręcenie k a r­
ku  trzepnął konie biczyskiem po 
pęcinach i  pognał galopem do przo­
du, przeciskając się m iędzy fu r ­
m ank i a drzewa.

— Za n im ! —  wrzasnął nieludzko  
prezes P ytla rek, gubiąc w  m iędzy­
czasie an ie lsk i spokój i  przyk le jony  
do czoła w yraz słodyczy.

Wszystko to stało się w  jedne j 
chw ili.

Rozpoczął się dram atyczny wyścig, 
k tó ry  długo będą pam iętać m ie­
szkańcy całej gm iny. Drzewa ucie­
ka ły  w szalonym pędzie do ty łu , na 
każdym  zakręcie czyhało zimne  
tchnienie śm ierci. Popuszczając cu­
g li w a lącym  kopytam i koniom  — 
sołtys obejrzał się do ty łu . Odleg­
łość dzieląca go od kape li ludowej 
m alała z każdą sekundą. Jego wóz— 
ja kb y  nie było  — ciągnął dwadzie­
ścia centnarów, fu rm anka  konku ­
re n c ji zaw iera ła raptem  sześciu 
chudych m uzyków, jednego kapel- 
m ajstra  i  chłopca przy koniach. Z a -

O S T A TN IO  przeczytałem otrzy­
maną dla naszej b ib lio tek i 
gm innej w  W łoszakowicach 

książkę B. K arp ińskiego pt. „Droga 
do św ia tła “ . Temat książki zaintere­
sował mnie bardzo. Z zagadnieniem 
tym  bowiem stykałem  się na tu te j­
szym terenie jako  członek G m innej 
K om is ji Oświaty i K u ltu ry  i  jako 
b ib lio tekarz gm inny. P iękny ty tu ł 
lecz tem at rozczarował m nie nieste­
ty... Dlaczego? Po pierwsze dlatego, 
że książka ta napisana jest zoyt po­
w ierzchownie; bez należytej w n ik li­
wości, (co prawdopodobnie jest w y­
n ik iem  niedostatecznej znajomości 
środowiska w iejskiego — zżycia się 
z n im  i życia nim). W szystko tu  do­
konu je  się ta k  szybko, ła tw o  i  bez 
żadnych trudności, k o n flik tó w  czy 
potknięć, iż czytając wprost w ierzyć 
się n ie  chce by coś podobnego m ia ło 
miejsce w  rzeczywistości, w  życiu,

HORACY SAFRIN

c

Weźmy np. giówną postać, P iotra 
Badurę. Jest to n iew ą tp liw ie  piękna 
posiać, lecz tak  mało powiedziane 
jest o jego pochodzeniu, życiu i pra­
cy, iż trudno w yrobić sobie ja k ieko l­
w iek o n im  wyobrażenie... „P io tr 
m ia ł 23 lata. G órn ik iem  by i z zawo­
du i zam iłowania. Jego młodzieżowa 
brygada w yrab ia ła  ponad 200 proc. 
no rm y“  — czytamy. Brzm i to  chyba 
sucho i trudno czyte ln ikow i oprzeć 
się wrażeniu, .że to  sprawozdanie. Da­
le j dow iadujem y się, że poza pracą, 
górnika P iotra urzekało lo tn ictwo, 
że ukończył kurs modelarstwa, szy­
bownictwa i pilotażu. „P racował w 
najgłębszych pokładach ziemi, a od­
poczywał w  najwyższych je j stre­
fach“ . Tyle danych o życiu i pracy 
górnika z jednej z górnośląskich ko­
palń węgla, k tó ry  m ia ł dokonać tak 
w ie lkiego przełomu w  życiu pewnego 
środowiska w iejskiego. A  przecież

H W A S

nie styka ł się z nim , nie znał go. 
Chyba, że autor zapomniał nam o 
tym  powiedzieć. I  znowu trudno nam 
wierzyć autorow i, by tak  ła tw o  uda­
ło  się P io trow i pozyskać zacofanego 
i nieuświadomionego Jaśka i innych 
m łodych, uczynić z n ich świadomych 
działaczy m łodzieżowych i zjedno­
czyć ich w  jeden ZM P-owski kolek­
ty w  w  ciągu krótk iego stosunkowo 
czasu. A le to jeszcze nie wszystko, 
jedno jedyne zebranie ma w  te j 
książce odegrać magiczny w p ływ  
również na bierną masę starych, 
n ieufnych, trw a jących w  przesą­
dach i opornych chłopów, ma ich na­
kłonić, w  zamierzeniu autora, do 
współzawodnictwa i do wspólnej pra­
cy w  okresie żniw.

D rugim  rozczarowaniem jak ie  
mnie spotkało przy lekturze „D rog i 
do św ia tła “ , to niew łaściwy, a nawet

T

do pewnego stopnia wypaczony obraz 
w a lk i z analfabetyzmem w  Polsce.

Należałoby tu, moim  zdaniem dać 
rzeczyw isty obraz w a lk i z analfabe­
tyzmem, toczonej w  całym  kra ju , na­
leżałoby pokazać te czynniki, któ re  
b ra ły  czynny udział w te j kam panii, 
pomagały, w sp iera ły i p rzyczyn iły 
się do z likw idow an ia  analfabetyzmu,

Pominięcie czynnika planowania  
na korzyść „dobre j w o li“  jednostk i 
wypacza obraz w a lk i z analfabetyz­
mem w  książce Karp ińskiego i  to 
stanow i je j główne niedociągnięcie.

Trzecia siprawa, która mnie rozcza­
row ała przy czytaniu powieści K a r­
pińskiego, to niewłaściwe powiązanie 
zagadnień. W alka ze szkodnikam i 
przyrody — a walka z analfabetyz­
mem. Analfabeta Jasiek uczy się czy­
tać i pisać — bo chce zostać lo tn i­
kiem . Czy nie lepie j walkę ze szkod­
n ikam i lasu połączyć z w a lką  ze 
szkodnikam i innych roślin ro ln i' 
czych, co przecież jest również bar­
dzo ważnym zagadnieniem i mogło­
by posłużyć za temat do pięknej po­
wieści, ale to  jest zagadnienie 
wychodzące już  poza ram y „D rog i 
do św ia tła “ .

Takiego wypadku ja k i podano w  
książce, że lo tn ik  przyjeżdża i ty lk o  
dzięki niem u zabrano się do l ik w i­
da c ji analfabetyzm u chyba w  ogóle 
n ie  było. A  przecież analfabetyzm 
został z likw idow any i to  stosunkowo 
w  k ró tk im  czasie i praw ie równocze- 
n ie  w  całym  k ra ju . A  stało się to 
dz ięk i naszej w ładzy ludowej i je j 
słusznej polityce, m ającej na uwadze 
dobro mas pracujących, podniesienie 
poziomu ta k  m aterialnego ja k  k u ltu ­
ralnego i  uczynienie z każdego m ie­
szkańca m iast i wsi pełnowartościo­
wego obywatela, przez przyswojenie 
m u um iejętności czytania i pisania 
oraz um ożliw ien ie  mu korzystania 
ze skarbnicy w iedzy i  k u ltu ry  naro­
dowej.

I  w  tym  uważam tk w i istota „D ro ­
gi do św ia tła “  — tysięcy obyw ate li 
naszego k ra ju ,

A. Kowol-Marcinck

Pana Nikodema Chwasta 
łatwo poznać po łysinie: 
gdzie nie posiać, tam wyrasta, 
w każdym skwerze, w każdym kinie, 
w każdej dziurze — barze, biurze, 
w każdym wozie M.K.E. 
ujrzysz jego oczka szczurze 
w okularach lub bez szkieł.

Chwast — natura to szeroka, 
co w reakcji ma swój korzeń, 
Chwast — obrońca i adwokat 
„uciśnionych“ ludzkich stworzeń. 
Tam, gdzie spory, waśnie, zgrzyty, 
gdzie sąd podzielony jest, 
rzuca Chwast swój „autorytet“, 
szept znaczący, słowo, gest...
Chwast, ludowych mas „dobrodziej“, 
głos ma dźwięczny i łaskawy —  
uśmiechając się łagodzi 
i rozgrzesza „ziemskie sprawy“.

Pasek, szaber, spekulacja 
w jego ustach brzmią jak „miód“, 
nadużycie brzmi jak „racja“, 
demokracja zaś — jak „wrzód“.
Chwast „przezacne“ swe poglądy
stara się zaszczepić bliźnim:
wierzy w „ludzkość“, w  radio Londyn,
w „twarde“, „miękkie“ — słowem w „byznes“,
Tylko czasem głos swój zniża,
cedząc słodko (sans elan!):
— Jak donoszą nam z Paryża,
„trzeciej wojny“ dojrzał plan — '
Tenci podejrzany typek, 1
co wśród paniuś laury zbierał 
i żył z różnych „lip“ i „lipek“ —■ 
dziś, na szcaęście, już wymiera.
Kiedy oddasz głos w niedzielę, 
wiedz, że z naszych wsi i miast, 
jako z pól szkodliwe ziele, 
raz na zawsze zniknie Chwast!

GORZKA TA CYKORIA... KARA W  SAM RAZ WYBORCZA BATALIAsię coś w  rodzaju n iepokoju. Może 
ju ż  w tedy, zanim  zdoła ł m inąć roz­
staje dróg za rodzinnym i Leszczy­
nam i, zgadywał zbliżający się n ieu ­
chronnie dramat? Tymczasem je d ­
nak nie było przecież przyczyn do 
niepokoju. Czterdzieści wozów, z 
k tó rych  każdy dźw igał brzemię 
dziesięciu k w in ta li doborowego z ia r­
na, toczyło się szybko po g ładk ie j 
szosie. Chłop i s trze la li z batów, p a r­
ska ły  z ochotą konie, szerokoskrzy- 
dłe transparenty w zdym ał n iby  ża­
gle ostry pęd powietrza.

Ostatnie zabudowania w iosk i m i­
n ę li z fasonem godnym w ie lk iego  
m iana „sołtysom skie j banderii kon­
n e j". D a le j przeskoczyli z hałasem  
brukow any kocim i łbam i mostek i  
zwiększając z każdą m inutą  szyb­
kość, zb liża li się do majaczących, za 
odartym i z lis tow ia  krzew am i dz i­
k ich  m alin , łap drogowskazu. Od 
tego miejsca, zgodnie z napisem: 
„ TO PO LA 3 km “ , — należało skie­
rować końm i w  lewo.

Nie uczyn ił tego sołtys Sudoł, bo 
zanim  zdoła ł pomyśleć o n ie w ie lk ie j 
ju ż  odległości, dzielącej go od p u n k ­
tu  skupu, stała się rzecz wstrząsa­
jąca. Naraz zagrzechotały werble, 
zajęczała basetla, ozwał się p isk fa ł­
szywego k la rne tu  i  bębna. Konie za- 
scrzygiy uszami. Zza krzewów m a­
lin , z bocznej drogi, w y ło n iła  się 
w rzask liw a  konkurencja  w  postaci 
prezesa koła gromadzkiego ZSCh w  
sąsiednim Leszczynku — P ytla rka , 
dyrygującego kapelą ludową w ło ­
w ick ich  pasiakach, a za n im i n ie ­
kończący się sznur fu rm anek ze 
zbiorową dostawą zboża i  z iem nia­
ków.

— Stop! —  zachłysnął się w ła ­
snym  okrzyk iem  sołtys Sudoł, osa­
dzając na m iejscu kapelę z w e rb la ­
m i, klarnetem , basetlą, pękniętym  
bębnem i  dużą trąbą. Jego dolna 
warga, cienka  i  bardzo ruch liw a , 
zdradzała despotyzm człow ieka ze 
wszech m ia r ambitnego.

— Dokąd to prezesie? —  dodał z 
pogróżką w  glosie.

O jciec koła gromadzkiego ZSCh, 
zw róc ił swą siwą na samym czub­
ku  głowy kępkę w łosów, skąd w zy­
w a ł tubalny rozkaz. Oczy w yraża ły  
an ie lsk i spokój, a gładkie czoło m ia- 
ko wyraz słodyczy.

— Ano, do punk tu  skupu  sąsie­
dnie — odparł ze zdziw ieniem .

—  Do pu nk tu  skupu, czy do sa­
mego diab ła  — pojedziecie za m oją  
kolum ną. Zrozumiano? — zagrzm iał 
ja k  burza sołtys, k tó ry  wdrapały się 
na na jw yże j leżący w o łe k  i  góro­
w a ł teraz nad prezesem o dobre 
cztery głowy.

— M y m am y kapelę —  b ron ił 
swych praw  do pierwszeństwa p re­
zes Pytlarek, — kapela jedzie zaw­
sze na przodku...

— W ybijc ie  to sobie ze łba, p re- 
zesiuniu, pojedziecie za nam i, w 
środku ko lum ny będzie lepie j s ły ­
chać trąbę...

— Tak dobrze n im a! — zagdakał 
prezes. — Pojedziemy od przodka!

— A  ja  w am  mówię, że od środ­
ka...

— A  właśnie, że od przodka...
Tu ojciec koła gromadzkiego zro ­

b ił straszliwy gest frędzlastą ba tu­
tą, ja kby  chciał zmiażdżyć przeciw ­
nika, co w p raw iło  w  ruch całą ka­
pelę: zawarczały groźnie dwa w e r­
ble, zajęczał a złowieszczo basetla,

den z n ich nie w aży ł w ie le w ięcej 
od w orka z żytem. Sołtys zaciął de­
speracko usta — do ukończenia bie­
gu pozostawało ty lk o  pół k ilom e­
tra... A le  oto ju ż  za plecam i słyszy 
dźw ięk i skocznej poleczki, p rze ry­
wane czkawką trębacza, k tó ry  z 
w ie lk iego im petu powietrza, wpada­
jącego przez duży o tw ór w  głąb 
trąby  — nabaw ił się przeciągu.

Łeb w  łeb pędzili teraz u liczkam i 
cichej Topoli, wzniecając panikę  
wśród kaczek i  indyków  i  strasząc 
skłóconą trom tradadą instrum entów  
spokojnych mieszkańców. Na p ie rw ­
szym zakręcie w ysforow ała się do 
przodu kapela prezesa P ytla rka .

—  H ej tam, z drog i! — w p ad li 
przez bramę na podwórze gm innej 
spółdzielni, ham ując z trudem  roz­
biegane konie przed ram pą maga­
zynu zbożowego. Tuż za n im i w ta r-  
m osił się zielony z upokorzenia soł­
tys Sudoł, gotów do dalszej w a lk i
0 palmę pierwszeństwa.

— M oja  kolum na za mną!
Lecz cóż to? Chłopów an i w idu— 

an i słychu. Spostrzeżenie to, doko­
nane równocześnie przez obu kon­
kurentów , odebrało im  pewność sie­
bie.

Jakoś tak  od niechcenia, un ika jąc  
wzajem nie spojrzeń, zagap ili się w  
pewnej c h w ili na czerwony trans­
parent, rozwieszony przed wejściem  
do magazynu. Każdy z n ich odczy­
ta ł po cicnu w idnie jące na n im  sło­
wa: „W ita jc ie  chłop i z Leszczyn i  
Leszczynka zjednoczeni we Froncie 
Narodowym  w a lk i o pokó j i  P lan  
6'- le tn i — każdy wasz k w in ta l zbo­
ża jednakow o wzmacnia s iły  O j­
czyzny Ludow e j“ .

— Oj, durny ty, du rny z przodka
1 od środka  — stukną ł się w  czoło 
sołtys.

— O j, ty  głowo do pozłoty... — 
klepnął się w  czoło prezes.

W tym  samym momencie nad je­
cha li zgodnie chłop i obu sąsiadują­
cych ze sobą gromad. Wtaczając się 
na podwórze już  z daleka wołano:

— Co z w am i, ojcowie, pow ario­
waliście, czy jak?

Prezes P y tla rek  poczerw ieniał ja k  
do jrza ły  pom idor:

— Co znaczy „pow ariow aliście?" 
W ysunąłem się do przodka, aby was 
pow itać na punkcie muzyką...

— A  ja  — zapewniał tubaln ie  
sołtys Sudoł — ino dla waszego do­
bra gnałem, konie. Trza było prze­
ciec pomyśleć o dodatkowych w a­
gach, kiedy nas dzisia j dwie gro­
mady...

Po czym, w ym ienia jąc porozumie­
wawcze spojrzenia, niedoszli konku­
renci u ję li się pod ręce ja k  na jle p ­
si przyjacie le i  pe łnym  dostojeń­
stwa krok iem  w s tą p ili na rampę.

— Nie m itrężyć chłopy, zajeżdżać 
do wag! O rkiestra  marsza!

Wojciech Drygas.

D a) g osp o d yn i d o b re j c y k o r ii  — to  c l 
n a g o tu je  k a w y , że p a lu s z k i lizać .

Co in n e g o , ja k  c y k o r ię  w eźm ie  w  
sw o je  ręce k ie p s k i u rz ę d n ik . Ten  na 
p e w n o  n a ro b i ta k ie g o  ś w iń s tw a , że p o ­
te m  życ ie  na d łu g i czas b rz y d n ie .

P rz e k o n a li się  o ty m  c h ło p i w  Sosno­
w ic y . A le  z a c z n ijm y  od  p oczą tku . 
W szędzie w  o k o lica ch  S k a w in y , w  k tó ­
re j m ieśc i się fa b ry k a  ś ro d k ó w  k a w o ­
w y c h  — c h ło p i u p ra w ia ją  k o n tra k to w a ­
ną c y k o r ię . O p łaca się ta  k o n tra k ta c ja ,  
bo  i  c u k ru  dużo  s ię  dosta je , różne  n a ­
w ozy , często p re m ia  w p a d n ie , no i  z 
tra n s p o rte m  n ie  m a  k ło p o tó w , bo S ka­
w in a  b lis k o .

W ty m  ro k u  c y k o r ia  szczegó ln ie  ła d ­
n ie  o b ro d z iła . W zrosła  w  konzen iach 
ja k  n ig d y . T o  też w szys tka  ro b o ta  po ­
szła w  S osnow icy  w  k ą t, sko ro  n ad ­
szedł te rm in  d os ta w y  c y k o r ii .  P rzed  
p a ru  d n ia m i k i lk a  fu rm a n e k  za jecha ło  
p rz e d  m a ga zyn y  k a w y  w  S k a w in ie . D łu ­
go c ze ka li in te re sa n c i, żeby k to ś , do r i r h  
w yszed ł. W reszcie  k tó ry ś  ze s p ry tn ie j­
szych w y w a b ił na po le  m a ga zyn ie ra .

— Czego chcecie? — zaczął te n  zaczep­
n ie .

— Ano., p rz y w ie ź liś m y  c y k o r ię  — w y ­
ja ś n i l i  c h ło p i.

— S kąd  jesteście?
— S osnow iccy .
M a g a z y n ie r c o fn ą ł s ię  d o  k a n to rk u , 

p og rze b a ł w  p a p ie ra ch  i  z w y so ko śc i 
p ię c iu  schodów  o z n a jm ił:

— W racać m i zaraz do c h a łu p y . I  
pow ie dźc ie  w e w s i, że c y k o r ię  ze So­
s n o w icy  p rz y jm u je m y  w  lis top a d z ie . 
C h ło p i ra d a  w  radę  u d a li s ię  po  sp ra ­

w ie d liw o ś ć  do b iu ra  fa b r y k i.  S tra c i l i  
p rz y  ty m  k i lk a  g odz in , ale w  k o ń c u  do­
w ie d z ie li się, że ic h  g rom ada  ma zgo­
dn ie  z p la n e m  o d s ta w ia ć  p om ię d zy  6 a 
20 lis topada . W ró c ili  w ię c  do s w o je j 
w s i i  p ro s to  od  w ozów  z b a ta m i w  rę ­
kach  poszli do p rz o d o w n ik a  k o n t ra k ta ­
c j i,  ob. Jana B ro ż k a . N ie  w ia d o m o , czym  
b y  się ca la  h is to r ia  skończy ta, g u y o y  
B ro ż e k  n ie  sch ow a ł się na s try c h u  w  
s ian ie , a je g o  dz ie ln a  żona n ie  u do w o ­
d n iła  u rz ę d o w y m  p a p ie rem , że m ąż je s t 
n ie w in n y . B o  m u s ic ie  w ie d z ie ć , że c y ­
k o r ia  b y ła b y  jeszcze s p o k o jn ie  s iedz ia ła  
w  z ie m i, g d y b y  B ro ż e k  n ie  o trz y m a ł 
p ism a  z Z a rzą du  C u k ro w n i C hyb ie , w  
k tó ry m  w y ra ź n ie  s ta ło , że ,,p la n ta to rz y  
g ro m a d y  Sosnow ice  w in n i n ie z w ło czn ie  
o ds ta w ia ć  c y k o r ię , pon ie w a ż  te rm in  d la  
S osnow icy  m ija  z d n ie m  20 p a ź d z ie rn i­
k a “ . Cóż w ię c  pozosta ło  B ro ż k o w i do 
z ro b ie n ia , ja k  n ie  og łoszenie  te g o  p ism a 
p la n ta to ro m ,

A  te ra z  w  S osnow icy  je s t ta k :  w ię k ­
szość c y k o r i i  ju ż  w y k o p a n a , a ko p c o - 
w ać ją  do lis top a d a  n ie  op łaca  się, zo­
s ta n ie  n ie o ko pco w an a  — zeschnie się 
na kość  i  po tem  S k a w in a  n ie  p rz y jm ie . 
N a jle p ie j b y ło b y  odw ie ść  ją  do m aga­
zy n ó w , a le  p la n y  n ie  p ozw a la ją .

i
K o m an  W ó jc ik .  '

M ie s z k a ł d o  n ie d a w n a  w  naszej w s i 
(pow . Łęczyca) p e w ie n  o s o b liw y  cz ło ­
w ie k  n a z w is k ie m  A n to n i P o lit .  P rzez 
d łu g i czas n ie  m o g liś m y  z ro zum ie ć , d la ­
czego m u  się  pom iesza ł ta k  d o k u m e n t­
n ie  dz ień  z nocą. Po c ie m n ic y  k rz ą ta ł 
s ię, ja k  m ó w il i  sąsiedzi, po o b e jśc iu , 
w y je ż d ż a ł gdzieś w  s tronę  Z g ie rza  i  Ł o ­
dz i, za jasn o śc i zaś spa ł n ic z y m  suseł. 
A , że p rz y  o k a z ji  p rzesp a ł te rm in y  d o ­
s ta w  zboża i  żyw ca, co — ja k  w ia d o ­
m o  — na  h o n o r g rom a d z ie  n ie  w ysz ło , 
p o s ta n o w iliś m y  zbadać ta je m n ic ę  P o li-  
to w eg o  życ ia , boć p rzec ie  d la  n iego  
je d n e g o  n ie  m ożna o ds ta w ia ć  n o ca m i 
z ia rn a  i  tu c z n ik ó w .

Co p ow ie dz ia ne , to  i  z ro b io n e . C h ło p i, 
k tó rz y  b y l i  na o s ta tn ie j w o jn ie  u rz ą ­
d z il i  — proszę W as — z w ia d y  nocne i  
p rz y n ie ś :i zastrasza jące w ia d o m o śc i. P o ­
l i t  je s t m o rd e rc ą ! S łysze li w y ra ź n ie  ję ­
k i  m o rd o w a n y c h  o f ia r ,  d ob yw a ją ce  się 
z c h le w n i i  o b o ry . G o n ił w id a ć  sw o je  
o f ia ry .

A  ra n o  w szys tko  się w y ja ś n iło . Oto 
o f ia r y  pana p o lito w e g o  obucha : 8 tu c z ­
n ik ó w , 3 c ie lę ta  i  1 ja łó w k a .

— Za ja k ą  cenę m o rd o w a ł nieszczęsne 
S tw orzen ia?

— Za paskarską.
— K to  m u  ją  w yp ła ca ł?
— S p e k u la n c i ze Zg ie rza  i  Ł od z i.
— Czy k a ra  w y m ie rz o n a  m u  przez 

Sąd P o w ia to w y  w  Ł o d z i je s t z b y t duża?

N ie  d aw n o  b y ło  u  nas w  S osnow icy 
z e b ra n ie  pośw ięcone  w y b o ro m  i  F ro n to ­
w i  N a ro d o w e m u .

Na dz ień  po  ty m  ze b ra n iu  k i lk a n a ś ­
c ie  fu rm a n e k  ze zbożem  z S osnow icy  
za je ch a ło  p rze d  g m in n y ' p u n k t s k u p u  
zboża w  B rz e ź n ic y  (pow . W adow ice ). 
W ten  sposób nasza g rom a d a  w y k o n a ła  
ro c z n y  p la n  sp rzedaży zboża p ań s tw u , 
w y s z ła  na czoło n ie  ty lk o  w  g m in ie , 
ale i  w  pow ie c ie .

C ie szy liśm y  się bardzo , a le  n ie  za 
d łu g o . Za raz  po p o łu d n iu  p o je c h a liś m y  
do g m in n e j s p ó łd z ie ln i w  B rz e ź n ic y  po 
naw o zy  sztuczne, gdyż  o trz y m a liś m y  za­
w ia d o m ie n ie , że S osnow icy  p rzyzn a n o  
2,5 to n y  su p e rfo s fa tu .

W  G S-ie  m a g a z y n ie r ob. J a ń c z y k  Jan  
o św ia d c z y ł nam , żeśm y się s p ó ź n ili po 
te  naiwozy.

A  gdzie  się p o d z ia ły , tego p an  J o ń ­
cz y k  n ie  p o t ra f i ł  w y ja ś n ić . Z re sz tą  i  n ie  
m ó g ł — bo  m u  się o k ro p n ie  ję z y k  p lą ­
ta ł  i  co c h w ila  c h w y ta ła  go czka w ka . 
Z  ca łego  b e łk o tu  z ro z u m ie liś m y  ty lk o  
ty le ,  że „z a la n y “  m a g a z y n ie r o b ie c y w a ł 
su m ie n n ie , że n as tę pn ym  razem  o trz y ­
m a m y  na pew no  w y ró w n a n ie . D a ł na ­
w e t s łow o  h o n o ru !

Cóż z tego, k ie d y  n aw o zy  są nam  ju ż  
te ra z  p o trze bn e  a to , co nam  pan  J o ń ­
cz y k  o b ie cu je , to  m y  w ie m y , że i  ta k  
na  w iosnę  o trz y m a m y .

P o sz liśm y w ię c  do o b y w a te la  W ła d y ­
s ław a K la j i ,  c z ło n k a  k ie ro w n ic tw a  GS,

C hcem y W am  o po w ie d z ie ć  ja k  d a le ko  
m ożna za jechać s tosu jąc  g e n ia ln ą  m e to ­
dę pana S ta ch o w ia ka , c z ło n k a  Z a rzą du  
G S-u w  M ie le n c in ię , pow . W ałcz. M e to ­
da ta  m ia ła  na ce lu  dob ro  c h ło p s k ic h  
k lie n tó w , a m ie jsce  je j  zastosowania 
to  po p ro s tu  sk le p  GS.

M y ś l — b y ć  m oże — n ie  now a, a le 
sposób w  ja k i  ją  pan  S ta ch o w ia k  re a li­
zow a ł, s ta n o w i p ra w d z iw ą , je d y n ą  i  na 
p ew no  n ie p o w ta rz a ln ą  re w e la c ję .

P rz e jd ź m y  do fa k tó w , te  b o w ie m  są 
b a rd z ie j c ie rp liw e  n iż  ch ło p scy  podo­
p ie czn i pana S ta ch o w ia ka . O tóż nasz ge­
n ia ln y  ra c jo n a liz a to r  n ie  o dd a w a ł w  rę ­
ce k l ie n tó w  żadnego to w a ru  p ó k i go 
sam n ie  w y p ró b o w a ł. T a k  w ię c , k ie d y  
p rz y s z e d ł do GS-u p roszek do p ra n ia , 
a r ty k u ł cenny  i  p o trz e b n y , n a ty c h m ia s t 
p o le c ił u rz ą d z ić  w  dom u  gen e ra ln e  p ra -

— N ie  — 2 la ta  i  6 m ies ię cy  to  w  sam  
ra z  na u c z y n ie n ie  p o k u ty .

— K im  w ię c  okaza ł się o s o b liw y  cz ło ­
w ie k  A n to n i P o lit?

— K u ła k ie m  i  s p e k u la n te m .
A  k to  jeszcze n ie  w ie rz y , to  p o w ie ­

m y  m u , że k u ia k  p rz y p o m in a  zawsze 
tro c h ę  w o re k  z tro c in a m i. Z ro b isz  m a­

łą  d z iu rk ę  a w y s y p ie  się w szys tko . 'W y­
syp a ło  się w ięc , że P o li t  p o d z ie li ł f i ­
k c y jn ie  sw o je  gospodars tw o . P ła c ił te ­
dy  m n ie jsze  p o d a tk i, a i  o b o w iązko w e  
d os ta w y  znaczn ie  m u  zm a la ły . Z w ię k ­
szał o d p o w ie d n io  do tęgo s w ó j e k s p o rt 
do Z g ie rza  i  Ł o d z i, c iem ną  nocą  na 
c z a rn y  ry n e k .

Jan B ieg a ła

k tó ry  z a jm u je  się  n aw o za m i. I  u s ły ­
sze liśm y ta ką  h is to ry jk ę :

— N aw o zy  le ża ły  w  m a ga zyn ie  ju ż  od  
daw na. N ie  w y d a w a liś m y  ic h , bo  n ie  
m ie liś m y  z a w ia d o m ie n ia , że m ożna 
sp rzedaw ać. A  że n ie d a w n o  p rzysz ło , 
w ię c  p o le c iliś m y  so łtysom , żeby p rz y ­
n ie ś li l is ty  im ie n n e . Wasz so łtys  s p ó źn ił 
się o tr z y  d n i z lis tą , to  n ic  dz iw nego , 
że d ia  was b ra k ło .

— W y ja ś n ie n ie  to  n ie w ie le  nam  w y ja ­
śn iło . B o  p rzecież, s k o ro  n aw o zy  leża ły  
w  m a ga zyn ie  c a ły m i ty g o d n ia m i, to  
p o rc ja  d la  naszej w s i p rzeznaczona  m o­
g ła  jeszcze t r z y  d n i poczekać na nasze­
go so łtysa , k tó r y  w  ty m  czasie b y ł  b a r­
dzo z a ję ty  w  a k c ji  w y b o rc z e j.

S p raw a  w y d a w a ła  się nam  bardzo  
n ie ja sna , a k ie d y  p o w ie d z ie liś m y  to  o - 
b y w a te lo w i K la j i  i  d o d a liśm y , że trz e ­
ba będzie  c h y b a  u c ie c  się do pom ocy 
gazety, to  o n  nam  p o w ie d z ia ł: w y  m n ie  
gazetą n ie  s traszc ie , ja  sam  dobrze  
w ie m  co ro b ię .

A  n am  s ię  w y d a je , że to  w c a le  n ie  
w y s ta rc z y , by  ty lk o  o b y w a te l K le ją  
w ie d z ia ł dobrze , co ro b i. O ty m  co się 
ro b i w  GS-ie p o w in n a  dobrze  w ie d z ie ć  
ta kże  ca ła  gm ina .

C h c ie lib y ś m y  się w ię c  u s ta lić , co się 
s ta ło  z p rzezn a czo nym i d la  naszej g ro ­
m a d y  n aw o za m i sz tu czn ym i?

R om an W ó jc ik .

n ie . G odz i się na ty m  m ie js c u  dodać, 
że n ie  u fa ł  w ła sn e m u  ty lk o  dośw iadcze­
n iu , gdyż  lo ja ln ie  p rz y d z ie li ł  te n  p ro ­
szek fa m ilia n to m  i  k i lk u  z n a jo m y m . I  
d op ie ro , gdy  w szyscy p a ra d o w a li ju ż  po 
w s i w  czys tych  koszu lach , w y d a ł ro z ­
ka z : sp rzedaw ać m asom ! A le  do tego 
sp rzed a w an ia  n ie  doszło , g d yż  p ro szku  
ju ż  n ie  b y ło .

S ta c h o w ia k  je d n a k  n ie  z a ła m a ł s ię. A  
nuż  uda  s ię  z n a s tę p n ym  a r ty k u łe m  i  
d o jd z ie  on  do c h ło p s k ic h  o db io rców ?  
Jakoż  nadeszły  pończochy , o k tó re  od  
dłuższego czasu suszy ły  n am  g łow ę  k o ­
b ie ty .  T o w a r ja k  w ia d o m o  d e lik a tn y , 
w ym a g a  stanow czo  sp raw d ze n ia . B y ło  z 
ty m  sp raw d ze n ie m  dużo k ło p o tu , bo 
pończoch, ja k  na złość, p rz y s ła n o  n ie ­
m a ło , coś ze 250 par. F a m ilia n tó w  i  zna ­
jo m y c h  na  m ie js c u  n ie  s ta rcza ło , trz e ­
ba  b y ło  p osy łać  do p o w ia tu , gdz ie  u da ­
ło  się S ta c h o w ia k o w i znaleźć tro c h ę  lu ­
dz i chcących  d la  m as p ró b o w a ć  to w a ­
r y .  N o  a le  d la  nas n ie  s ta rc z y ło  p o ń ­
czoch, m u s ia ły  k o b ie ty  w k ła d a ć  na no­
g i samo p rze ko n a n ie , że są dobre .

W reszcie  n ie  w y trz y m a liś m y ,  p o n ie ­
w aż S ta c h o w ia k  z a b ra ł się na s e rio  do 
w y p ró b o w a n ia  na sw o ich  15 ha p ię k n e ­
go d w u sk ib ow ca . Z re z y g n o w a liś m y  oczy ­
w iś c ie  z g e n ia ln e j m e to d y  i  je j  tw ó rc y , 
k tó r y  z a w ę d ro w a ł o rżed Sąd P o w ia to ­
w y . I  te ra z  j u '  w ie c ie  ja k  d a le ko  za- 
je d z ie  k a ż d y , k to  zechce m e to d y  S ta ­
ch o w ia ka  upow szechn iać .

Józef M iku ta

Dość tych fochów, złych humorów — •. 

idzieni, stara, do wyborów!

Słuchaj, Frącek, nie bądź durny —i 
po co nam iść do tej urny'.'

Jak to — po co? Też pytanie! 
Przecież dzisiaj glosowanie!

Glosowanie glosowaniem — 
a czy musisz ty być na niem?

Nikt nikogo tu nie zmusza —  
lecz gromada cala rusza...

Ej, patrzcie go, ideowca —  
jak za trzodą goni owca!

Ja nie żadnym owczym pędem 
lecz obywatelskim względem...

Taka plucha, wicher, slota — 
a on w drogę gna.., patriota!

Nie chcesz, stara — sprawa prosta: 
ja sam pójdę — a ty zostań!

Glosowanie! Cóż to da ci?
Kto ci za twój glos zapłaci?

Ach, ty ino z tą mamoną! 
Utrapienie z taką żoną!

•
Utrapienie! A ja sobie 
tam spoglądam, gdzie zarobię!

Oj, zarobisz ty ode mnie —  
lecz nie będzie ci przyjemnie!...

Co za tyran z mego pana!
A  przed laty: „Ma wybrana!...*'

Wybrałem cię — kawał osła —* 
lecz, na szczęście, nie na posła!...

N ikt mi zalet nie odejmie: 
umiałabym gadać w sejmie!

Język masz! Ale posłowie 
muszą także mieć coś w głowie!...

Mam ja głowę, mam — mówię ci -» 
bacząc, skąd mi zysk podleci!

A chcesz wiedzieć, moja stara: 
skorzystamy co niemiara!...

Ejże? Jak to? W  takich czasach 
też wyborcza jest kiełbasa?

Nie kiełbasa! Chłop nie głupi —i 
dzisiaj go tym nikt nie kupi!

Więc jak mówisz? Skąd z tych
głosów

można znaleźć zysku sposób?

Rzecz jest jasna! Ręczę ja ci: 
Państwo wszystkim nam zapłaci!

i
W  złotych — może — czy

w  naturze?
Mów-że, Frącek, prędko — nuże!

Ach, zapłaci każdej wiosce 
w coraz większej o wieś trosce 
traktorami, kombajnami, 
szczepionkami, nawozami 
i lepszymi wciąż plonami!
Podzieli się szczodrze z nami 
świetlicami i szkołami, ,
kinami i teatrami! T

Jeśli tyle chiop tu zyska —■ 
g l o s u j e m y !  Dajże pyska...

Witold Degler j
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